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W niedzielę odsłonięcie 
POMNIKA w ŁANIĘTACH • 

I na ulicach W niedzielę, 26 czerwca br„ e godzinie 10, Komi· 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATII ROBOTNICZEJ 

tet Wojew6dzkl Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej j 
w Łodzi i Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej orga­
nizują w pow. kutnowskim uroczystość odsłonięcia pomnika 
w t.anlętach ka czci chłopów poległych w Rewolucji 1905 

Red. T. Gumowski donosi ze Zgromadzenia Sił Pokoju Nw. 150 [MOI) ROK XI ł.OD:t, SOBOTA t5 I NIEDZIELA :li CZE11WCA 1'55 ROKU 

W chwlll pn:ekazywanła wam tych słów, w całej Finlandii, 
nawet w najmnlejs2:eJ mieścinie dalekiej Laponii płoną og­
niska. Finowie radują sJę, tańczą i śpiewają. Obchodzą tzw. 
„Jubannus • Valkeai", zwane przez nich świętem polowY 
la.ta. Z pobytu premiera Indii w Polsce 

' Jest to od:powiednik naszej 
mocy świętojańskiej. Miesz­
kanki Helsinek puszcz;ają 
wianki rui me>rz.e tak j.ak war­
sr.awtank.i na Wi'Słę. O tym, 
jak bardzo uroczyście obcho­
dZ4 oni to święto, wymownie 
lłwi.adczy fakt, że dz;iś od 
wczesnych godzin popołudnio­
wych sklepy byly llllmknięte, 
• ulice opustoszały, dopiero 
pod wieczór wypełniając się 

mości, wymieniane są poglą­
dy. Nieri:.adki jest widok Hin­
dusa czy Hinduski, Francuza, 
czy Fr.ancuz:ki, Polaków c;r;y 
Rosjan spacerujących ulicami 
Helsilllek w towarzystwie Fi· 
nów. 

J. Nehru zwiedził 
, 

tłumami. 

Dzisiejszy dzień obrad u­
płynął pod makiem wytężo­
nej pracy. Przez pól dnia ob­
radowały komisje, a w drugiej 

(Dalszy ciąg na str. 2) 
WARSZAWĘ i SLĄSK 

Uczestnicy światowego ------------------------1 Zgromadzenia Przedstawicieli 
Sił Pokoju, zaproszeni do 
wzięci.a udq.iału w ohchodach, 
bawili si~ gremialnie razem z 
Finami do późnych godzin bi.a­
lej nocy fińskiej. 

Zbliżenie pomiędzy społe­
czeństwem fińskim a ucrest­
niltami $wiatowego Zgroma­
dzenia pogłębia się z. k.ażdym 
dniem. Nawiązują się znajo-

Tysięczne rzesze łodzian 
uczciły pamięć 

bojowników Rewolucji 1905 r. 

W godzinach przedpołudniowych 24 bm. premier i mini· 
ster Spraw Zagranicznych Republiki Indii. Jawaharlal Ne­
hru w towarzystwie córki - pani Indlry Gandhi, ambasa­
dora Indii K. P. S. Menona oraz dyrektora Departamentu 
Europejskiego MSZ A. Russa.Ina zwiedzll Warszaw~. 

Gościom hindw;k1m towarzy­
szyli: minister Budownictwa 
Miast t Osiedli, R. Piotrowski, 
przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej, J. 
Albrecht. 

Po krótkim zapoznaniu się 
z odbudową śródmieścia Waro­
szawy premier J. Nehru zwie­
dzi! budowę wielkiego :<tadio­
nu festiwalowego na Pradze, 
gdzie objaśnień udzielał gene­
ralny projektant stadionu prot. 
in7.. arch. B. Hryniewiecki. 

Z kolei sznur samochodów 
wiozących gości hinduskkh 
przejechał Nowym Swiatem I 
Krakow.sk1m Przedmieściem, 
k11~rując się na Muranów -
najwięlrnze z warszaw~kich no­
wowybudowanych osiedli mie. 
szkaniowych. 

Po zwiedzeniu z kole! wiel­
kiej nowej dzielnicy mie.;;zka4 

niowej na Żolibnrzu oraz po 
przejecha mu wzdluż stoków 
Cytadeli i przez Mariensztat. 
premier J Nehru wra1 z to­
warzys>.ącym1 mu osobami u• 
dali się trasą W-Z do Fa.­
brvki Samochodów Osobowych 
na· Żeraniu. 
Już z daleka widnieje umie­

szczony nad bramą wjazdową 
FSO transparent z napisem: 
.,Serdecznie witamy premiera 
Nehru". Tuż za bramą - tłum 
robotników. W chwili g:iy 
premier Nehru wvsiada z sil· 
mochodu, rozlegają się serde­
c1.ne oklaski I okrzyki powita.. 
ni a. 

d<Jwn:czych z naczelni ki em 1.a· 
rządu budowy - D. A. Szata• 
łowem na czele. 

Premier J. Nehru I towarzy. 
1<zące mu osoby 7.Wiedz1h p11-
łac. a m. In. wielką, niedaw• 
no wykońcwną Salę Kongre­
sową. 

Knńcząc zwled.rnnie Wars1.a• 
wy, premier J. Nehru 1,ap„1· 
nal się jeszcze z budnwą n~ 
wocr.esne20 o~iedla miel;zka • 
mowego nn Mnkntnw1e. 

* * * 24 bm. w godZ'inach popo!u-
dnlowych premier i mJin!s\€1!' 
Spraw Zagranicznych Repu­
blliki Indii Ja Wl<lharLaJ Nehru 

roku, w walce o wyzwolenie narodowe I spoleczne, 
CENA U Git ' ' '''''''''''''''''''''''''""'''''''' 

Dnia 2.~. Vl br. przybył do Warszawy na zapr·J~?enie rzqdu PRL premier 
Spraw Zagraniczny1:t1 Republiki Indii, Jawaharla! Nehru. 

minister 

NA ZDJĘCIU; powitanie premiera Nehru na lot11islcu Okęcie w Warszawie 
ków rządu, Rady Państwa i partii. 

przez czŁon• 

San Francisco 

Z obrad sesji 
• b." • JU lleuszowei ONZ 
Na posiedzeniu pnedpoludniowym 23 bm. na sesji jubl· 

leuszowej ONZ przemawiali przedstawicielP Polski, Meksy­
ku, Francjl, Unii Poludniowo-Arrykańsklej, Argentyny, Li· 
banu i Hondurasu. 

MINISTER l\IOLOTOW 
Wl'DAL W SAN FRANCISCO 

SNIADANIE NA CZF.S(: 
DELEGACJI USA 

Przed domem przy at Kośctu~zld Jl, gdzie mieszkal w r 1905 Feliks Dzierżyński, ze• 
brały się wczora1 ttumy, aby uczestniczyć w uroczystości ods!onięcia tablicy pamtctt­

kowej. 

W dniu wc:rorajszym, w 

Premiera Indii u bramy za­
tdadc'w pnwitali minl~!P.1' 
Przemysłu Motoryzacyjnego -
J. Tokarski, wiceminl~ter J. 
Gren, dyrektor FSO J. Dyia, 
'lraz licznie zgromadzeni 
priedstawiciele załogi. Młoda 
robotnica w stroju ludowym 
wręczyła premierowi I pani 
Gandhi bukietv kwiatów. 

W pierwszym lf11iv pobytu w Warszawie c6rk4 premie­
ra Nehru - ln·tlra Gandhi Rriot.kala się z diwlarzko• 

mi kobiecymi w Zarządzie Glównum Ligi Kobiet. 

Reprezentllot Meksyku 
m1mste1 Spraw ZagranJcz· 
nych Nerwo slwter<lzil w 
,;wym przemowieniu, że udział 
w sesji 1ubileuszowe3 wszyst· 
kich krajów bedących człon­
kami ONZ Jest „uroczystym 
potwierdzeniem przez nie za­
sad Karty NZ ornz przyrze­
cLemem, że stosunki rnlędey­
narodowe będą sie opierały na 
idealach Organizacji Narodów 

Dnia 23 bm. przewodniczący 
delegacji radzieckiej na sesji 
jubileuszowej ONZ, minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow wydal śnia~ 
danie na cześć delegacji USA. 

50 rocznicę powstania 
czerwcowego, w trzech punk­
tach Łodzi odbyly się mani­
festacje, podczas których od­
słonięto tablice l)am\ątkowe, 
wmurowane w historycmych 
miejscach walk łódzkiego pro­
letariatu. 

Lodzi czczą pami~ć tych. któ-
nutą milczenia mieszkańcy ! 
rzy w.alczyli za wolną. ludo- Prezydent 
wą Polskę. 

Uroczystość zakończono od- HD Chi• Minh 
czytaniem listu mieszkańców 
dzielnic Bałuty i Staromiej­
ska do mi~sz.kańców boh.a­
tersk iego miasta Odessy, 
wsławionego walkami rewo­
lucyjnymi 1905 r. W liście 
tym czytamy m. in.: 

przybył do Chin 
PEKIN, 24. li. 

Goście hinduscy zwiedzili 
następnie odbudowane Stare 
Miasto, rekonstruowane mury 
obronne, po czym udali się do 
Palacu Kultury \ Nauki Im. J. 
Stalina. 

NA ZDJĘCIU! l11dlra Gandhi z poda.runkami ptrzyma• 
nvmł od przedstawicielek Ligi Kobiet, 

udał się samolotem z Wall'S2JB- ,_ __________ _ 

wy do Stalinogrodu, w celu 
zwiedzeni.a naj1Więksizego poi- 1 

skiego okręgu przemysłowego. PLANY 
półroczne 

Zjednoczonych", 

Delegat meksykański pow:l­
tal z zadowoleniem zwołar le 
konferencji szefów rządów 

"czLerech mocarstw. „Rozwią­
zanie wszystkich problemów 

powiedział Nerwo - a 
przede wszystkim utrwalenie 
pokoju, wymaga rozwiązania 
zasadniczej kwestii - osiąg­
nięcia porozumienia między 

Podczas śniadania odbyła 
się wymiana poglądów na te­
mat bieżących zagadnień mi'1 
dzynarodowych. 

Na śniadaniu obecni byli: 
sekretarz stanu USA J. Oul4 

!es, radca Departamentu Sta• 
nu J. Mac Arthur, zastępcy se­
kretarza stanu L. Merchant i 
D. Mccardle i runbasadoa: 
USA w ZSRR c. Bohlen, 

Na placu Kościelnym i są­
siednich ulicach zgromadziło 
się ponad 15 tysięcy osób. Ze 
aztandarami J transparentami 
przyszły delegacje z fabryk i 
zakładów pracy dzielnic Ba­
łuty l Staromiejska. Są tu ro­
botnicy z tTzech największych 
fabryk: ZPB im. Marchlew­
skiego, ZPB im. Harnama, 
ZPJ im. Wróblewskiego, 

„l'n:ynekamy Wam, iląc 

braterskie pozdrowienia, że 
tak jak w \)n:esz\oścl - l o­
becnie nie ustaniemy we 
wspólnej walce o zwycięstwo 
obozu pokoju, że będziemy po. 
głęblać nasze osiągnięcia &OS· 
poda.rcze I polityczn~". 

23 bm. pnybyła do Nanki­
nu delegacja rządu Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej I Wietnam.sklej Partii Pra· 
cujących z prezydentem Ho 
Chi Minhem na czele, 

V wejścia do palacu goścl 
serdecznie powitall prz;edsta„ 
wiciele zalog1 radzieckich bu· 

Przewodniczący Prezydium 
Woj. RN Ni~ek !lerdecz­
nie powitał premiera IndJii. 
Od<p0wi:ada jąe premii?!' Indlhi 
wyr~ r.adość z powodu 
przyjazdu do śtolicy polskiego 
węght: przed terminem wielkiml mocarstwami. Przy- ------------­

Uroczystą manifestację za­
gaja wiceprzewodniczący Pre­
zydium DRN • Staromiejska. 
tow. Dzik. O historycznych 
wypadkach, jakie rozegrały 
się przed pięćdziesięciu laty, 
mówi sekretarz. KD PZPR 
B.ałuty, tow. Szmaja. Weteran 

* ... • 
Wczoraj odbyło się również 

uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na domu przy 
al. Kościuszki 11, gdz;ie mie­
szkał I pracował przywódca 
Socjaldemokracji Królestw.a 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

SPRAWOZDANIE 
Międzynarodowe.( Komis.ii 

Nadzoru i Kontroli w Wietnamie 
l\llędzyna.rodowa KomlsJa. Nadzoru I Kontroli w Wietna­

mie ogłosiła łrzecie z kolet .spra.wozda.nle ze awej dzialalna­
ści, obejmujące okres od 11 lutego do 111 kwietnia 1955 r. 

J.ak wtadomo, komisja ta, etap ewakuacji, któcy został 
podobnie jak komisje nadwru zakończony 19 ma.ja br., ozyti 
i kontroli w Kambodży i Lao- po okresie ol>jętym przez 
sie została powoi.ana do ży- ~tiawozd1aniie. 
c!.a' ~dnie z ukŁadiami ge- W okresie sprawozd.awozym 
newskimi w celu sprawowa• komisja przyczymta się do z.a­
rna kontroli nad wykonani-em wiarciia przez obie strony po­
tych układów. W skład komi- rozumieni.a w sptiawi-e sre:ze­
sjj wchodzą przedstawicrele gółów ew.akuaoji, kontrolowa­
Indri, K.anady i PolskL ła przeb1eg samej ew.a<kuacji i 

Sprawozdanie stwierdza, że rozpatrywał.a sk3il'l§i naplywa­
jedną z głównych czynności jące od obu stron. 

Spolecieństwo l,.'Jdzl umaja kwiatami pamiątkou:ą ta• 

komisji w tym rekresie było Komisja za(jrnowała się ró­
nadrorowanie ewakuacji wnież !lpl'.aiwą skarg dotyczą­
wojsk Unii F1..ancuskiej z ob- cych jeńców w-0jennych i in­
wodu Haifongu na południe ternowany~ osób cywilnych, 
od tymczasowej linii.i demal!'- omawiaijąc te problemy z 
ka<:yjnej oro,,z woj~k Wiet- przedstawicielarnl obu stron i 
namskiej Republiki Demokra· podkreślając konieomość jak 
tycznej ze środkowego Wiet- najszyhszego rozwiąmniia ist­
n.amu - n.a północ od linii de- niejących sporów. Sprawozda­
marka<:yjnej, Był to ostatni n.;e stwierdza, że obi.e strony blicę przy pl Kościelnym rtT 3. 

RewolucjL uczestnik walk 
1905 roku. tow. Zalewski z 
ZPB im. Marchlewskiego, w 
krótkich słowach zdaje zebra­
nym relacię z dni czerwco­
wych łódzkiego powstania_ 

Kołyszą się czerwone sztan­
dary. Tow Dembowska. wi­
ceprzewodnicząca Prezydium 
DRN - Bałuty, dokonuje od­
słonięcia tablicy pamiątkowe). 
wmurowanej na domu przy 
placu Kościelnym nr , 3. gdzie 
przed SO Ja ty, w m,iesz.kani u 
szewca Leśniewskiego (pseu­
donim „Pietrek") mieściła się 
tajna drukarnia SDKPiL. 
Stąd wfaśnie, z tego domu. w 
dniach krwawych walk bary­
k.adowych szly na miasto ode­
-zwy, które mob1lizowaty ro­
botników do zaciętej walki 
przeciw caratowi. kapitalistom 
i obszarnikom. Stąd właśnie, 
z tego domu płynęły ulotki I 
odezwy, wyjaśniające cel I za. 
dania, jakie stoją przed rewo­
lucyjnym łód:zkirn proletaria­
tem. 
• ~cho warczy werbel Mi· 

1""":'.Gi~~„-·n~b~;·;~·;;·;;=·~;~1;„·c;;t~i~·1k;;···1 
Zapraszamy wszystkich mieszkańców naszego woje­
wództwa, a szczególnie mieszkańców okolicznych gromad 

na wielki całodzienny 
FESTYN W SPALE, 

. który odbędzie się w N IE O Z I ELĘ, 26 CZERWCA. 

W programie: 

• Występy artystów scen lódzltlch 
Ili Występy chóru I orkiestry \'VDK oraz zespo­

lów tanecznych I śpiewaczych z Koluszek, 

I uw.:., ~~~~~~:;~ ~: ...... ~., .. ,. 
!,',,, specjalny pociąg turystyL'1lny do Spały. - Wv,lazd u 

godzinie 7.40 rano z dworca Choiny, powrót do t,odzl 
około i:odz. 22. Karta urzestnh-twa kosztuje 19 zł.- Zgło· 
szenia zbiorowe I indywidualne przyjmuje „ORBIS". 

l ul. Piotrkowska 68. : 
"łllfłlllllłlllUllUllllllUlłlllllłłlllHIHOlllllllllHUltlłllUUUłlłlllłllltttlllłlllllUłllłlłlllllltUUlllllllll• 

' 

uzgodruly, iż uregulowanie 
wszystikich W?Jajemnych pre­
tensj.i nastąpi najpóźniej do 
10 oze1-,,vca br. 

Komisja rozpaitn1je .skargi 
wł.adz Wietnamskie.i Republi­
ki Demokraty<lZ!lej, dotyczące 
nielegalnego a:resi;tow.ania o­
sób cywilnych (dziLał.aczy po­
stępowych) przez wł.ad.ze Wie­
tnamu południowego. 
~t-.awozdanie komisji pod­

kreśl.a, że na'l>ływ.ały do niej 
~k.all'gi przeci~vko gwałceniu 
pr.aw dcmokl'.atycznych w 
Wietnamie polu dniowym. 
Wpłynęły też :r;ażialenia w 
sprawie trudności w swobod­
nym po.i-uszaniu się ludno~ci 
między Wietmmem północ­
nym .a południowym oraz w 
sprawie przymu~owego ewa­
kuowian 'ia ludności na połud­
nie kr.aju. 

W zakończeniu S1)rawozda­
ni.a kcmisj.a wyr.aża nad7Jej~. 
że obie s.trony będą ściśle z 
nią współpraoow.ały, aby „za­
pewnić efektywną realizację 
WSll'.ystkich poó'taJnO\V'leń ukl:ia­
du w oalym Wietnamie". 

W pierw~h godzinach 
pobytiu na Górnym Sląsku go­
ś~ binclU6cy ZJW'iedQ'/filii .llrel"Cg 
milast ślą.skie&O okireil.I prze. 
mysłowego. 

Pr.rejeżdila:jąc przez oklręg 
przemyllłowy premier J. Neh­
ru i ~ mu osoby 
l:Wliedzili Zakłady Urządzeń 
Technicznych „Zgoda" w 
Swiętochlowicach, 

Po :ziwoiedrenin.I Zaókl.adowe­
go Domu Kultury, gdzie goście 
hinduscy pn;yj.rzell się pró­
bom amatorskich zespołów all'­
tystycmycli, nastą.piil powrót 
do staliino~u, gd1zie pre­
mier J, Nehru or.aa: towarzy­
szące mu osoby odwiecbiil:i 
P.ałac ni.nod?Jieży im. Bolesła· 
wa Bieruta.. 

W godzinach wi.ecrornych 
premier J. Nehru wraz z to­
wa·1-zyszącymi mu osobami 
przybył na przyjęcie, wyd.ane 
na jego creść przez pn:ewod­
nicząoego Prez;ydlium Woj. RN 
w StaJfdlOgrodaiie, 

Pł':red gmachem Prezyd•ium 
Woj~ód'l)kiej Rady Nairodo­
wej zgromadziły się tysią~ 
mies7JkJańców Stialinogrodu. 
Odpowiadając na rerdec7l!le 

poi.v>rtooie, premier J. Nehru 
podziękował: za gorące przyję­
cie, jakie .zgotowała mu lud­
ność Sląsika i oświadczy!, 1:e 
jest 1>1ZC:i;ęś'1iwy, iż mógl przy­
jechać do tego ośrodka p.rae­
mysrowego Polski. 

Radziecko -japcńskie 
rokowania 

w Londynie 
24 czerwca br. w Londynie 

ogłoszony został następujący 
w~.pólny komunikat w sprawie 
rokowań rad"Ziecko - japoli­
skich. 

W dniu 24 czerwca br. od­
byli;i ;i;ę d.a.Jsz.a wymian.a po­
glądów między przedstawicie­
lem ZSRR J. MaVkiem a 
przedstawicielem J.i.pon:i S. 
Ma tsumol-0 w sprawie norma­
l±z.ac j i stosunków radztecko -
japońskich. 
Następne posiE'dzen:e odł>ę­

d:cie się w dniu 28 czerwca br. 

.•..........•...... „ .................. ... : , 
j DZIS 6 STRON : . . •..••.......••.•....• „ ••..••.... „ ••••.• 

Codziennie rano zjawia się 
w redakcji listonosz z pokaźną 
torbą listów. Obecnie wiele 
jest wśród nich listów, w któ­
rych załoęi komunikują o 
przedterminowym wykonaniu 
planu półrocznego. A każdy 
taki meldunek oznacza do­
datkową, tańszą I lepszą pro­
dukcję, oznacza lepsze zaopa­
trzenie naszych sklepów w 
różnego rodzaju artykuly, 

• • • 
Załoga wykończalni Pabi!l.· 

nlckich ZPW melduje, że za­
dania produkcyjne l półrocza 
wykonała już w dniu 18 
czerwca. Sukces swój za• 
wdzięcza między Innymi rea­
lizacji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia święta J Maja, 
V Festiwalu Młodzieży I Stu­
dentów oraz rocznicy Mani­
festu PKWN, 

• • • 
Od 23 czerwca załoga L6dz. 

kich Zakładów Cewek Przę-

(Da.l!'zy ciąg na str. 2J 

W ZP W ;m. Str111Za 

szla konferencja szefów rzą­
dów czterech mocarstw jest 
bardzo obiecującym wydarze­
niem. Być mote wybije go· 
dzina 2'.gody, której oczekują 
narody". 

5Hf clel911acJI '-•łlef, ll!lnl­
$praw Zograftlcmych Plnay •łwłoduyl, 
le Organl1acJa Narodów ZjMll9CI• 
nrch ,....,inna 1koncentr.,.,ai .,.. ~11-
kl pril<M wa1ystklm na re1Wiq1anlu 
problemu rosbrojlftia I pokoj-o 
wykon,.....,ra en.rgii atomo-1. Mów­
co zcuW1c:rył, H „w ostatnich mlułą­
cach uciynlOftO wll1e w ddeddnle ra<· 
brojenia" c1ro1 ie 01ointeresowane ttro. 
nr wytrwale pouukujq nowych formuł, 
lctóte bylyby motii- do pl'tfi<t<I• dla 
Wltystldch krajów", Niemniej jeclMk 
f'l""J wypowledilal si• " obtonle bi„ 
ku północno • otlantrckleg<> twlorcbqc, 
jakoby dziGłafnołć i.go bloku „nle ,,... 
t•gowo/a napl11<la mi..i1ynotod-o''. 

Na posledzenJu popołudnio­
wym 23 bm. przema wlali 
przedstawiciele Syjamu, Tur­
cji, Holandii, Republiki San 
Domingo, Norwegii, Nikara­
gui, Białoruskiej SRR oraz 
przedstawiciel kilki kuomln­
tangowsklej, 

(8kt'6t pn:emówłenła :mln. 
Skn:eszeW'lllde10 poda.Jemy na 
.str. 2). 

W skręcalni i gdzie indziej ... 
C?erwłee. Ze wszystkich 

lódzkłch zaktad6w pra­
cy, z fabryk wielkich I ma• 
lych, poplvnęla fata zobo­
wiązań produlcc-Jfnych na 
cześć XI rocznic11 Odrodze­
nia Polski i V Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w 
Warszawie. 

W czerwcowe dni :zawrza­
ł-O w skręcalni Zakładu „B" 
ZPW im. Struga. 

- Za~tanówmy się, co mo­
żna by utepszyć w naszej pra­
cy. ;a.kimi zobowiązaniami 
najlepiej uczcimy święto 22 
Lipca I Festiwal Mlodzleźy 
- mówi!y robritnice skTę· 
cal ni 

O podjęciu zobowiqza1i o­
powiada ma1ster Federman. 

- M yślelUmy na.d tym 
wszyscy, I majstrowie ł ro· 
botnir.e Wreszcie zadecydo­
wa'i.§my, że nasze zobowią­
zania bedq mia.l11 110 celu u­
sprawnienie produkcji. Ale 
posluchajcie, jale to bylo: 

- W oddziale skręcalni 
pracowało Z7 robotnic, Każ,, 

da z nlch traciła tD czarie 
zmian11 około pół godziny 
czasu. Co bylo tege> powo• 
dem? Widzi.cle, pny grubej 
przędzy obciągi ncutęPtLi!ł 
co 15 minut, ale przy wyso­
kich numeraclt, co 30-40 
minut. Kiedy zbliżała się 
godz. l3, koniec zmiany, „o­
botnice obsluguiqce skręcar· 
ki zatrzymywaly maszyny, 
wiedząc, że nie zdążą ;uż zro• 
bić caŁego obciqg1L. - Nie o­
płaca się - mówily - ł ta.le 
za parę minut zmiana/ 

- Pociqgalo to :za sobq 
stratę dla zalcladów w po• 
staci pon.ad IO nie wykorzy­
stanych godzin w czasie 
jednej zmiany - uzrtpelnla 
kierownik skręcalni, Henryk 
G!uszkowskl - co w przeli· 
czentu na kitogromy przedz11 
równa się w skali miesięcz­
nej prawłe I 800 kO żte na 
tym „pośpiechu" wychodzily 
róumież robotnice, bo zarob­
ki ich byly mniejsze. 

Ma.;ster Federman przerl/" 
wa Gluszkowslclemu: 

Za eksportowane statki 
- setki mln. 

rubli rocznie 
llozbudowu)qcy •I• w 11yblilrn IMllplo 

w Polsce Lucio-I pn1m)'ll lłOclllł_, 
nie tylko 1aapolio)a polnoby """""h 
RnH leglugowych I monklch prieci.r.­
blonlw .,t>octk:h, Die •łaje 114 ...... 
nym crynnlkiem dla rozwo!u n .... ego 
elrlpOłłU. Ek19ort monłclch J•dłMllloll 

plywaJqcych, 10 któ„ uqskujemy -
Id mlllołlów n.bil tocznie, siał •I• "­
dzo Nnł- 1 1 łt§o równi.t w•gl.,tu, 
ł• pnemrtl krajowy pr-le w pełni WJ• 
Iwana Jui elementy llłcłodo- połuebo 
ne do budowy 1tolk6w 1 do Ich wypoo 
tal.ni a. 

Eksport jMnostek morskich prs,,..,,. 
nlo 1~ w wielkiej mlen• do dolnego 
rorwoju naa1ego pnemysłu słocznło­
wogo - polWGla ""m awlęłcszat sery)o 
nq procluk<i• lł<ltków r61nych typów -
a wl<t< produkować taniej, 1 drugiej 
1trony wysokie wymagania 1towlane 
produkcji eksportowej poclnoszq 0961-
ny poziom lultury technlcJ:nej polskkh 
lłoc1nl, 

!In ek..,ortu - non pnemysł ~ 
łOWJ ni. m6głby fOJwinqE si• tale łl•r.­
h I 1a-lć ta• wielkiej liczbie słaczw 
nlowców ciekawego I konrslne!lo ,_ 
cłu, 

- No I w!amłe wted11 
podjęl~my to zobowlqzanłe. 
Powiedzietłtmy sobie tak: -
Koniec z gapieniem słę ft4 
zegar, ile minut zostaio je­
szcze do końca zmiany. Ca.Zą 
zaloga pracuje do ostatniej 
chwilł, a maszyr.y oddajemy 
następnej zmianie w M.Lchu. 
metodą Zandarowej, Nie bę­
dzie przestojów, nie będ.t'Uł 
strat, wzrosną zarobki, 

- Czy wiecie - dodaje 
- jakie to dala rezultaty? 
Dzięki naszym zobowiąza­
niom plan produkcji w sto­
sunktt do maja przekroczy­
liSmy o 4 proc„ a do lcońc4 
miesiąca dobijemy chybii do 
„siódemki". Praca idzie do­
brze, Nic dziwnego! Wyko­
na.nie podjętych zobowiązań. 
to sprawa naszego hO'lloru. 

* :Jl. * 
Załoga Zakładów łm. Stru­

ga pódjęla wiele cennych 
zobowiązań Pracownicy 
tkalni postanowili odrobi!! 
de> końca lipca zaległości 
pierwszego kwartału. w wys, 
19 tys. metTÓW tkanin Rów· 
nleż przędzalnia odrobi nie~ 
dobory pierwszego lcworta­
ltl, kt6 re w11noszą 11.870 ka 
przęc1z11. 

MACH, 

• 
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'\VYDARZENIA --
TYGO:ONJrA 

L eninowska te7a o możliwości współistnienia państw 
o różnych systemach politycznych i spolccznych 

rozbrzmiewa dziś na całym świecie. Rzec moi na, iż nie 
było w minionym tygodniu polityka, który by w swym 
przemówieniu mógł pominąć tę prostą prawdę, o któ­
rą walczą setki milionów ludzi na całym świecie. 

Prosta to istotnle prawda, tak prosta, jak może być 
tylko genialne odkrycie. My chcemy budować ustrój, 
w którym nie ma kryzysów, w którym wszystkie śL·O<l­
ki wytwórcze są w rekach całego narodu, w 'którym 
prawem rozwoju jest stały wzrost poziomu materialne­
I!o i poziomu kultury wszystkich ludzi pracy. Są na­
tomiast lud7ie, którzy uważają, że system kapitalisty­
czny jeszcze !>'ię nie przeżył, że i przy nim ludziom nie 
musi się coraz gorze.i powodzić. 

Ano, zobaczymy. Kształtujcie wasze życie według 
waszego rmmmienia, a my bedziemy ie kształtować 
według naszego. Okaże się, który ustrój jest wyższy. 
Samo żyoie roz.s.trzygnie ten spór. Nie są do lego po­
trzebne wojny, miliony zabitych i kalek, ruiny miast 
i wsi. 
Są jednak tacy, którzy wyżsrość ustroju p1111gną 

rozstrzygnąć w dlrod~.e wojny, ale na to im nie pozwo­
limy. Jesteśmy dostatecznie mądrzy po doświadcze­
niach dwóch wojen świa·towych, <1by 7.rnusić polityków" 
wojny, by cofnęli uzbrojoną pięść, wymieri.oną prze­
ciwko ludzkości. 

Helsinki 
T aki jest sen~ Swiatowego Zgromadzeni.a Pr-zedsla­

wicieli SH Pokoju, zgromadzenia, które obraduje 
w Helsinkach. 

Swia1owe Zgromadzenie Przedsfawl·oie1i Sil Pokoju 
różni sii: tym od poprzedniclt kongresów pokoju, że za­
sięg jego i rozmach objął nowe organizacje oraz wielu 
ludzi, ludzi, którzy d<Jtyclicz.as &tali z dala od wialki 
o pokój. Cele, jakie postaAvila sobie Swiatowa Rada 
Pokoju, nie polegają na tym, by talki c:zy inny ustrój 
potępiać. Chodzi o znaleziienie wspólnej płas7-CZy7.ny 
porozumienia wszystkich ludzi, którzy pragną pokoju, 
ni.eza1eżnie od tego, czy są sobie bliscy ideologicznie 
czy bardzo nawet odleiili. 
Już pierwsze dni obrad Swia.towego Zgromad7.enia 

Przedstawicieli Sił Pokoju pok<>:miły dowodnie, że, mimo 
znacznych nawet różnic -poglądów na przyczyny na­
pięcia w stosunkach międzyna<ro<Jzywych, można znaleźć 
plaszczyznę pororumieni.a.. W chwili gdy piszemy te 
słowa, pracuje w Helsinkach 7 komdisji: rozbrojenia i 
spraw b00!1Q atomowej, bezpiec:zeńsitwa, niezawi5lości 
narodów i pokoju, ~raw gospodarczyoh i oocj.a!lnych, 
wymiaiily kulturalnej, 2l8ga.dnień młodzieżowych orne; 
d21iałailności sił pokoju, Do komisji tych wpływają 
wnioski. które wysuwają delegaci i obserwatorzy na 
posiedzeniach plena.rnych. Tak np. w pierwszej komi­
sji roopa.trrony będzie wniosek uczonego japońskiego, 
prof. Kaoro Jasui, któr/ zapropono~vał, by dzrień 6 
sierpnia, dzień zrzucPni.a pierwszej bomby atomowej, 
obchodzono w całym świecie, podobnie j.ak się to dzie­
je w J.aponii, jako dziień protestu przeciwko broni 
masowej zagłady. 

San Francisco 
W tym samym c:za.sie, gdy w Helsink.ach przedstawi­

ciele narodów obradują nad węz,łowymi dla 
sprawy pokoju za~dnieniami, na drugiej półkuli globu 
ziemsktego, w San Fraincisoo, zebrali się p.raedstawicie­
le państw - członków Organ:izacH N.alOOdów Zjedno­
cronych - na uroczystą sesję z ok.ariji dziesiątej rocz­
nicy powstania tej instybucj>i. I na. tym terenie problem 
współistnienia państw o różnych ustrojach stał się 
głównym motywem przemówień. Ba, problem ten zna­
lazł pewne odzwierciedlenie nawet w przemówieniiach 
Eisenhowera czy MacMillan.a, Talk prz.enilkł.a bowiem 
ta prawda do umysłów i serc wnyst:klich n.airodów, że 
bila.dla temu polLtykowi, który by się odważył pominąć 
ją miJlCTJeniem. 

Nie można jednak PQW'iedwieć, by moc.airstw.a zacho­
dnie, zwla=z:a Stany Zjednoczone, czyniły ookolwiek 
dla utrwalenia pokoju. Przeciwnie, oW!wiona, zbankru­
towail1a poHtyka „z pozyx:ji siły" j.est w dalszym ciągu 
kamieniem węgielnym polityki Waszyngtonu. Układy 
paryskie, blok a.tlantycki i blok południowo - wsohod­
niej Azji (SEATO), propaganda wojenna. i histeria wo­
jenna rozpowszechniana w prasie impel'i:ałistycznej, n.i~­
dopuszczanie do przywrócenia bezspornych praw Chm­
skiej Republice Ludowej w ONZ, uzbrajanie Niemiec 
zachodnich, wskrzeszanie hitlerowskiego Wehrmachtu 
- oto bynajmniej niepełny rejestr dowodów zlej wo1l 
mociaQ·stw zachodn~ch. Nasz obóz natomi,ast, obóz 
p(}koju i socjalilzmu, moż.e się wylegiltymować przed 
całą ludzkością pobtyką zimierro.jącą do utrwalenia po­
koju i do zmniejszenia napięcia w stosun..1<ach między­
na:rooowych. Mówił o tym w Helsitnkach profeso•r Jo: 
liot-Curie, mówił o tym tow. iMototow n.a uroczysteJ 
sesji ONZ. 

W Moskwie i Warszawie 
Wzór stosowania w. praktyce za6!ldy współistnien!a 

widzą nairody świata w stosunkach rruędzy Chm­
ską Republiką Ludową i Indioami oraz w przyjl;'C'iu tych 
za.sad jako normy w stosunkach międ.zy państwami 
Azji i Airyk,i, no1my ustalonej na k-0nferencji w Ban­
dungu. Nowym przejawem zastosKYwania w proktyce 
tej za.sady jest w~pólna dekla.racja przewodniczącego 
Rady Mlni1Strów ZSRR, N. Bulgan.ina i premiera Ind•ii, 
J. Nehru, ogłoszona podczas wilzyty premiel."a Nehru. 

W stosunkach między ZSRR i Indi.amd oba rządy po­
stanaw~ają nad.al kiermvać się następującymi zasad.ami: 
w2ia.Jemne poszanowanie terytorialnej integralności i 
suwerenności, nieagresja, nieingerencja w wewnęt.rzne 
sprawy z jakichkolwi'ek bądź motywów o charakter~e 
gospodarczym, -polityC'Ulym c:zy ideologiczn~,. ró;vnosć 
i wza,jemne korzyści or.a.z pokojowe współl:strnerne. 

,Pr2ewodniezący Rady Mi111i.strów i premier - czy­
t.a~y w dekJa•rocji - są przekonani, że te zasady, któ­
re ostatnio zyskują coraz w1iększe uznani·e, mogą być 
&torowane na coraz więkSO',ą ska.lę i że w przestrzega­
niu tych wslld przez państwa w ich 8'\osunkach wza­
jemnych tkwi główna nad21ieja na. usunięcie strachu 
i nieufności ze świadomości na1rorlów oraz na osłabie­
nie dzięki temu mpięcia międzynaJ·odowego". . . 
Dążeniem do upowszechnienia teJ za.sady Jest rówmez 

wilzyta, którą premier Nehru złożył naszemu :rządowi. 

Za trzy ~ygodnie w Genewie 
S prawie zmn,iej·szenia napięcia w stosunkach m1ę­

dz.ynarodowycb poświęcona będzie konferencja 
szefów rządów czterech wielkicl1 mocarstw, zwołana na 
18 Hpca w Genewie. Procedura konferencj•i zost.a.ła uzgo­
dlnion.a przez czterech ministrów Spraw Zagr1amc:mych 
podczas spotkani.a w San FranciS>OO. 

Spr.awa konferencj1 czterech przykuwa uwagę oałego 
świata. Jak stwierdził prof. Jol.iiot-Curie, „wzrasta na 
świecie pragnienie, by wszystkie nie rozwiązane proble­
my r-OZWiązane zostały w drodze pokojowej. Kooferen­
c ja czterech mocan;tw która zb.ie1::e się V:krótce w. Ge­
newie odpowiada tym pragnieniom. Konferencia ta 
bud:Zi 'wielkie nadi:.ieje i będzie się musi.al.a liczyć z opi­
nią publicl'lną". 

* * * 
K iedy tak dokonujemy przeglądu wYdarzcr't za os~-

tni tylko tydz)e1't - to nieodpa·rcie nasuwa się 
myśl, że świat idz.ie napnód, że mimo wys<ilków poli­
tyków wojny, atomu i dolara,. ludzkość tornje sobie 
drogę pokojowej przyszłości. Nawet BundeS>tag bońs.ki 
nie kwaipi Silę z uchwaleniem ustawy o poborze ochot­
ników do Wehrmachtu. 

z całym przekonaniem powtórzmy więc słowa prof. 
Joliot-Cui·ie, który stwierdził, że Swiatowe Zgromadze­
nie Przedstawicieli Sil Pokoju zdola „powziąć wspólne 
uchwały, z których op-inia publiczna czerpać będz,ie po­
trzebną jej siłę, by pokcnać wszystkie trudności i zmu­
sić rządy do k.roczenia drogą pokoju". 

KA7.AMIERZ GOLDE 

OŁOS ROBOTNICZY 25 czerv.rca 1955 r. tnr 150J 

POLSKA n~~;;,~::a Echa oświadczenia 
~la u2runtowania POKOJU. /11'1 ·n. lff olotowa 
z przemówienia min. Skrzeszewskiego na sesji ONZ na jubileuszowej sesji ONZ 

Panie przewodnlCZl\CY, 11a­
nowie delegaci! 

Delegacja polska pragnie na 
wstępie wyrazie wdzięczność 
władzom miejscowym i mic.'.Z­
kańcom San Francisco za olrn­
zaną nam gościnę. 
Podpisując 16 pażdziernika 

1945 roku Kartę Narodów 
Zjednoczonych, delegacja pol­
ska o~wiadczyła, że rząd polski 
„.„gotów jest w miarę SWY<"h 
sil współpracować z innymi 
członkami nowej ori:anizacji 
nad utrzymaniem pokoju świa­
ta. i odbudową, pomyślności i 
dobrobytu narodów". 

W swej działalności na fore­
nic ONZ Polska niezmiennie i 
konsekwentnie dążyła do tego, 
by zasady i cele Karty byly 
wcielane w życie. We wszyst­
kich organach ONZ, w których 
uczestniczyliśmy, we wszyst­
kich sprawach, którymi zajmo­
waliśmy się - w miarę na­
szych możliwości pragnęliśmy 
wnieść nasz wkład do tego 
aby organizacja nasza opiera­
jąc się na zasadzie suwerennej 
równości wszystkich, na zasa­
dzie porozumienia oraz posza­
nowania wzajemnych praw i 
obowiązków, stała się inslru­
mentem harmonijnej i owoc­
nej współpracy mic:dzynaro­
dowej. 
Doświadczenia ubiegłego 

okresu wskazują, że ilekroć 
organizacja nasza postępowała 
zgodnie z duchem i li terą 
Karty, tylekroć odnosiła suk­
cesy w służbie pokoju, wszel­
kie zaś próby łamania lub ob­
chodzenia zasad Karty osła­
biały organizacji:, przynosilJ 
uszczerbek jej autorytetowi i 
sz.kodziły sprawie pokoju. Tę 
prawdę, wielokrotnie spraw­
dzaną w ciągu ubiegłych 10 
lat, trzeba szczególnie sil1~ie 
podkreślić dziś, gdy uroczyś­
cie obchodzimy pierwsze dzil'­
sięc!olecie istnienia i działal­
ności ONZ. 

Równocześnie musimy 
stwierdzić, ·Że ON7. dotych­
czas n:.e spełniła tych nadl'liel, 

LIKWIDACJA OltGANIZACJI 

KONTRREWOLUCV JNYCH 
W CHINACH 

Włoch• bm.plec1eń1two publfcm•go 
zdemaskowały w prowincji Szantung I 
S1on1i orgoni1ocję kontr~wolucyjnq, 
1łdodojqcq 1\41 1• •:q>legóv.i cxangka\· 
nekowsklch - s.padochronlar1y, byłych 
oficerów armil kuomintangowskiej oraz. 
1 obnomików i innych elem1tntów kontr· 
rewolucyjnych. Aresdowano 21 osób. 
Członkowie tej organliacjl dzlalall " 
Nankinie, Tal~Juanie I Innych mioRach, 
ibierając materiały 11plegows4tie1 ro.z.• 
powsiechniajqc fałnywe pogłoski I d~ 
konujqc aktów dy.wersji I 1obotoiu "" 
1aktadach pnemysłowych. Sąd ludowy 
pro·Nincji Szantung llrotał 9 głOwnych 
oskorion~h no ka~ imierc;ł. 

ltOZMOWV 

TVllECKO-PAKISTAl'ISKIE 

W ANKARU 

Z AnkGtY dononą, ie ro1poc1•łr si11 
tam turecko • pałtl1tań1kle rolcowanio, 
w ktOrych 1e strony pakistańtkktj błerte 
udział minister Obrony, sekrotar1 Mini· 
1ter1twa Spraw Zagrani.::znych I naciel· 
nlk wydtlału ope-racrJntgo 1tta'bu głOw­
nego armii pak:lstańslciej, zaś 1e stro­
ni tureckiej - delegacja pod pno­
wocłnictwem ministra Obrony, Temate-rn 
rokowań j.st sprawa puy1tqplenla Po• 
kistanu do paidu tureclco • l1ackle90. 

W. BRYTANIA BUDUJE 

BAZY WOJSKOWE 

NA TERYTORIUM IRAKU 

Eg1pski dtienniłt 11 AI Gumhurio11 do­
nosi, ie nądy W. Brytanii i lra.Jc:u za· 
warty porozumleni• w sprawie „wspól­
nego bu<lowania na terytorium lro"u 
noNYch bai dla lotnictwo I wojsk lqdo· 
wych". 

R:r.qd anglelskl - stwierdto d.tle-nnttc: 
- :r.obowiątat się pokryC wydaUcl twiq· 
zane z budowq tych boz oraz pnygo­
towoć je do pn.yjęcia wojs,k brytyj­
skich. 

BUD2ET NRF 

Jołc 'Podaje Agencja AON, tochodnlo­
n1emieclcl Bundestag uchwalił w drugim 
ciytaniu budłet Niemieckiej Republiki 
Federalnej na rok Hl5!·1956. Budiet ten 
zaproponowcmy pneI nqd Adenauera 
pnewlduje rekordowo wysokie wyda~I 
na .sumę 3016 miliarda marek. Z $UmJ 
tej 11,, mH\arda maMk pnc.noc.tono 
na utwor!enie tachodnLo • berlińskiej 
armii oraz na pokrycie kontów twią· 
1anych :1 przebywaniem w NRF wojsk 
okupacyjnych. 

NA SLADACH 

„SNIEżNEGO CllOWIEKA" 

8rytyjslca ektpcdyc:ja wysokogórs~o 
pod d1>wód1.t-wem płk. A. J, Smitha, 
która badała łańcuch górslci Kulu-Spiti· 
lahoul w Pendłobie, nad.słało spra· 
wo.tdanie do władz angielskich, ie no 
wysokości .ł tysięcy metrów pntrol tej 
wyprawy, składaiqcy 1ię x płk. Smitho, 
1ierianta L. Loeso I jednego pnewod· 
niko spośród ludności tubyłctej, natrafił 
na wiele !ladQw tajemnic1ego „czło• 
wieko .inlegów", Znaleilcne ślady Sfl 
długości około 30 cm i sze1okośei 15 cm. 
Głębokość iltidów (około 28 cml świad· 
czy, ie tajcmnic1y „c.złowiek śniegów" 
waiy %not:znie więcej nii :r:.wyłtły cdo­
wiak. $lady członków patrolu były nie 
gt~bne nii .C-S cm. Ekspedycja doko· 
nała tdjęć ślodów i nuegółowych po• 
miarOw. 

ODRZUTOWCEM 

NAD BIEGUNEM PólNOCNVM 

Brytyj,ki bombowiec odnułowy wystor„ 
towal ?.3 bm. t lotnis'<a norweslciego w 
Bar<lułoss i po 6 god1innctl i 23 minu· 
tacll wylqdowat na lotnisku w Fa-irbcmks 
(Ala51ca), pnelatujqc nad Biegunem Pół­
nocnym. Pokonał on odlegloSć 5,150 km 
z prz~cią-tną uybkośclą olfolo &OD km 
no god1inę. JMt to pierwny "'' historii 
'ill'ypadek pnelotu nad Bieogune-m samo· 
lotu odrzutowego. 

KATASTROFY 

Amerykoński bombowiec, na pok.lad'tłe 
S.tórego z:najdowało się 6 osOb iałogl, 
uległ katastrofie w miejscowości Ran· 
dolph w stanie Texo5. 4 osob1 zginęły. 

* "' * 
W pobliiu Vero Cruz w Mek.syłl:u 

prtep•lnio„y autobus idf"n:ył się i. cię· 
ła10wkq. W lcatcutrofi„ 1gln~ło 11 oJOb, 
o kilkanoldt odnioilo ranr, 

jakie z nią wiązano. Mimo ie 
minęło już 10 lat od zakoń­
czenia ostatniej wojny, żyje­
my wciąż w napiętej sutuacil 
międzynarodowej, przeładowa­

nej nie rozwiązanymi proble­
mami, pełnej niebe;i,pieczeń&tw 
dla pokoju. 

Polska jako członek ONZ Po· 
piera.ła wszelkie konstruktyw­
ne wnioski imlerza.fące do 
rozwiązania w sp0sób słuszny 
problemów międzynarodo­
wych. Staraliśmy się także ta­
kie wnioski wysuwać. Niech 
mi wolno będzie przypomnieć 
polski wniosek zło-.i:ony na VII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
zawierający szeroki program 
umocnienia p1>koju. Pragnę 
również pnzypomnieć polskie 
wnioski w dziedzinie gospo­
dat'Czej i społeczne.i oraz w.nio­
ski dotyczące praw człowieka. 
Niektóre s.pośród 'llich spolka­
ly się z ogólnym poparciem. 

Wszystkie d?ienniki łondyń skle zwracają, wielką uwagę na oświadczenie ministra 
Spr:i-w Z~granicznych ZSRR W. M. Mołotowa na jubileuszowej sesli Organizacji Na.­
rodow ZJednoczonych. Zamieszcza.ją one szczegółowe doniesienia o tym oświadczeniu. 

KorespoMden t dziennika cki przyjął całkowicie propo- cje l\lolotowa zas\u j , 
D ·1 M ·1" , d · gu ą na •O• „ a1 Y a1 \~ sprawoz ~mu zycje mocarstw ZMhodnlcb w by je przyjęto z uznaniem" 

z San Francisco szczegolną sprawie zbrojeń klasycznych I · ' 
uwagi: zwraca na ten ustęp uwzględnił propozycje tych USA 

Poważnie osłabia naszą or­
ganizację i jej autorytet fakt 
uporczywego niedopuszczania 
do zajęcia przęz prawowitego 
przedstawiciela wielkiego na­
rodu chińskiego należnego mu 
miejsca w naszym granie. 
źródłem słabości naszej Lr­

ganizacji jest również to, że 
nie rozwiązano w słuszny spo­
sób sprawy przyjmowania no­
wych członków. Pierwszym 
krokiem w kierunku uzdrowie­
nia tego stanu rzeczy powinco 
być pozytywne załatwienie 
sprawy członkostwa 14 
państw domagających się od 
szeregu lat dopuszczenia do 
nasze.i organizacji. 
Szczególną jednak uwagę 

musimy zwrócić na fakt, że w 
ciągu 10 lat ONZ nie zdołała 
doprowadzić do zakazu broni 
masowej zagłady, w szczegól­
ności broni atomowej i wodo­
rowej, że nie zdołała dopro­
wadzić do redukcji zbrojeń. 

W ten sposóh ONZ nie mo­
gla odegrać tej roli. jaką po­
winna była odegrać. i wiele 
ważnych zagadnień międzyna­
rodowych rozwiązywano poza 
naszą organizacją. 

oświadczenia ministra Małoto- moca.rstw w kwestii broni ato­
wa, w którym mówi on, że mowej, „kolej na Stany Zjed­
obecnic, gdy Związek Ra~zie- noczone I Inne kraje zachod-

Zdecydowaliśmy sie także 
na udział w komisjach neUI· 
tralnych, czuwajacych nad 
przestrzeganiem warunków u­
kładów rozejmowych 'w Korei 
i w Indochinach. 

Plany 
półroczne 

przed terminem 
(Dokończenie ze str. 1) 

Pr~ywiązu.iem.y ';"ie~kie :~na- 1
1 dzalniczych pracuje już na po­

cz~n~e do lst!11en!a 1 dz1alal- czet drugiego półrocza. 
nos~a ONZ; . JCStesmy p~zeko- Podobny meldunek złożyli 
nam, że moze. ona osiągnąć pracownicy Zakladów Grafi­
swe cele okreslone przed 10 cznych Państwowych Wydaw­
la.ty. Za ~~czelny cel i miarę nictw Szkolnych, którzy plan 
uz.vtecznosc1 ONZ poczytuie- za pierwsze półrocze zrealizo­
my przyczynianie się do poko- wali już 21 bm. 
JOWego ureRUlowania probie- Poza tym plan pierwszego 
mów międzynarodowych i do półrocza wykonała tkalnia 
rozwoju w~półP'racv między Ozorkowskich Zakładów Prze­
narooami. Przełożone na język myslu Bawelnianego. Wypro­
codziennei działalności ozna- dukuie ona dodatkowo ponad 
cza to wspólne, cierpliwe i rze- 200 tys. metrów tkanin. 
telne poszukiwanie rozwiązań • * • 
moi.li wych do przyjęcia dla - Patrzcie, „leci" ostatni 
wszystkich. Podstawą takich metr materiału - wolał gloś­
roZMTiązań jest zgodność dzia- no majster Stamslaw Mamrot. 
lania wielkich mocarstw Wkoło krosna skupiło się 
ZSRR, Chińskiej Republiki od razu kilkadziesiąt osób, aby 
Ludowej, Stanów Ziednoczo- uczestniczyć w urocz;ysteJ 
nych, Francji i Anglii - gdyt chwili wykonania przez tkal­
one ponoszą główną odpowie- nię ZPB im. Dubois planu pót­
dzia1no6ć za utrzymanie poko- rocznego ostatniego roku 

nie". 
Dziennik „Daily Herald" w 

artykulą redakcyjnym pisze: 
„Mototow dat nam w San 
Francisco budzącą nadzieję 
prognozę tego, co może wy­
dal'zyć się w przyszłym mie­
siącu na konferencji wielkiej 
czwórki w Genewie. Rosjanie 
oświadczają, że gotowi są 

wyjść nam naprzeciw i te ich 
niedawne now~ propozycje w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
są tego konkretnym przykła­
dem ... 
Rząd nasz pow1men Jak 

najlepiej wykorzystać obecne 
możliwości osiągnięcia trwa­
łego pokoju, które wydaje, się 
największymi od 10 lat", 

FRANCJA 

Francuski dziennik „Com­
bat" pisze: „Przemówienie 1o 
szerokim zakresem poruszo­
nych zagadnień i ,precyzyjno­
ścią odbijało silnie od bez­
barwnego i mglistego przemó­
wienia, które dwa dni temu 
wygłosił prezydent Eisenho­
wer". 
Przeclwstawiając konkretne 

prnpozycje zawarte w prze­
mówieniu Molotowa „nic nie 
znaczą~ym I rozwlekłym 
przemow1eniom wygloszonym 
dotychczas z trybuny w San 
Francisco", „Combat" stwier­
dza w konkluzji, że „propozy-

Oświadczenie W. M. Moloto-o 
wa, złożone na besji jubileu• 
szowej ONZ, wywarlo duża 
wrażenie w USA. Jak przy­
znaje korespondent „New 
York Herald Tribune", „słu­
chaczom podobały się pojed• 
nawcze i przyjar,ne wypowie­
dzi Mołotowa, jak np. optymi• 
styczne uwagi na temat przy­
szłej konferencji wielkiej 
czwóI."ki, pochwaly pod adre­
sem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i serdeczne po-o 
.zdrowienia dla narodu aml!4 
rykańskiego". 

Korespondent podk1·eśla, te 
przemówienie m\nistra Molo~ 
towa było pięciokrotnie prze­
rywane oklaskami, m. in, 
wówczas, gdy oświadczył on. 
że następny krok w dziedzinie 
rozbrojenia powinien uczynit 
Zachód, oraz gdy domaga\ ~ię, 
aby Chiny wzięły udział w 
proponowanym przez ZSRR 
omówieniu kwestii zakazu bra-. 
ni atomowej. 

KANADA 
Prasa kanadyjska w obszeN 

nych skrótach podała oświad• 
czenie W. M. Mototowa, zao-o 
pa.trując je w takie tytuły, jak 
„Moł9tow wysuwa propozycje 
w sprawie pokoju i oczc.kuje 
kroku ze strony Zachodu", 
„Związek R ;Jziecki składa 
daleko idące propozycje poko­
jowe", „Molotow stwierdza, 
że trzeba przejść od słów do 
czynów" itp. 

W ostatnich latach nastąpi­
ly wydarzenia, które potwien­
dzily możność pokojowego 
rozwiązywania spornych za­
gadnień międzynarodowych. 

Wykazaly one owocno~ć meto­
dy rokowań i zadały kłam te­
orii, 7.e wojna jest nieuniknio­
na. Przywrócony zostal pokój 
w Indochinach, zawarto tra!G­
ta t państwowy z Austrią, roz­
wiązano szereg trudnych za­
gadnień w dziedzinie stosun­
ków dwustronnych i wielo­
stronnych. 

W obecnej sytuacji przed 
ONZ otwierają się nowe pcr-
1pektyWy odcarania twórczej 
roli w uregulowaniu stosun­
ków mJędzynarodowych. Dziś 
Idea pokoju ma potężne po­
parcie wszystkich narodów 
świata. Znajduje to wyraz we 
wana.gająeej się sile iwiat-0-
wego ruchu obrońców pokoju. 
Z radością obserwujemy rów­
niet, jak państwa Azil i Afry­
ki, a przede wszystkim Indie, 
prowadzą cora.z aktywnie)sza, 
dziala.lnoś6 na. rz;ecz współpra­
cy między narodami. Na ONZ 
clący wielka odpowiedzialność 
za to, by te możliwości J!Osta-­
ły wykorzystane I poszl'zegól· 
ne objawy odprężenia ml1;dzy­
narodowcgo przekształcone w 
stan trwale.I normalizacji slo­
hunków międzynarodowych. 

ju. Sześciolatki. Między Innymi I 
Pragne w Imieniu rządu poi- przyszedł majster Stanislaw 

•kiego oświadczyć, że ze swej Muszyński oraz tkaczki Euge­
strony nie będziemy szczędzili nia Walczak, Ja ni na Mamrot, 
wysiłków w kierunku rea!iJ!a- Janina Marciniak. Wszyscy 
cJi eelów pokojoWYch, w kle- oni swą wydajną pracą nie­
runku odprężenia i normallzo- mato przyczynili się do tego, 
wania sytuacji, w kierunku że tkalnia na sześć dni przed 
rozwijania międzynarodowych terminem wykonała zadania 

Tysięczne rzesze łodzian 
uczciły pamiąć boiowników Rewolucji 1905 r. 

stosunków gospodarczych I półroczne. 
kulturalnych oraz podnoszenia - Gotowe! Krosno na 
autorytetu I umacnlanla Orga- chwilę za*rzymano, Majster 
nlzacji Narodów Zjednoczo· uścisną! mocno rękę tkaczki. 
nych. - A teraz, towarzysze, za-

(Dokończenie ze str. 1) 

Polskiego i Litwy - Feliks 
Dzierżyński. 

czynamy pracować już na po­
czet drugiego pólrocza. Nie 

Premier Pakistanu I tr~m~ię't~i~~~suix>źniej sala 

Referat okoliazno.śoiowy o 
walkach czerwcowYch 1905 r. 
wygłosił I sekretarz KD PZPR 
Polesie, t.ow. Wiśniewski. Od­
słonięcia tablicy dokooał za­
stępoa przewodniczącego Pre­
zyaiccrn DRN EV1e,,fc, i:ow. 
Dobiecki. 

odwiedzi 
Chiny Ludowe 

przybrała znów swój zwykły 
codzienny wygląd. 

• * • 

DELHI, U. •· 
„„mi.r Pa~b-tanu Mohamm.d All o. 

łwim:łaył, ł• prtyjqł Japrostenie do od· 
wiedzenia Chlńslilej ltepubllkl Lud-ej, 
!>f'lY„.,.. mu pnM premi..,a Czou En• 
loia. Mohommed All 1ami.r1a udać M11 
d• Chin w końcu blełqc•go roku. ,a wiaycie preml„o lłalclstonu w 
Chlll premier Caou En·lai doiy mu ,„ 
wizyt41 w Kałacti. 

W dniu 2A bm. zakończyła 
realizację planu pólrocznego 
tkalnia ZPB im, I Dywizji 
Kościuszkowskiej. Spośród 
tkaczek t tkaczy na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują -
Irena Mróz, Wiktoria Bialkow­
ska, Maria Głowacka, Kazi­
miera Libowska, Franciszka 
Wróbe}, Władysław Kopka. 

Na zakończęn.le uroc-z.ys\Joścl 
delegacje zaikladów pracy 
cl.7ielnicy Polesie i Sródmie­
śc~, delegacje ZMP, Ligi Ko­
biet, związków zawodowych 
wraz z uczestntkami walk re­
wolucyjnych 1905 r. tow. tow. 
Zajdlem, Minichem i Bar~­
szową wystosowali w imieniu 

~ Indie - krn; prnstnrei kulturv 

PRAWD A - a tysiąc i jedna legenda 
Q dyby kogokolwiek zapyta~: Co 

wiesz o Indiach? - wyliczyłby 
bez namysłu dziesiątki, a nawet setki 
rzeczy, kojarzących się z krai'llą, którą 
przepływa Ganges. Inna .sprawa, czy 
te pojęcia i skojarzenia odpowiadałyby 
dzisi,ejs?.e j rzeczywistości, która w In­
diach tak bardzo odbiegła od tego, co 

! utrwa'lila w nas legenda. 
W okresie przedwojennym dla prze­

ciętnego mieszkańca Po1~ki, Indie by­
ły klasycznym krajem zwierząt, ludzi i 

# bogów. W pojęciach polskiego czytelni-
ka angielskiej literatury o Indiach, 
opisującej z wyżyn bia1ego człowieka 
ową perlę Lrytyjskich kolonii, byt to 
kraj bialych sloni i świętych krów, 
węży i tygrysów, na które polowali 
maharadżowie w smokingu i bialym 
turba.nie. Brooaci sipaje, w nieskazitel­
nych bialych mundurach, pilnowali po­
rządku bacząc, ażeby jakiś parias albo 
inny członek niższej kasty nie pokalal 
progów siedziby hinduskich urzędni­
ków, a ci z kolei - pałaców admini­
stracji angielskiej. Indie - to był 
Budda i Mahabharata ~), czarna pago-

# da, jogowie i bajadery. To jeszcze był 

i święty Ganges i Mahatma Ghandi, i 
Rabindranath Tagore. Jednym słowem, 
Indie widziane oczyma ]<iplingows:lie­
go Kima i Indie oglądane przez pryz-
mat filmów z gatunku „Indyjskich 
grobowców". 

Obecna nasza znajomość Indu grun-
tuje się na całkowicie innych podsta­
wach i założeniach. Stara kultura In­
dii ze swymi wspaniałymi pomnikami 
zaklętymi w dzieła architektury, ma­
larstwa i literatury, przychodzi do na~ 
z pierwszych rąk, wzbogacona o nowr 
całkowicie zdohyc7e. Tak np. malar­
stwo i rzeźbę hinduską mogliśmy oglą­
dać ostatnio już nie w repmdukcji czy 
z opisów historyków sztuki, ale bezpo­
średnio na wy~tawie sztuki hinduskiej, 
zorganizowanej przez Wszechindyjskie 
Towarzystwo Sztuk Pięknych w Delhi 
i pokazanej jesienią 1953 roku w Pol-
sce, dzięki staraniom Komitetu Wspól­
pracy Kulturalnej z Zagranicą. Wysta­
wa dała przekrój sztuki hinduskiej, po­
cząwszy od najdawniejszych czasów a? 
do dnia dzisiejszego. Zwiedzający mo· 
gli podziwiać oryginalne miniatury hin 
duskie z XVI i XVIII wieku oraz za 
bytki starohinduskie.1 rzeźby. A zara 
zem mogli przekonać się, że wspólcze· 
śnie żyjący malarze hinduscy dotrzy­
mują dzielnic kroku europejskiej plas­
t.:vce w zakresie prac olejnych, akwoi­
rcli i innych technik malarskich, 

Obrazy te daly nie tylko przekrój 
sztuki hinduskiej, ale również przekrój 
codziennego, dzisiejszego życia Indii. 
W zwierciadle sztuki pokazały, jak ży­
je i czym zajmuje się czlowiek w In­
diach. Zobaczyliśmy wiejski staw i ka­
mieniarzy brukujących drogę, lepianki, 
i targ małomiasteczkowy, zhieraczy 
chrustu, przekupni bananów i omłot 
ryżu. A obok tego Szwię, Wisznu i ca­
ly aeropag tradycyjnych bóstw hindllii­
kich, świątynie i sceny z Mahabh:irnty, 
i ohra2lki z życia cesarza Asioki, 1oa­
letę panny mtodej, i taniec bajader, 
jaki, i białe slonie z lektykami na 
grzbiecie, patace i lotos na sadzawce 
- słowem jeden i tysiąc tych moty­
wów, z którymi zżyliśmy się w legen­
dzie i drugi tysiąc takich prawd, jakie 
pomać można dopiero przez bezpośre­
dnie zetknic;cie się z życiem Indii, cho­
ciażby poprzez ich sztukę. 

Podobnych przeżyć:, opartyC"h na bez­
pośrednim zetknięciu się ze sztuką In­
dii, dostarczył widzom polskim zeszto­
roczny występ artystów hinduskich, 
którzy pokazali publiczności polskiej 
klasyczny taniec obrzędowy, tańce so­
lowe, pantomimę i świecki taniec roz­
rywkowy. 
Występ ten zapoznał poza tym po raz 

pierwszy polską widownię z muzyką 
hinduską, opartą na .całkowicie od­
miennych zasadach niż muzyka euro­
pejska, Przed?jwne hinduskie instru­
menty muzyczne, strunowe i perkusyj­
ne, jakie ujrzeliśm)' i usłyszeliśmy w 
czasie tego występu, niosły tony całko­
wicie odmienne i bardzo dalekie od tej 
tonacji muzycznej, do której ucho na­
sze przywykło od dzieciństwa. Dla me­
lomanów występ ten byt jedynym w 
swoim rodzaju przeżyciem. 

O sztuce hindu.skiei mówiła nam da­
wniej klasyczna literatura hinduska i 
Rabindranath Tagore. Watki bogów 
hinduskich z demonami i zwierzętami 
(klasyczna walka z Hanumancm, wład­
cą małp) oraz miłosne motywy ludo­
wych poematów przefiltrowaly się w 
końcu ubiegłego wieku do naszej lite­
ratury i w tej wlaśnie formie przyswo­
iliśmy sobie legendy hinduskie, zaklęte 
w strofy Kasprowicza, Leśmiana, Lan­
•ego i innych ówczesnych poetów. 

W międzywojennym okresie każdą 
'Jardziej snobistyczną półccŁkę na 
książki, zdobiły też dziela Rabindra­
natha Tagore. Poezja jego pozwalała 
nam już bardziej bezpośrednio i dale­
ko prawdziwiej od książek typu kiplin­
.:ow~kiego wnikać w codzienne życie 

ł 

I wspólczesną myśl hinduskiego czło­
wieka. W poznaniu konfliktów współ­
czesnych Indii niemałą rolę odegrała 
też działalność Ghandiego, spopulary­
zowana u nas szeroko przez książkę 

Romain Rollanda. 
Obecnie o życiu Indii dowiadujemy 

się z książek postępowych pisarzy hin­
duskich, mówiących o nędzy ludu i ko­
lonialnym ucisk\l., który powoli zaczyna 
przechodzić do przesz/ości. Taką np. 
książką jest powieść o życiu robotni­
ków hinduskich na plantacjach herbaty 
„Dwa !iście i pąk", napisana pr7.ez 
Mulk Raj Ananda. Współczesną litera­
turę hinduską znamy daleko mniej niż 
inne dziedziny sztuki tego kraju. Je­
dną z zasadniczych przeszkód jest ma­
ła u nas znajomCkŚĆ języka hinduskiego. 

Z życiem j sztuką Indii zapoznaje 
nas również film. W tej dziedzinie 
przed wojną skazani byliśmy na takie 
szmiry, jak slawny swego c?.asu, nakrę­
cony w Niemczech „Grobowiec indyj-! 
ski", w którym cuda fakirów mieszaly 
się z mistyką i teatralnym przepychem 
pałaców maharadży, Obecnie o życiu i 
sztuce Indii mówią nam prawdziwe w 
Indiach wyprodukowane filmy, jak np. 
„Babla" czy niedawno oglądane „Na 
kalkuckim rynku" i „Dwa hekta,ry zie­
mi". Filmy te ukazuią prostego czło­
wieka Indii na tle codziennego życia. 
Tak zafałszowany mit „Grobowców in­
dyjskich" ustępuje wobec wymowy 
„Kalkuckiego bruku". Prawda zwycię-
ża egzotyczną legendę i blagę. 

Cennym źró<lłem poznania życia In­
dii są książki podróżnicze i reportaże 
polskich i radzieckich autorów, mówią­
ce o kraju 360 milionów ludzi. Książki 
te, jakże inne od rozpowszechnionych 
w okresie międzywojennym, tłumaczo­
nych z angielskiego książek podróżni­
czych, w rodzaju „Indie - kraj czar­
nej pagody", wprowadzają czytelnika 
w splot najważniejszych spolec2lnych ; 
politycznych zagadnień współczesnych 
Indii, mówiąc równocześnie o przyro­
dzie tego kraju, życiu ich ludzi i ich 
kulturze. 

Wszechstronne poznanie wspólczes­
nych Indii, kraju, który tyle wniósł do 
skarbnicy światowej sztuki i myśli, 
przyczyni się do skorygowania naszych 
nie zawsze jasnych jeszcze pcjęć o tym 
wielkim narodzie, o którym wiedzę na­
szą czerpaliśmy dawniej z kolorowej 
legendy, którą zastąpiła obecnie szcze­
ra prawda. 

ADRIAN CZERMl~SKI 
') Sloroiylna epoptJa hinduska, 

.ł 

mieszkańców Polesira list z po.­
zdrowieniami cLo mie.>Zk.ańców 
Moskwy. 

* * * l!O lat minęlo od chwi11, gdy 
przed zakladami Widzewskie) 
Manufaktury wz.niesi.ona w­
stała. pienvsz.a ba.cykada, na 
której staalęli roboUlicy orer­
'"""'"8" Widzeiva, walCUICY 
przeciwko c.aT1atowi i rodzimej 
buri.ua7.)line) rea~c}\.. Pad\y 
pierwsze strzały, polała się 
krew patriotów lódzk.ich. 

W dniu wczorajszym PNed 
Widzew9kimi Zaikl.adami Prze­
mysłu Bawełnloaneg-0 1 Maja 
zebrały się ze sztamdarami de­
legacje robotników Widzewa, 
Chojen i Rudy, aby UC2e6tni­
c:zyć w uroczystym -0dsłon~ciu 
tablic pamiątkowych. 

Do zebranych przemówił 
sekretarz PZPR dzielnicy Wi­
dzew, tow. Toma, obrazując 
heroiczną walkę proletaruatu 
łódzkiego w roku 1905. Po nim 
głos zabrał zasłużony rewolu­
cjonista, uczestnik walk 1905 
roku, taw. Szpruch. 

Zebrani postanowili wysłać 
list z pozd!rowieniami do ro­
botników bohaterskiego mia­
sta rewoilucji - Leningradu. 

W MessuhiJlli 
i na ulic.ach Helsfnak 

(Dokończenie ze str. 1) 

połowie dnia odbyto sd-: 
czwarte plenairne posiedzenie 
Zgromadzenia, w czasie któ­
rego ZB•brał m. in, głos tow. 
Ostap Dłuski. Wskazał. on, )3k 
wielkie znaczenie dla utrwa­
lenia pokoju miałoby stwo­
rzenie systemu bezipieczeń­
stwa zbiorowego. 

Jak wynika z otrzymanych 
sprawoz.Oiań, w C2l3Sie nair.ad 
komisji wywiązała się oży­

wiona dyskusja. Warto pod­
kreślić, że przewodniczącym 
komiisi'i do s.praw niezawisło­
ści narodów i pokoju zostal 
pasm kaJ11adyjski Oandy, u­
czestniczący w obrad.ach w 
charakterze obserwatora, a 
przewodniczącym ikornisii blo­
ków wojskowych i bezpieczei1-
stwa był francuski pisan ka­
tolicki, Madaule. Dane mi py­
lo przysłuchiwać się obradom 
komisji do spraw wymłaaiy 
kultumlnt>j, w której pracach 
z ramiro!a delegacji polskilej 
biorą udział m. in. Jarosław 
lwaszkiewtlcz oraz prof. Ei­
bi.sch. Bylem świadkiem, i.alk 
t-0 rzeczowe wystąpienie Iwa­
szkiewicza położyło kres prze­
ciąg.ającej się dysk:isji nad 
zagadnieniem proceduralnym, 
dotyczącym pracy komlsji. 

Jak nam to nieoficj.aJnie 
zakomuniikowano, w nied,zie­
lę nastąpić ma uroczyste wrę­
czenie nagród pokoju. Nagro­
dy otrzyma.i ą Jn. in. honoro­
wy przewodniczący fraiilcus­
kiego Zgromadzenia Nairodo­
wego, który przez aklamację 
wyhrany został honorowym 
PPZewodniczącym o.brad Swia­
towego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Sil Pokoju - Edou­
c.rd Herriot, prof. Joooe de 
Castro i wybitny reżyser wło­
ski - Zavatlini. 
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Na marginesie plenum KD B,1łaty \V 50 rocznice rrwolucii 1905 r. -
Rola ekip łączn·ości WALNY ZJAZD PTH 

I • 

w umacnianiu sojuszu 

robotniczo-chłopski ego 
Setki robotników łódzkich 

wyjeżd7.ają w k~żd;,i niedzielę 
na wieś. Ekipy łączności mia­
sta ze wsią, docierające do 
gromad w na;;zym wojewódz­
twie, sta!y się nJjba,rdz.iej po­
wszechną i rozwiniętą formą 
więzi między miastem a M>ią. 
Stały się jedną z form od­
dl'li.a!ywania klasy robotniczej 
na pracujące ch!opstwo. Ro­
botnicy czują sit; coraz bar­
dzie.i odpowiedzialni z.a to, co 
&ię dzieje na w;oi. 

Ekipy bałuckich zakładów 
pracy wyjeżdż.ają na teren po­
wiatu Łaskiego. Osiągnięcia, 
braki i zadania tych ekip by­
ły tematem obrad 0&tatniego 
plenum KD Bałuty. 

ZNAC UKŁAD KLASOWY 
WSI 

Nawlą.zanie przyjaciel.skkh 
•t0&unków z chlo.pami, z.doby­
cie ich zaufania - to podsta­
wowy warunek powodz.ema 
pracy ekip. Mówili towarzy­
sze na plenum, że uufanie to 
w wielu wypadkach zdobywa 
liię nielatwo, że członkowie 
ekLp, nie zna,jąc składu klaso­
wego wsi - nie wied:r:ą często, 
na kim się opneć, szczególnie 
w tych wsiach, w których nie 
ma jeszcze organiz.acji partyj­
nej. Agitacja i propaganda 
prowadz.one w takich warun­
kach nie z,dają więc w pel!Tli 
egzaminu. Ekipy nie z.aiw~ze 
,.;nają argumenty wroga klaso­
wego. 

Jednym z głóv.'Ilych wnio­
aków, wypływająqch z ple­
num, Jest więc dokladne za­
poznanie się eki.p z układem 
klacowym wsL 

<iltOMADZKIM ORGANIZA-
CJOM PARTYJNYM -
POTRZEBNA POlUOC 

Pracownicy aparatu KP o­
raz organizacje partyjne ia­

kladów mogą nieść wielką po­
moc wiejskim organizacjom 
partyjnym wł.aśn!e z.a pośred­
nictwem ekip lączności. W 
związku z tym przed towarzy­
i;z.ami wyjeżdżającymi na wieś 
stot zadanie nieustannego roz­
wijania inicjatywy organizacji 
f,romad-zkich, ich e.amodz.ielno­
M:i, podnoszenia umiejętności 
gospodarczo-organizacyjnych i 
po li tycz no-wychowawczych. 11 ~ 
czenia partyjnfaków-ch/opów 
metod politycz.nego kierowa­
n\a gromadą. 

W ielu czlonków i kandyda­
tów w gromadzkich organ iza­
cjach partyjnych cechuje bier­
ność, brak odwagi. Wy{>lywa 
to z niedoctatecznego rozumie­
nia zadań członków partii na 
wsi, z powienchownej znajo­
mości Statutu µartii. Zakty­
wizowanie wszystkich człon­
ków gromadzkiej organiz.acii, 
podsuwanie im konkretnych 
z.adań pozw0<li gromadzkim of­
ganizacj0<m okrzepnąć, wzmoc­
ni poczucie odpowiedzialności 
za sprawy całej gromady, po­
zwoli zdobywać coraz hardziej 
zaufanie i autorytet wśród 
bez.partyjnych chtopów i po­
większać ;;z.eregi organizacji 
partyjnych oa wsi. 

Wyniki pracy ekip będą 
wi~k.sz.e - jeśli ekiipy będą w 
stałym kontakcie z KP, jesli 
pracownicy KP będą zapozna­
wać towarzyszy z miasta z sy­
tuacją polityczną w groma­
dach. 

Prawie wszyscy, z.abiera,Ją­
cy głos na plenum, omawiając 
w,;;.półpracę z KP w Łasku, 
stwierdzali, że niejednokrot­
nie jest im trud110 „dogadać 
E:ę" z pracownikami KP. Szko­
da, że nikt z KP w Łasku mi­
mo parokrotnych zaproszeń nie 
przybył na plenum, by wysłu­
chać słW>7lnych, uwag kierow­
ników eki'P, skierowanych 
właśnie pod adresem Komitetu 
Powia.towego. 

I jesz.cze jedna wątn.a spra­
wa - stała praca z. robotnika.­
mi mieszkającymi na wsi, a 
pracującymti. w Łodzi. Robot­
nicy ci mogą i powLnni odgry­
wać poważną rolę w uaktyw­
nieniu gro.madz.klch orjaru­
z.acii. 

SYSTEMATYCZNIE 
SZICOLIO CZŁONKOW EKIP 

Organiutcje partyjne w ta­
kladach pracy u mało jeszcze 
zwracają uwagi na właściwy 
dobór członków ekip. Zapomi­
nają, że w ekipach powinni 
się znaleźć ludz.ie najbardziej 
ofiarni, o wysokiej świadomo­
ści ideowej i politycznej, J>O· 
siadający duże doświadczenie 
w pracy na wsi. Ale nawet lu­
dzie, gwarantujący wszech­
stronne oddziaływanie klasy 
robotniczej rta pracujące chłop. 
stwo, muszą .st.ale pogłębiać 
znaJom.ość polltyki partii ne 
wsi, znajomośc teoretyc'Z.Ilych 
=loień so}w;zu robotnkzo-

- Z FILHARMONIJ--____, 

Impresje pokoncertowe 
Po w11kona.niu Ul Filha.r- jeszcze z innvmi - zupeln!e 

monii dwóch utworów Ger- u nas nie zna.n11mi utwora.mi 
shwina - „Btękitnej Ra.psa- tego kompozytora: II Rapso­
dii" i „Ameryka.nina w Pa.- diq, HI Koncertem fortcpia.­
ryżu" uważano powszechnie, nowym czy Uwerturą ku­
że są to utwory jazzowe. ba.ńską. 

chłopskiego. Stałe podnoszenie 
świadomości ekip bowiem -
to najważniejsze zadanie dla 
egzekutyw organizacji partyj­
nych w zakładach pracy. Tr-.i:e­
ba rozpocząć systematyczne 
szkolen \e ekip. Ukazywać wy­
jeżdżającym na wieś rożno-
1·odn.ość form oddziaływania na 
chłopów. Członkowie ekip ·mu­
szą być pionierami kultury, 
pionierami postępu techniczne­
go, muszą znać i umieć stooo­
wać wszystkie formy. pracy, 
zachęcające chlapa do z.rzesza.­
nia się, do zakładania z.espo­
łów up•'awowych tych 
wstępnych kroków w wiellom 
marszu do lepszego ju tca, cio 
o;półdzielczości produkcyjnej. 

Do najchlubniejszych kart dziejów polskiej klasy ro­
botniczej należą walki proletariatu łódzkiego w końcu 
1905 r. - 1907 r. Robotnicy łódzcy pierwsi podjęli 
w 1905 r. zbrojną walkę przeciwko carato.wi i rodLimej 
burżua.zji, pierws'l na barykadach na·&zego miasta przele­
wali krew za wyzwolenie spaleczne i narodowe, zajęli 
cz(J!owe miejsce w rewolucyjnych szeregach robotników 
nie tylko Królestwa Polskiego, ale catego Imperium car­
skiego. 

W sprawie naszei wspólnej inicjatywy 

DUŻO ZALEŻY OD PRACY 
KOMISJI 

Wielkie zadania stoją rów­
nież przed 7..akladowymi komi­
sjami łączności między mia­
stem a wsią. Aby komif;je te 
mogły dobrze spełniać swe z.a­
dan ;a - potrzebna jest im 
również znajomość mi, do któ­
rej wyjeżdżają ich ekipy. Ko­
misje łączności powinny po­
magać chłopom w ()pracowy­
waniu planów pracy (wspólnie 
z gromadami), powinny zająć 
się upowsz.echnia.niem do­
świadczeń dobrze pracujących 
ekip oraz utrzymywać ścisły 
kontakt z komitetami pow\alo­
wymi partii. 

Polskie Towarzystwo Historyczne, pragnąc uczcić boha- Do niedawna niewiele dzia· 
terstwo łódzkiej klasy robotniC""..:eJ, zorgamzowało w l>r. Io się w naS'lej okolicy. Kto 
swój d0<roczny Walny Zja1d w Łodzi. Zjaz.d polączony obrotniejszy, kto młodszy 
jest z konferencją naukową z oka!l':ji :>O-lecia Rewolucji wcześniej już poS1Zedl do szkól, 
1905 r. fabryk albo osiedl!! się na 

Prowadzone ju'ż od kilku lat w łódzkim ośrodku hlsto- Ziemiach Zachodnich. Ci zaś, 

Kazimierz Górny 
pnewodnictqr:y 

Prezydium CR.N w Dym\coch 
pow. Wiel•Jń 

rycznym, pod kierunkiem prof. dr. N. Gąsiorowskiej, co pozostali, pracowali jak za ctwo w naszej gromadzie, aby 
prace badawczo - naukowe nad dziejami rozwoju lód;i;- przodków bywato, ~ pooie- podnieść dobrobyt chlorów -
kiego okręgu przemystowego i lódz.kiej kla~y rob0<tniczej waż rzadko tu także z gminy a ludzie w tych okolicach 
pozwolą przedstawić wydarzenia i·ewolucyjne 1905 r. lub z t:'<>Wiatu zaglądano (chy- jesz<.'Ze biednie żyj~ - chce-
w Łodii i okręgu we właściwym świetle, zgodnie z ba, że chl0<p zalega/ z dosta- my zabrać się do podniesie-
prawdą historyczną. wami lub podatkiem), więc nia hodowli. 

Pracami przygotowawczymi do Zjaz.du, które rozpo- ciekło &Obie życie leniwie, na- Podam tylko przykład łąk 
częto już we wrzefoiu ub. r., kieruje prezes Łódzkiego wet remizy strażackiej, co ją dymkowskich. Nie pieięgno-
Oddzia!u PTH, pro!. dr M. H. Serejski. W przygotowa- parę lat temu zamierzano w wane, n ie nawożone odpowied-
niach do Zjazdu oprócz praoowników UL I Wojewódz- Dymkach wystawić, nie zbu- nio dają one na ogól niewiele 
kiego Archiwum Państwowego wzięli udziat historycy dowano. siana. Co więc trzeba robić? 
z terenu województwa. Poważne zmiany nastąpiły Moim zdamem należy oczy-

W pierwszym dniu obrad (26. VI.) prot Tadeusz Da- tutaj dopiero z powstaniem ścić zamulone rowy, wyrów-
niszewski, kierownik Wyd2liiału Historii Partii KC PZPR Gromadzkiej Rady Narodowej. nać zapadliny I wzgórki, prze-
wyglosi publiczny odczyt pt. „Główne zagadnienia Re- Założyliśmy telefon, skrzynkę orać łąki i zastoscwać pod-
wolucji 1905-1907 r. na ziemiach polskich", przedsta- pocztową, ~kiep gromadzki w s'.ew„. Wtedy, przy dobrej 
wiający ogólne tło wydarzeń tego okresu w Polsce. Dymkach I kob'ety nie po- pielęgnacji, można by uzysk.i-

w drugim dniu obrad wstanie wygloszony referat, trzebują już teraz po byle wać z nich tyle !'Jiana, że za-
przygotowany w łódzkim środowisku historycz.nym drobiazg i:-ędzić :i km do Lu- miast 0<kolo 120 nietęgich 
(kandydat nauk historycznych P. Korzec 1 doc. dr. H. tutowa, w Chojnach zorganl- krów utrz.yma!oby się w 
Katz). Referat przed~tawi warunki ekonomiczno-spale- wwallśmy us.tugowy punkt Dymkach co najmniej 250 
czne i Poli>ty=e wydairzeń rewolucyjnych 1905--1907 r. stolarski, którym k ieruje do- sztuk dojnego bydła. 
w łódzkim okręgu przemysłowym oraz miejsce I rol~ brze na~z radny powiatowy, Ale praca taka, to wysiłek 
łódzkiej klasy robotniczej w okresie rewolucji, Szymański. Autorytet Groma- nie tarta! Musieliby się do niej 

Badania naukowe oparte na materiałach archiwa!- dzkiej Rady Narodowej pod- zabrać WS'lyscy. Ktoś musiał-
nych, znajdujących się przede wszystkim w Wojewódz- niósł się jeszcze bardziej, kie- by rokierować polltycz.nie. 

UlllOWY kim Archiwum Państwowym w Łodzi, wykazały, że cha- dy chłopi zobaczyli, te nie I dlatego właśn'<~ chciałem 
_ DALSZY.IU KROKIEM rakterystyczne warunki rozwoju przemysłu wlćlcienni- tylko pilnujemy, aby każdy zabrać głos w prnwadwne) 

W UMACNIANIU SOJUSZU czego, połączone z uciskiem narodowym, nadawały na wykonywał swoje obowiązki przez redakcję „Głosu Robot-
przclomie XIX-XX wiekuh antagonizmom kla~owym wobec pań!;twa, ale także niczego" naradzie 0 pracy 

Umowy zawierane między w Łodzi szczególnie ostry c arakter. W ognlu welk re- h 6 . ~" 1 
partyi'nej na wsi. 

1 'k · ł ·d d I ś d ść c cemy pom c 1m w vvun e-za.kładami a wsiami mają na wo ucyjnych wlo marze o zcy l obywa 1 wie omo 1 . 1 • . • 1 III Plenum KC nasz~j partH 
I t · ck k 1· l'd "ć k s emu P onow l r02wm1ęc u ~ ., 

celu podnieść z jednej strony pro e ana ą, wy aza 1 so 1 aa-nos lasową, lnternacjo- hod 1• D . t . mówi'ło, z'e zwi'.,.kszonych ... 
od k ł 1. · j tn •---··- I h .... _„ lkl ta ow 1. z1ękl emu, ze w „ „ pr u cję ,przemys ową, a t na izm, umie ę e swovwan e nowyc mci.uu wa , - naJ'bJ!•-ych latach z<>dań go-

j od j k' h 'ak t · t jk k 1 l't ciągu zimy zorganizowaliśmy "'J~ " 
drugiej s .rony _ J>r ukc ę JC J po ączeme s ra µ e onom eznego z po I ycz- 4 ł ł kl k s~"arczych nie ""'koiiamy 

1 Sł · d Is · hod · d lkl b j • zeE.po y ąkarn e I blo na- 11VU „, ro ną. uzą one a umu u- nym 1 Przec zeme o wa z ro ne,. bez W'Z.lllożonej pracy polity-
macnianiu sojuszu robotniczo- Oprócz referatu zjazdowego ośrodek łódz.kl przygoto• sienny owsa, że w kat.dej wsi cznej, bez aktywniej~zei· dzia-
('hło,.,,,kiego \•mrowad00J'" e- wał dwa glosy zbiorowe w dyskusji: nJerwszy pod re- rozszerzyliśmy powaźnie kon-

.,., ' „" ~ „ " t k łalności organizaci·1· pa.rtyjnych. 
lament planowości do ruchu dakcią prof. H. Brodowskiej o ~prawie chłopskiej f dru· ra tację rzepaku, lnu. bura- Czui'" tę prawdę doskona·.e 
Jącz.ności między miastem a gi, pod redakcją pro!. dr. J. Dutkiewicza o strajku szkol- ków cukrowych I Innych ~ 
w1>·ią, i;łużą coraz. lepszemu ro- nym oraz parę wypowiedzi indywidualnych, poruszają- pr&emysłowych, gromada na- na przykładzie swojej półro-
z.umieniu przez robotników l cych takie zagadnienia jak udział PPS-lewicy w rewo- S1Za otrzymała na wiosnę te· cznej pracy na stanowisku 
chłopów wspóln0<ty ich inte- lucji, echa rewolucji w literaturze Itp. gó roku dużo więcej nawo- przewodniczącego Prezydium 
resów. Wyjaśnianie chłopom Rewolucja robotnicza oddziaływała bezpośrednio na zów sztucznych. Rezultaty Gromadll'.kiej RN. Cale na-
istoty tych umów, ukazywanie ruch chłopski. Chłop!, zna,jdujący sję wobec wzrastają- widać już obeonle na i;>olach irze prezydium I komisje, to 
korzyści, płynących z kh wy. cego ucisku ekonomicznego w coraz gorszym położeniu I użytkach zielonych. Urodza· ludzie pracujący pierwszy raz 
konania - to ważne zadanie materialnym, zaczęli występować pod wpływem nara- je zapawladają się nieźle. w swoim życiu w terenowym 
dle ekip I 1>rganizacji partyj- stania ruchu rewolucyjnego przeciwko obszarnikom i Zwiększyły się też dostawy organie władzy ludowej. Ja 
nych w gromadach. organom wladzy carskiej. Pod wpływem ruchu robotni- mleka w ramach planu l po- sam bylem dawniej kierowni-

12 zakładów pracy na Balu- czego ksztattowal się także strajk szkolny. Pierwsz.e o- . nad obowiązek. f,atwiej te- kiem skupu w GS w Lututo-
tach podpisało już takie urno- dezwy o strajku wyszły z kół lewicowych. Na wskroś po- raz chłopom s-tarać się 0 przy- wie I pracę rad znałem tyl-
wy. Zakłady z.obowiązują si11 stępowe i' internacjonalistyczne hasła ulotek, wydawa- działy cementu I desek na ko z obserwacji. Napotkali-
przekraczać plan obniżki kos-z- nych przez strajkującą młodzież, są najlepszym dowodem remonty, ponieważ nasza Ra- śmy więc w pierwszym okre-
tów wtasnych, zmniejszyć zu- powiązania strajku z rewolucją robotniczą. da szybko I wnikliwie raz- sle naszej pracy ogromne 
życ;e surowca, podnosić !twa- • • • patruje podania. trudności Nie mówię już tu o 
lifikacje zatogi, udzielać porno. Rozpoczynająca się jutro konferencj.a naukowa, po- ' Ale są to dopiero początki różnych czys-to administra-
cy w remoncie matozyn gro- święcona 50-leciu Rewolucji 11105 r., nie będzie miała cha- cyjnych ktorotach. Chodzi ml 

k · ż · T naszej pracy. W naszej gro-
madzkich oraz w a CJi mw- rakteru zamkniętego zebrania naukowego. Polskie O• d · d przede wsrzystklm o prac<> 

Jć rna zie i&tnieje Je~zcze uże " 
no-omłotowej, uaktywn ze- warzystwo Historyczne zaprosilo na nlą l zaprasza sze- polityczną wśród chlopo·w. 

~ I t zacofanie w sposobi!' uprawy 
11poly swict lcowe J spor owe rokie rzesze społeczeństwa łódzkiego, pn:ede wszystkim z!eml 1 w hodowli. Malo klo Jak pociągnąć gromadę na-
na wsiach, organizować odczy- nauczycieli, wykładowców s!.kolenila partyjnego, dziala· przód, Jak zapalić Ją do pod-
t k -..aed. 1 · • k. ś · h oś k.ó uprawia J'Ui. „na caiego" ku· y z za resu w1 zy ro ntcie, czy u\turalno - o wmtowyc • robotników I mil ni w noSQ:enla poziomu rolnictwa, 
·tp w · to · t b wt a h ·1 kurydzę, są zaś jeszcza I tacy 
l . s1e na m1as w o ąŁ - iston. ~ do postępu? RO?.umiałem od 
ły się przekraczać plany obo- Nlezależnie od konferencji przy;otowano przy współ- gospodane, którzy nie mają dawna, że trzeba się orrzeć 
wiązkowych drn;taw zboża, udziale KŁ i KW PZPR na terenie Łodzi I województwa przekonania do tak popular- na organizacji partyjnej. 
żywca, ziemniaków I mleka, spotkania uczestników Zjazdu z robotnikami w zakla- nej rośliny pastewnej, jak łu- w Dymkach mamy 5 c•łon-

l k Ć hod I erzyć Ó h Ó I bin słodki. W Dymkach, • zwę szy ow ę, rouz dach pracy, podczas kt ryc prelegenci om wią rewo u- ków partii _ ZużPWicz, kie-
kontraktację żywca l roślin, cyjne tradycje walk 1905 roku danych fabryk. Chojnach I Hipolitach trwa rownik zlewni, Muzeja _pre-
rozpocząć uprawę kukurydzy, Obrady konferencji naukowe] PTH przyniosą nam leszcze siłą prz:riwyczajenia zes Koła ZSCh, Kamasz-pel-
wpłacać terminowo podatkl. nowe materiały o dziejach proletariatu naszego miasta &tarodawny pogląd, że bydło 'k 
Szkoda tylko, że dotychczas w I okręgu, trzyma gospodarz do robienia nomocm wiejski, Kuźnik -
tych umowach za malo miej· m11r RYSZARD ROSIN obornika, a co do mleka, to, sklepawy 1 Ochendzan - na-
sca poświęcono sprawie orga- ••kretorz l60tklego Odclzlolu PTH iak Bóg da. uczycie]. W Hucie - 5, w Do-
ni7.acji i rozwoju zespołów u- Aby ro;i;winąć więc rolni· broslawlu - 3, w Chojnach 
prawowych, grup łąkarskich,~==========================~..:~'.....'.~:'.:::...:::'.'.....:'..'.:~ - 13 - razem w całej gro-
zrreszeń producentów kukury- madzie ponad 30. Ale są to 
dzy itp„ a więc sprawie porno- POTRZEBNE, CZY NIE? ludzie niedoświadczeni I zbyt 
stów prowadzących do spół- bierni. Sekretarz ne~zej grn-
dzielczości produkcyjnej, do madzkiej organizacji partyj-

lep;:;:~;;~:::D::~A o niektórych punktach usługowych ~iioin:lg:~t0:ts~=~~ł~~~~~ 
EKIP przychodzi do mnie, pyta, jak 

Do żniw porostało zaledwie 
parę tygodni. W okresie tym ! 
powinno poważnie wzrOE;nąć 

nasllenie pracy ekip łączności. 
Trz.eha nie tylko udzielić po­
mocy przy remoncie maszyn 
żniwnych i omłotowych w 
.spółdzielniach produkcyjnych 
i u chlopów gospodarujących 
indywidualnie, trzeba w 
p :erwszym rzędzie pamiętać o 
pełnej mobilizacji organ iz.acjl 

ODKRYCIE 
ARCHEOLOGICZNE 
na „.podwórzu 

Mienkanie< Ci•ukowa, pow. 

Uwz1lędnlająe potrzeby mieszkańców, Rada Narodowa m. 
Lodzi przewiduje w planie gospodarczym na rok bieżący 
otwarcie dalszych 4'70 punktów usługowych. 

Warto zastanowić się czy Jednak wszystkie punkty usłu­
gowe są potrzebne, czy też może otwiera się je po to, aby 
po prostu „oclfajkować", że takie a tali!e nowe punk ty zostały 
urucbomlone'l 

warzysze dobrze się z nich 
wywiązują. Zużewicz np. bar· 
dzo pilnie śledzi obowiązko­
we dostawy mleka, rozmawia 
na ten temat z chłopami I 
s.pieszy z pomocą n~szej ra­
dzie. Muzeja natomiast za 
mało troszczy się o to, aby 
ZSCb popularyzował konkurs 
hodowlany lub zajmował się 
i;,prawam1 bytowym; chłopów. 
Mam też sporo pretensji do 
takich czlonków partii, rad­
nych, jak Pietraszewski z 
Chojen, Kuźnik z Dymek czy 
Ochendzan - nauczyciel, bo 
za mało pnejawiają aktyw­
ności w pracy. Wydaje mi się 
więc, że potrzebna jest stała 
kontrola Ich pracy, ciągle 
rozmowy, porada. Ale jeden 
sekretan Bogdań;ki - 70-le­
tni jut blisko człowiek nie 
dotrze w&Zędzie. Ja też sam 
nie dam rady. Zastanawiałem 
się więc, jakie znaleźć wyj­
ście. Myślę, że wiele mógłby 
tu zrobić Instruktor powiato­
wy. Musiałby on jednak pra­
cować nie tak, jak tow. Bla· 
lek z KP w Wieluniu, który 
przyjeżdza na parę godzin do 
wsi, kiedy trzeba zebranie 
partyjne przy gotować l roz~ 

mawia tylko z sekretarzem, 
Instruktor KP powinien, mo­
im zdaniem, znać I być u 
wszystkich członków partii (a 
także bezpartyjnych), poma­
gać Im, radzić, jak wykony­
wać zadania partyjne. Miałby 
on wówczas jaimy obraz tego, 
co się we wsi dzieje i łatwiej 
by mu było budzić inicjatywę 
wśród chłopów. 

Bierność I słabość wielu to­
warzyszy jest chyba wyni­
kiem tego, że nie zdają onl 
sobie w pełnJ sprawy, czym 
jest partia, na czym po­
lega jej S1l!a kierownicza, a 
więc I obowiązki członków 
partll w gromadzie, w jakim 
kierunku trzeba pracować. 

Sprawa łąk na przykład, 
sprawa bazy paszowej, gos­
podarczego umocnienia bie· 
doty i jej roli politycznej, Jak 
zainteresować chłopów wie­
dzą ro~niczą, Jak \><'móc hło­
t>Om w rozwoju produkcji 
rolneJ - te sprawy powinny, 
moim zdaniem, byr teraz naj­
ważn lejsZe dla namej gro­
madzkiej organizacji partyj­
nej i GRN. I tu ie>i właśnie 
potrzebna Inicjatywa człon­
ków partil 

Fi,zę o swoich spostrzeże­

niach I uwagach dlatego, że 
coraz wyraźniej widzę, Iż 
praca naszej Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej wymaga moc­
nego poparcia ze strony or~ 
ganizacjl partyjne]. Roboty 
zaś jest moc. Choćby tytko 
rozwój produkcji rolnej w 
gromadzie„. A może by tnni 
towarzysze zabral I głos, jak 
te sprawy w konkretnej pracy 
rozwiązywać? 

'"""""'""'"'''''" .... „ ... „ I 

Pierwszy transport 

-
polskiej 
kalafonii 
do Brazylii 

Opinia ta jest błędna. Ger· PiątkOW11 koncert s11mfo­
shwi11 był kompozytoreni, niczny posta.wił przed orkie­
który - za.frapowany swoi- strą nie lada. zada.nie, za.rów· 
sto, urodą jazzu - przeniósł no stylowe, jak i teclinic,me. 
tylko do muzyki symfonicz- Wszystkie trzy pozycje pro· 
nej pewne jego charaktery- gramu reprezentują na.jwyż­
styczne cechy rytmiczne i szy stopień trudności i wy­
meLod14c;me. Urokowi ja.zzu magają szczególnie sta.ra.n­
ulegi zresztq nie tytko Ger- nego przygotowania. Wpra.· 
sfiwin. Wpływ tego gatunku wdzie apla.uz publiczności 
muzycznego zna.jdujemy w wskazywalby na pełny suk· 
niektórych utwora.ch ta.kich ces naszych. filharmoników, 
kompozytorów jak Strawiń- ale gwoli prawdzie zanoto­
ski, Milhaud, Debussy czy wać należy, że nie ws~ystko 
Ra.vel. Gershwin stanowi po- bylo ta.k różowrJ. Brakło tu i 
zycję o tyle wyjątkową, że ówdzie wyra.zistości rytmicz­
poddał się tym wpływom cal- nej, odzywki solowe instru­
kowicie. I trzeba przyznać - mentów dętych. pozostawiały 
potraktowa! to poważnie, a niemało do życzenia, a i 
jednocześnie z 1użym wdzię- smyczkom nie zawsze dopi­
ktem i znajomością rzeczu. sywala precyzja brzmienio­
Pomoglo mu w tym solidne wa. 

partyjnych do szybkiego I 

Mille.i, no Dolnym Slqs;..u -
W!nsche, kopiąc dół na swoim 
podwOr\<u dokonał niaoct•'d'" 
wanego odkrycia. Na głęboko· 

ści oli:. 60 cm l'\Ołtofił on na 
wnr1lw• kamieni, pod lltórymł 
1nalad ltiłke 1tarych glinianych 
naciyR. Następnie pracujqc w 
ogrodri• Winsche wykopał 100-

W\I kilko nonyń gllniaoy11h 1 

kamienną obslawq. Za radq 
sweno tyna, ue1nia VIII ltlosr 
łlceutn ogólnokntarcqcego w 
Milic1u, Winsc:he 1owiadomił 
o 5woim odkrydu Zołcfad Ar· 
chcologii Polski we Wrocławiu. 

Weźmy np. punkty usługo. 
we podległe Łódzkim Zakla­
dom Metalowym Przemysłu 
Terenowego. Zasadniczą pro­
dukcją tych 1,akładów ~kupia­
jących li drobnych oddziałów 
są wyroby metalowe. M. m. 
zakłady wytwarzają wagi, 
prowadzą regenerację pilni­
ków, produkują galantem: 
metat0<wą itp. 

uruchomila dwóch podobnych 
punktów w samym osiedlu, o­
broty jego wynosiły w stycz­
niu - 1.181 zl. a w lutym -
1.131 zl. W następnych miesią­
cach, a więc w marcu, punkt 
wykona! roboty na sumę 

praca Idzie. chciałby pomóc, 
ale często nie wie jak. Nie 
umie też jeszcze w calej pi!ln.i 
- jak mi się wydajt> - pra­
cować po nowemu z organiza. 
cją partyjną. Bo rzecz naj­
ważniejsza w pracy partyjnej 
oa wsi obecnie, to stworzenie 
Jak najStzerszego akty wu par­
tyjnego I bezpartyjr.ego, któ­
ry potrafiłby porwać groma­
dę do realizowania zadań, 
wysuniętych przez · partię. 
Dlatego myślę, że w organiza. 
cjj partyjnej n ie można cze­
kać tylko na zlecer.ia z po­
wiatu I robić zebrania oko­
licznościowe, ale pot!"Zebna 
jest partyjna, gospodarska 
inicjatyWa w spr~wnch gro­
mady. ot. taka chociażby, ja­
ką raz przejawiła organizacja 
partyjna w sprew!e obowiąz· 
kowych dostaw żywca, dr.lęki 
czemu wyszliśmy na jedno z 
czolowych miejsc w POwiecie 
(38 proc. I'OC7..nego planu do 

Ze stacji kolejowej 
Kłobuck odeszło pięć 
wagonów z przeznaczo­
ną na eksport do Bra­
zyJili kalafonią, wy. 
produkowaną w desty­
larni żywicy w Zagórzu 
w okolicach Kłobucka. 
Był to pierwszy trans­
port polskiej kalafon.ili 
do tego kraju. 

rzemiosło kompozytorskie, Najlepiej wypa.dlo Bolero 
szlifowane pod kierunkiem Ravela, które - choć nie 
takiego m. in. arcymistrza. wolne od potknięć w instrn­
palety orkiestrowej, jak Mau- mentach dętych (puzon, fa.­
•i.ce Ra.vet got) - posiadaio wielką sile 

Anegdota powiada, że kie- wyrazu i koncepcyjnie ba.r· 
dy Getsltwin wyjawił Rave- dw przekcmywająco zostaio 
lowi S\JJ(\ prośbę o przepro· przeprowad:one przez d11r11-
wuclzen\u u niego studium renta Witolda Krzemieiiskie· 
instrumentacji, mistrz zapy· go. 
ta.!: WITOLD KOW ALEWSKl 

- Czy pańska twórczość 
w dziedzinie jaziu przynosi 
pa.nu jakieś dochody? 

- Zupełnie zadowalnjące 
- odparł Gershwin 

- To może rucze1 ja wez· 
mę kilka lekcji u pana. -
za1ir11ponował Ravel po 
chwili namysłu. 

W żarcie Ravela było ni2-
co goryczy. Potqczenie styli­
styki jazzowej z rzemiosłem 
symfonicznym znpew nilo bo· 
Wiem utworom Ger~hwina o-
gromną popularność na 
estradach koncertou111ch. 

sprawnego przeprowadzenia 
żniw i omłotów. Trze'ba pomóc 
organizacjom gromadzkim 
wh1ściwie zorganizować pomoc 
sąsit:d.o:ką w czasie żniw. Coraz 
szerzej popularyzować trzeba 
hasło: „Pierwsze zboże dla 

· t " H J t inno Po ;badg.mu ..... yJ..opalisk pne1 
pans wa · as 0 0 pow . 1 archeologow okazało się, it 
stać m~ czołowym zawołameml. pochodtq one ' okresu hafn· 
chłopstwa pracującego naszego łackieg• kultury • łulycklej, tj. 
WOje\VÓdzlwa. sprted ole . 2 t pot tyslqca lot. 

W. URBAtli!SKI - ................ .,...,...,..„, . .,.. ___ _ 

Pn11klad chv<'by z Łod:i: 
dantejskie sceny przed kasq 
Filharmonii Łódzkiej, k'ed11 
w programte fig1irują jego 
utwory ALe mnm wrażenie, 
te po ostatnim wyko na ni u 
„Amerykanina w Parirtu" 
za.pal meloman&w do 'jego 
muzyki nieco ostygt Co b0-
wiem wyszło na jaw? Ze w 
zestawieniu z Bolerem Ra­
vela czy z „Feste Romo.ng" 
Respioh i'ego - „Ameryka­
n.in" iakby raził niedo3t~t­
kiern mwenc.ii - co gor~e1 
- brakiem głębszego w11rn· 
zu arh1stycznef!O i zwartości 
koncepcyjnej. Ktoś powie, ±E' 
prz11 mi~trzostwie Roue/.a 
bledną nie fąkie ,[0•011 jrJI< 
Gershwin Sl1tsw ie! Ale rle­
kawe byloby zapo.wa.ć się 

O·iedle mieszkaniowe na Mirowic. W gtc;bi Palac Kult11r1.1 Nauk! im. Józefa Stali1111. 

Obok tej zasadnlC""..:ej pro­
dukcji, kierownictwo ŁZMPT 
prowadzi równiez 17 punktów 
usługowych. 5 z nich w.stało 
otwartych w tym roku, Jak 
się odbywa otwarcie takich 
punktów'! Oddajmy głos w tej 
sprawie naczelnemu dyrekto­
rowi zakładów, tow. Piotrowl­
cznwl. 

- Poleceme otwarcia no­
wych punktów uslu51owych o­
trzymuiemy t Wydziału Pne­
myslu Prezydium Rad.v Naro­
dowej m. Łodzi - mów1 tow. 
PiotrllWil:Z. - W tym roku u­
ruch0m1my Je,u-ze 9 nowych 
punktów. Przed otwarciem 
pun.k lu pned.stawiciel na-
szvch zakładów '<>:la~za ~1e do 
oddz111łu p1·7.emysłu prezydium 
dzielnicowej rac1y narodoweJ 
i, przedstawi<tjqc np możli wo­

~c1 uruchomienia z na~zej :;tro­
ny punktu z. ustugamj ~lusar­

sk1m1 1 błach~n;k i m1. prosi o 
w~ka1:an 1 e odpowierlniego lo­
kalu Np. otrzvmali~my lokal 
przy ul. Pod rzecznei 7 w kló­
rvm uruchom i l i~my pu'nkt u­
stugowy, ale zachr>dzi pytanie, 
czy ma on rację bytu'! 

Z dalszych ~ltlw dvrektore 
Piotrow1na wynika. że w Cii\­
gu kilku m1e~lęcy, od chwili o­
twarcia tego punktu, obmty 
jego wymo~ty„. 20 zł. 

Weźmy Inny mmkt Obc>k ri­
siedla Montwiłla - M1rerkieqo 
wstał otwarty przy ul. Orze· 
chowej 6 punkt reperacji wóz­
ków dziecięcych, rowerów ilp, 
Dopóki spóldLielnia pracy nie 

177,60 zł, w kwietniu - na 
294,60 zł, a w maju obroty te­
go punk tu wyniosły - 81,50 zł. 

Na pod.kreślenie zasługuje 

fa kt, że w punkcie tym prze­
bywa stale jeden pracownik­
ślusarz, którego pobory mie­
sięczne mczależnie od wyko­
ny11rnnych robót wynoszą oko­
ło 1.000 zl. Jasne, ie punkt 
jest zupełnie deficytowy. Kie­
rownictwo ŁZMPT występo­
walo z wnioskiem o l!kwidację 
tego punktu i przeniesienie go 
w Inne mieisce. Jak dotych­
czas Oddlial Pr7cmvslu Pre­
zyd ium DRN Polesie nie wy­
ra7il zgody na te propozy­
cję. 

Kilka powyższych przykla­
dów zaczerpniętych z niektó­
rych punktów usługowych 

nadwrownn vc h przez ł.-ódzk:e 

Z~kłady Metalowe Przemyslu 
T\'renowego każe się zastano­
wić czy podobne wvpadki nie 
mają mil'i<ca z Pltnktamł w 
pionie spóldzie!c:r.oścl pracy i 
Innymi. 

l. VI.) Próbował 1ś;ny także w 
kwietniu, Po dy•kusjach z 
Bogdańskim. Szczeciń!'kim. 
Pietraszewskim, Z•Jżewicze:n 1 

innymi towarzyszami przy­
dziel:ć wszystkim c~lonkom 
partii zadania. Niektórzy to· 

Wyroby destylarni ty­
wicy w Zagórzu - ka­
lafonia i terpentyna 
z.dobyły w osta·tnich la­
tach wysoką mM"kę na 
rynkach 2lagranicznych. 
Dowodem tego jest, że 
tylko w br. nasz.a kala­
fonia z.dobyła trzy no­
we rynki zagraniczne -
brazylijski, indonezyj­
ski i egipski, a eksport 
z Zagórz.a wzrósł w br. 
w porównaniu z rokiem 
ub. o 70 proc. 

z faktu tegn powinien wy. 
ciągnąć rt'>wnież odoowiednie 
wnio•ki Wydzial Przemy~łu 

Prezydium ~adv N>trodowej 
m Vxl7.i oraz 'l<idziałv r>rze­
mvsłu prezvdiów riziełnico­

wvch rad narodowych. Plan 
nowych punktów usługowych 

mu-'i odpowiadać ł.~totnvm po­
trzebrim mieszkańców W spra­
wie tej należałoby się konsul­
tować i zasięgnąć !)pinii ko­
mitetów blokowych I tereno­
wvch kr>mitetów Frontu Na­
r0dnwego, które dąbrz.e imają 

briłączki swego te renu t mngą 
bvć' wyra zicielami potrzeb 
miesl.kańców. 

Nowa specjalność 

Z, RUTA, 
Dla robntntków z trzeciej 

zmiany ZPB im, Dubois 510• 

s~rą ambulatoryjną jest.., por­
L1er. ob. Da nielak, który obok 
swmch zajęć udziela w razie 
potrzeby doraźnej pomocy pra­
cownikom, wydając lekar­
stwa (krople, prnszki, środki 
)patrunkowe itp.). 

Fachowcem w tej dziedzinie 
.in ni.e jest, ale co robić, kiedy 
)ddzt:ał Zdrowia Prezydium 
DRN Sródmieście nie zatro~ 
szczyl się o zastępstwo na czas 
urlopu lub choroby fachowych 
pielęgniarek, 

M. ZYWICKI j 
kore1pondenł 



eros ROBOTN1czy 

chowców, pomieszczenia też. 
A że stare i nie przystosowa­
ne? Ano, nie od r:i2u Kraków 
zbudowano. Zaczęliśmy wal­
czyć o coraz poważniejsze za­
dania. Wyklócaliśmy się na 
naradach, na odprawach w 
ministerstwie, tłumaczyliśmy. 
Najpierw powierz(}no nam 
produkcję szklanych cygarni­
czek - tak, tak, nie śmiejcie 
się. Potem robiliśmy i epru­
wetki, z kolei menzurki am­
pułki do zastrzyków, a \~ koń­
cu także przędzę szklaną. W 
chwili obecnej jesteśmy jed­
nym z najpoważniejszych w 
kraju producentów tego waż­
nego arty'ku.lu izolacyjnego. 
Jak więc widzicie awans nasz 
nastąpił tak szybko, że nie u­
dało nąm się od razu wszyst­
kiego przebudować, w pełni 
unowocześnić fabryki. Odpo­
wiednie warunki trzeba sobie 
przecież wypracować. Stara­
my się o to - zobaczcie mel­
dunek - plan półroczny wy­
konaliśmy 10 czerwca ... 

rurki, sprawnymi ruchami na­
dając szklu pcżądany kształt 
ampułek, cygamicz~k czy też 
flakoników. 

. Tam, gdzie przędą szkło 
W gabinecie dyrektora Ar­

chitekta nawet ściany i podło­
ga są rozgrzane. W zdaniu tym 
nie ma ani przesady, ani prze­
nośni. Cały niepozorny budy­
neczek przy ul. Targowej aż 
promienieje ciepłem. Powie­
trze płynące od sprężarek, 
pieców i palników gazowych 
szczodrze - za szczodrze -
udziela swego ciepła ma.szy­
nom, przedmkltom i ludziom. 
Nic dziwnego, szkło topi 
isię przecież w temperaturze 
przekraczającej 1000°c. Zresz­
tą w Łódzkiej Dmuchalni 
Szkła nie tylko się szkło topi, 
przędzie się je także ... 
Usiadłem więc w gabinecie, 

przygotowałem zeszyt, o!owek, 
ale tym razem nie ja pierw­
szy zadałem pytame. 

- Wiecie, dlaczego dusimy 
11lę w takim „tropiku"? - za­
gadnął tow. Architekt - Dla­
tego, że budynek jest stary, 
pozbawiony odpowiednich u­
rządzeń klimatyzacyjnych. To 
jednak ... 
NaSoZykowałem się jut, by 

wysluchać żalów i utyskiwań. 
Tymczasem dyrektor opowie­
dział mi ciekawą, pełną opty­
mizmu historię. 

- Zaraz po wyzwoleniu, ba, 
:nawet jeszcze w roku 1952 i 
1953 nikt nie traktował nasze­
go przedsiębiorstwa poważnie. 
Ot, taka sobie mala dmuchal­
nia s:zkla. Niewiele otrzymywa­
liśmy zamówień. Wykonywa­
liśmy te zamówienia sumien­
nie utwierdzając się coraz 
mocniej w przekonaniu, iż 
stać nas na znacznie więcej. 
Mieliśmy przecież dobrych fa-

• * • 
Maszyna przędzalnicza. Pod 

pułapem metalowe korytko 
wyłożone glinką szamotową. 

Dnem korytka przebiega rur­
ka usiana otworkami. Z otwor­
ków tryskają płomyki gazu. 

Stefania Karczewska nabie­
ra na szufelkę szklaną stłucz­
kę, wspina się po drabince i 
zawartość szufelki wsypuje do 
korybka. Szkło topnieje i spły­
wa nacięciami ku wirującym 
poniżej bębnom . 

Przejrzyste sopelki wycią­
gają się na walcu w cieniut­
kie, zwiewne niteczki - w 
przędzę. 

Idziemy na piętro. Znów ha­
la produkcyjna. I tu huczą gą­
zowe palniki. 

Dłonie robotnk przysuwają 
do plamienia długie, · cienkie 

Niedoważone nie tuczy 

.Zlcunko do zlamlca „ " zblen• 1lę 
miarka" - tałc mówi stor• przysłowie. 
Podobnie twierdil I •ltlpedl0<1tka slci.­
pu tp0iywci:ego MHD nr 211, prtf ul. 
p,jotrkow~iei 81, która. np. potrafi nie 
dowołyć 1 deka rytu, cukru, mątl, ko­
HJ c1y grochu. Wymieniona sklepowa 
powinna soble t:apomif:tać równieł ł 
Inne prxysłowie, które powiada, :te co 
11iedowaiÓM - ło ni• tuc1y~ 

Widocznie nie wiedzą„. 

Lolcato..y clamu pny ul. Narutowicza 
12 nie dbajq o porzqó•k na swojej 
poHsjl, .Smlecl, PO!>lól, obl•rtl"'Y• 1a­
mlasl C:o punek, wynucajq do piwni­
cy lub "a podwóne. 

Nie dbają teł o rlełeń I dn-, ba 
gdyby było lnauej, nie deptaliby iwie­
Jo zoloionego trawnika. Celujq w tyon 
koblelf, ł<lóN pneclągajq 11nury ml.­
etą dnewornl I J:awles10Jq na nich 
połcie!. PodobM obrazki moina ob­
IMWOWGĆ JÓwniei w osiedlu na Pole­
tiu, 

A może by tak „strach y''? 

Wrtwrr s całe! tochl znalazły sobie 
dobre łerowisko na polu w pobliłu 
ul. Nowotorskl•i i Krakus.a. Pole to, no„ 
lelqc• do ZPB Im. Dzleriyńskiego, jut 
dwukrotnie w tym l'Oltu obslono tel•k­
cyjnym 1ia,-n.m kukuryd1y. Obawicrmy 
J.i•, je 1 kulcurydzy ńlc nie będde. 
A molo by toi< sięgnąć da starego 
apl>SObU strachów na wronył 

Opracowano no podstawie korespon­
dencji zbiorowych i ll1tu B. loczka ze 
Zglen:a1 

______________ I __________________ __ 
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SOBOTA 

God1. 10 I ,6 - halo Włókniorzo na 
W idzewie . Za.pośn i cie, indyv.rl duo lne: 
mlstrzost'wa Po!s.ki w st)·lu wolnym. 

Godt. 14 - boisko p rty ul , Kilirl skie-­
go 188, Sportack:ado koło sportowego 
„Rz.em 'eślnik'', 

Godz. 15 - boilko Widzewa . SpoP 
tołciodo 1okłacl6w przemysłu wełn l°"e-

800odz. 16 - 1tadlon pny ol. Unii 2. 
Zawody lekkoatletyane o puchar WRZZ 
I okręgowe mistrtostwo ZS Sparto w 
lekkoatletyce. J 

Godt. 16 - sola prtY ul. Piotr1cow­
•kiej 48. Turn iej tenisu sto-lowego l 

\.idtiołe-m najlepszych rawodnik6w to­
clti. 

Godt. 16,.30 - kof"t./ w oorku hele­
flowsklm. Oruiyrwwe in l ~t r tosbvo Pol­
•kl w tenisie zi&mnym : Sta-rt (l) -
Sparto 11 (l]. 

Godz.. 'l7 - boisko Sporty w Parku 
ludowym. Mect p i łlcorsl<i t6drlc.: ej lda· 
ov A: Kolejor< lb - KS Im. Marchlew­
skiego. 

NIEDZIEll\ 
Godt. 9 korty - He: !el'\Ó'.N. Zakcń-

er.enie mec.tu tenisowego Sporta 11 (l) 
... Start (l), 

Godi. 9 - sa-la pny ul. Pi-otrkow­
ńlej 46. Dokońeze.n ie turnieju tenisa 
stołowego. 

Godz. 10 - stodlon Wł6kn i art.a priy 
oł. Unil 2. Dolny ciqg lckkoatletyc.z· 
nych mistrzos-tw rody okręgowe} ZS 
Spa.rto. 

Godz. 10 - par1c Ponlatow•klego. 
lekkootle-tyczne b iegi .sztafetowe „Łódz.· 
kie.go EKpressu Ilustrowanego". 

Godt.. 10 - holo na Widz.ewie. Do-
1cońc1cn i e mlstrrostw Polski w 1apo· 
soch. 

Godz. 11 - - boisko Sporty w Pa...,~ 
Kili ńsk i ego 188. Mect p · łkor,k l o rn1• 
st '"tostwo lll ligi, KS '.m 9 Moja -
Sta•r (Starachowice). Prtedmec..t łó~I­
ldej klasy A: KS im. 9 Moje - Film 
Polski. 

Godz. 11 - bo-isko SJ=.orty w Parku 
Ludowym. Łódzka klosu A: Start -
Gwo.rd ia ludowo . 

Godz . 1i - boisko przy ul. Wołowej 
6. Pił ka noż na, łódzko kloso A: Gwar· 
dia - Budowla ni. 

Godt. 11 - bo;sko prry ał . Unii 2. 
lód?ka klaso A: Wtókn\orz. lb - Wi· 
Fa-Ma. 

Godz. 15 - ul. Unlwersytecl<o. li 
eliminacjo do wyścigowych scunocho­
dowych m\$łrtostw Pols~l . 

Godt. 15 - boisko Sporty w Parku 
l u:łowym. Łódzko klo.se A; Spo.rt.a -
Widzew. 

Godz . 16 - base-n pływacki , ul. 
Ż.wi rld 34. Pitka wodno o m\1trz:.ostwo 
LO<ł ii · AZS - WKS. 

Godt. \1 - bois.ko Spc:rty w Parku 
Lud-owym. Mecz p iłkarsl(. (" ~ i1tnostwo 
Ili l,g : Sparta (lódź] - Radomiak. 

Godt. 17 - boisJc:o i/l/1d?..c wa. f'ił kar-
5ko łódrko k.\010 A: Unio - KS im. 
Sto·lino • 

Kierownik produkcji, Antq­
ni Koliński, mimochodem rzu­
ca uwagę: 

- Czy wiecie, że począwszy 
od 1952 r. nasza fabryka nie 
otrzymała ani Jednej rekla­
macji? Dobrych mamy fa­
cho,vcó\v.„ 

Ostatnie słowa należy od­
nieść także i do mojego roz­
mówcy. Tow. Koliński -- da­
wny robotnik Łódzkiej Dmu­
chalni Szkła to cen iony i sza­
nowany w zakładzie praco­
wnik. 

- Chod7..i nam o to, aby 
n"ieć w zAkladzie jak na .iwię­
cej wysoko kwalifikowanych 
Judzi. Najzdolnieb.i;ych awan­
sujemy no i przyjmujemy 
wciąż nowych. Fabryka się 
rozrasta ... „ • * O lud'Ziach Łódzkiej Dmu-
ch;ilni Szkła można by pisać 
wiele. 'I o tych, którzy przo­
dują w produkcji, o Wiesła­
wie Grubskiej, o Franciszku 
Spychale czy Tadeuszu Kano­
s ie i o tych, którzy jeszcze me 
dorównują czolówce, ale pra­
gną doścignąć najlepszych. 

z„łoga Łódzkiej Dmuchalni 
Szkla podjęla robowiąmnia na 
cześć 22 Lipca. Oto k iN;a mel­
c:ltmków z realilZllcji lipcowych 
po&tanowień. 

Z pełnym zaufaniem 
zwracają się mieszkańcy Widzewa do swej DRN 

Robotnice Marla Kosobucka 
i Jadwiga Rozpędek nie wy­
konywały dotychczas norm. W 
czerwcu po raz pierwszy zaczę­
lv je w pełni reafrwwać. U­
C'zt:UPice Teresa Chojnacka l 
Zofia Baras wykonują juz za­
dania przewidzi,.ine w planie 
<lla wykwalifik:iwanych robo­
tmków„. 

O Czynie Lipcowym rozma­
wiałem z wlEloma pracowni­
kami dmuC'l:ałni, Sens ich 
slow ;est taki: 

- Chcemy uczcić Jak najle­
piej święto wyzwolenia, uczcić 
je pracą. Produkując lepiej l 
więcej widzimy jut naszą fa.­
brykę nowoczesną, i piękną. 

B. RAJCHERT 

MiesZikańcy Wixlzewa z peł~ 
nym z.aufa.n.iem 7.'WMCają się 
w różnych sprawiach do Pre­
zydium DRN Widrzew. W li­
stach, cxy w czasie osobistych 
rozmów z 01.iłonkami Pre!ZJ­
cLium, wska'Zują na istniejące 

Uwaga~ 
prelegenci TWPI 
Zarząd WoJ-ód•kl T-anystwa 

Wiedzy P-1«hMj zawlad...,,la pre­
~ntów WKP, ie w poniedrłat•, 
dnia 'D bm., o godz. 18, odbęd:i• •i• 
semlnorh•m Wl<r 1 -si.pujqcym po· 
rzqdtiem dzlenrtym: lnfomiacja paliły· 
cma - prof. Ryuard tunińdi. Sekc.ja 
humanisłyc'lna - Joa<"lm l~fewel -
mgr Władysław Bortnowski. Sekcjo rne­
drano - Cz:J powinniirny si41 laiurC 
ziołami - prof. Jon Munyńs:lr:i. Sekcja 
ll9Chnic1no - lopa nołtowo - iinł. Ga­
jewie<. 

Zapraszamy łodzian na festyny ... 
•.• w Rudzie 

°'''· .,, ...i.o.". " godi. 16. w ~ ku 1 Maja w Rudzie, rozpoeznie sr, 
w iełkl festyn, zorgoo!zo-..,,any przez U­
gę Priyjaci6ł lołnl•rzo nt1 1akońci:eni• 
•• Dni Morxo". Udiio-ł w tych uroczr 
.s-tościcch weimie grupo marynarzy, 
wśród których znajduje się rodioołlcer 
MIS "Gottwold"1 Jan Ąrcz.yńskł". Po-­
drleli się on r ucrestrt1 kami festynu 
•wymi wroieniaml z: pobytu w niewoli 

u plro16w Czong Ka4·ueka. 
Na rorległej murow;e nad stawem, 

oglqdoć bę-d:z<iemy występy oojłepszych 
t.e.s-połQw iwletlicowycll oroi: sol istów 
Opery lódrklej • 

Clekowle 1apowlado}q się dwa kon­
kursy. w tym jedeon no nojład™e.Jny 
~Oł1e-k na wochie. Zwfc'ęzc.y w oby­
dwu konkursach otnymojq Caf1n• no· 
grody. 

W pófo/ejuyeh godzinach odbę<iq 
•itr efektowne pokoty ogn.ł utua.nyc:h, 
a no 1Q1\tońcie.nie t.obowa, JX Sym[onia 

L . . v. Beethovena ••• j Helenowie 
zakonczy sezon koncertowy Towanyotwo PnyJafnl . Pol.ito-Radzl„ 

W dniach 29 i 30 czerwca o­
raz 1 lipca odbędą &ię w 
Filharmonii uroczyste kon­
certy, zamykającP. sezon 
1954-55. W programie wyko­
nana zostanle IX Symfonia 
lAldlwika van Beethovena, 
jedyne w siwolm rodzaju o­
siągnię.cie światowej symfoni­
ki. 

Wykonanie zapowiada się 
szczególnie interesująco ze 
względu na doskonały dobór 
solistów. Wys.tąpią mianowi -
cie: Zofia Sliwińska 
so..,rain, arlys.tka Opery 
Ł-Od.Zikiej, artyści Opery 
Sląskiej Krystyna Szcze-
pań..<ka mezoosopran 
Bohdan Paprock: - ~enor o­
raz Edmum<i Kos.sowskil - b.as, 
artys.ta Opery Warsza~kiej. 
Przy pulpicie dyrygenckim uj­
rzymy Witolda Krze."Tlleńskie­
go. Chór Filharmonii przygo­
towuje Tadeusz KałdowsAti. 

Obok IX Symfonii Beetho­
vena w programie zapowie­
dziano Passacaglia c-moll Ja­
na Seb. Bacha w opracowaniu 
Geodiokego. 

Wystawa 
pn. Rewolucja 1905 r. 

w Łodzi i okręRU 
Dziś, 25 bm., o godz. 15.30, 

z olrezji 50-lecia Rewolucji 
1905 r. w salach Muzeum Sz,tu­
ki (WięokO'W"'.kiego 36) na­
stą.pi otwarcie wystawy pn. 
„Rewolucja 1905 r. w Łodzi i 
okrę.gu". 

Wys.tawa jesit zorganizowa­
na przez Wojewódik ie ArclYi­
wum w Łodzi i Muzeum SLtu­
ki. 

RADIO 
SOBOTA, 2.5 CZERWCA 1955 ft. 

FALA 202, 1 m 
WIAOOMO~CI, 5.05, 6.00, 7.00, 7 . .0, 

12.0•, u.oo, 11.15, 21.30, 21.55. 
12.10 Przeglqd prasy s1oltcrnej. 12.1' 

Muzyko rozrywkowo. 12.;o No swojską 
nutę . 12.50 Audycjo d lo w~i. 13.00 In· 
formocje dnia . 13.10 Pie:Oni komporr­
tCX'ÓW niemieckich. 13.30 Audycjo dla 
d.rieci. 14.10 Audycjo dla d1 ieci . 14.JO 
Koncert. 15.00 li Konce rt fortepianowy 
e-moll. l~.25 Koncert o-"1<le5try ro19ło­
Śn.i łódzk i ej PR. 16.~ „Moga.ryn mł~ 
diieżowy" W oprocowa."l iu Z. Wojoie• 
chowskiego. 16.20 Zescoły śwletllcowe 
prte<:I mikrofonem. 16',30 Mo::a.i:Co mu· 
tyc1na. 17 .00 Audycja dla d1ieci. 17.30 
tódzkl dt iannik radiowy. n 45 Konc.ert 
rouywkowy w wykonaniu orkiestry mon· 
dol inistów. 18.20 Fel 'etor a·ktuołny . 
18.35 „H i srpońS1ka rnut-Ao ludowo", 
\9.00 Mu1yka I oiktuclności. 19.25 
„Oberia pod Grrybkiem" . 19.55 Mu· 
ty\:o taneano. 20.30 „\.~dowo i Ef~ 
tu" - kome-d io. 21.50 Audycjo I cy· 
Idu „Dni Morza", 22.00 D1o koidego 
coś miłego. 23.0S Koncert wieczorny. 

ek-iej orgonin.ije w d.niu 2ć bm„ w go­
dt.lnach od. 11 do 20, w parku Im. 19 
StyC?nla (Helenów) wiollU festyn pny· 
Jainl. 

No program festynu złoiq 1 ę: kier­
ma.sz. ksiqikowy, gry I iobawy dla 
dzieci, występ teatru \uklełk<Mego Do­
mu Harcerto, gry sportowe I wiele 
innych Gtrotkcji. 

w ctęśoi artystyC?n•I wr•tqplq ortv· 
łci Opery I 1een łódzkich oraz iespoły 
o·matorskie. 

No zo-korioze-nle 'Odbocb.le 1!4 wielka 
io.bowa ludowo. 

TEATRY 
Ol'ERA !Wl•olc"""k1ega 15') - dnia ~ 

bm •• goch. 10 - ,,Strouny dwór". 
NOWY (Wl..,łcowoltlego 15) - dnia 2!1 

I 26 bm.. god.i:, 13 - ,,Motun:yid'' • 
godz.. 19 - „Don Juan". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21] • 
- dnia 25 bm., godt. 1~ - „MOI.le· 
po", dnla 26 bm., godr. 1-4 - „Ma­
zepa", god1. 19 - 0W1p6łwlnn.i". 

IM. ST JARACZA (St. Je>1<Kta 27) -
dnia 25 bm., godt. 19 - „ZbóJq"', 
dnóo 26 bm., go<lz. 14 - „Zbójcy", 

Mł.ODEGO WIDZA (Maniuukl Io) -
dnia 25 bm., godt. 19 - „Zegla"'"• 

MUZYaNY (Plotr1caw>ko 2Al) - dnia 
25 I 26 bm., godz. 19.15 - „TaJ&m­
f'tico Oeda la". 

ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- dnia 25 I 26 bm., godz. 19.15 -
ulcdne kwla~i", 

WOK (Traugutta 18) - d~la 25 I :a6 
bm., godz. 19 - 11M0<1epa", 

MUZEA 
MVZEUM SZTUl<I (Więokow>klego 36) 

- etynne eod.r.ienoie oprócz po.nie­
d?lalków w god~. od 9 de> 15. W 
nleddele od godt. 10 do 16 I 
w czwa"ki od 14 do 20, 

WYSTAWY 
l'UNKT WYSTAWOWY CBWA (Pi<>tf­

kows-ko 102) - wystawo prac wio­
s:•nnrch członków Zwlqz.ku Polskich 
Artystów Pla4-tyl<ów Okręgu t6dlfkfe­
go oeynno cod%ieon 1e od godz. 10 
do 11. 

* :(. * 
OtRODEK f'ROPAGANOY SZTUICI 

{paf4< Sienkiewicza) - wystawa pn. 
„Dorobek naukowcó.11 lód.zkich w 
ok.re• le mlniOł'lego 10-l~e i a". Wysta· 
wo C'tynno cod1ienn-ie apróct ponie-­
dxialków od godz. 11 do 19, 

KINA 
BAŁTYK (Norutowlozo 20) - „Upiór na 

s.prz.&dot" - godi. 16, 18, 20. 
GDYNIA (Tuwima 2) - Program fil­

mów dokum•ntolnych I kulturalf\O• 
o.Swio.\owych : - „Pałce nouk-1", dod. 
specjo~ny 1 m .s.trzostw Europy w bok· 
sie w Berlin ie - god1. 18, 19.JO. 
Program dlo nojmloduych: - ,,Cu• 
downy dzwonec:zek'', „leiny koncert", 
„Forbow::iny łi.s", „Jeleń ł wilk" -
godz. 16. 17. 

MŁODA GWARDIA (Z •elono 2) -
11

Nie-bez.p\ec1no cieśn i no•• - godz„ 
16, 18, 20. 

MUZA (Pa'blanlcka 173) - „Wyjęci 
s.pod p1owa" - godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - ,.Na· 
tchnlenie " - god1. 16, 18, 20. 

PRZEOWIOSNIE (ŻeromS«•ogo 76) -
„Opowieść otlontyeko" - godt. 1a, 
20. 

POKOJ (Ko.timł&no 6] - „Zagubione 
dzieclństwou - godz. 18, 20. 
MAJA (Kilió•łti090 1781 - „Skarby 

sultono •• - godt. 17, 19. 

jeszcze Tuiedociągnięciia, c-zęsto 
również zwracają się z osobi­
stymi kłopotami. 

W I kwa•rt.ale br. do Prezy­
dium DRN Widzew wpłynęlu 
218 s.ka.rg i zażaleń. Między 
icnymi Feliks Pawłowski, 
zam. przy ul. Ormiańskiej 9, 
złożył skargę na pracowników 
przedsiębiorstwa, którzy pro­
wadząc roboty przy budowie 
studni usz.kodziili przewody 
elektryczne. W następstwie 
tego mieszkańcy posesji w­
stali pozbawieni oświetieni.a. 

W wynhlm interwencji Pre­
zydium DRN w Zakladziie 
Sieci ElektryCZll'lych, instalację 
elektryczną naprawiono. 

Sporo trudności mieli mi~ 
szkańcy ulicy Ludwika (stro­
na niepairzyst.a) z dostawą 
węgla do domu. Pobierali go 
z odległego składu opalowe­
go przy ul. Nowotki, podczas 
gdy znacznie bliżej mieli do 
Slkliadu przy uL Antoniew­
soltiej 17. 

P.rośba Jerzego Gałkiewf­
cZJa Ziarn. przy uL LudwilGl 33, 
wy;itępującego w ~~eniu 
mieszkańców tej ulicy z.ostała 
zała.twiona pozytywnie. Na 
wniosek Prezydium DRN Wi­
dx.e\v, dyrekcja ZSS polecJa 
przenieść ka,rtotekę mieszkań­
ców tej ulicy do skla<iu opa­
ł.owego przy ul. Antoniew­
skiej 17. 

Nie wscystkl.e skargi DRN 
Widzew jest w st.anie pomyśl­
nie zalatwić, jak np. prośbę 
w s.prawi.e przedłużenia ).inii 
tramwajowej nr 10 i 18 za 
most na ulic~ Rokicińską. Jak 
wynid<.a z relacji dyrekcji 
MPK, ze względu na niedo­
stateczną wysokość wi4duktu 
kolejowego, sprawa ta tliie 
może być na razie załatwiona. 
W przyszłości przewiduje się 
jednak obniżenie jezdni pod 
mostem i przedłużenie Linili 
tt'amwajowej n.a ul. Rokiciń­
ską.. 

ftEKOflD (Kalluewsklega 2) - „M l loić 
kobiety" - godt. 17, 19. 

flOMA (Kaliuowskiego 841 - .God1lny 
nadtiei" - godr. 18, 20 

SOJUSZ (Nowo Złotno) - „l'rtygoda 
w t<>jd••"' - godz. li~-

SWIT (Bałucki Ryn<>k) - ,.Ko<dcik" 
godt. 18, 20. 

Sl't'LOWY (Kilińskiego 123) - „Rezer­
wowy gracz" - godz. 18, 20. 

TATltY (Sienkiewicza 40) - ,,Noc w 
W&necjl" - godz. 16, 18, 20. 

WOLNOSC: (Prtybyszew1kiogo 16) -
•• Czorodrlejsk.i kapek.in" - godz. 
16. 18, 20. 

WtOKNIARZ (Próchn ika 16) - „Urok 
uotono" - god1. 16, 18, 20. 

WISU (Tuwima 1) - ,.Upi6r no 1prt• 
dat" - godi. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (Wa"lń•klego 26) - •• Sit~!' 
dloty dorożka ri" - gocb„ 1&, 20. 

DWORCOWE (Owortoc Kafi"1d) 
„Sło.,.·ne mo-ne ' '. „Wyspa Jona.la''• 
„J<>k kotek łowił ryby" - godz. 16, 
17, IB, 19, 20, 21, 22. 

KINO W ZOO - Program s!tłodony. 
STUDIO (By1trzycka 7·9) - .S1ta<b" -

godt. 17, 19. 
lĄCZNO~C: (Jótef6w 43) - „Toj.mnl· 

uy wrok11 
- godz. 17, 19. 

Dyżury aptek 
Oti<ie:łu•J nocy dylurulq hast•pu]q· 

ca apte~.I: LimCJn.owsk\990 37, Plotr"kO"N· 
ska 25, Log iewnloka 120, ~otri<OYl'ska 
"31J7, Norutowiaa 42, Koperrrillo 26, Ar­
rM Czerwonej a, Srebrzyńska 67. at. 
Koiciust~ 48. 

Jutro. 26 bm„ dyturujq nostępujqce 
apteki: Piotrkows4'.a 165, Ncn.itowicza 
6. Rtgowska 147. Wlęcknwsiclego il, 
Koorolew'Pko 48. Przybyszewskiego 41, 
lima.nowskiego BO, oA, Ko.ściuuk:i -48~ 

DY%UllY SZPITALI 

Chirurgia: drii calq dob• dyiurui• 
I Kll.n i,kc Chirurg·i czno, ul. Wigury 19. 
Jutro, 26 brn., całq dobę dyżuruje S1p:· 
to~ im. dr Sterllnga, ul. St~rlinga 1-3. 

lnt«no: da:ii całq dnbę dyżuruje 
Srpito4 im. dr Ste-rMn.go, ul. Sterlinga 
1-3, Jutro, 26" bm .• cołq dobt: dyiul\Jje 
Szpital Im. N. Barli ckiego-, ul. Kopci ń· 
&kiego 22. 

Dyiur połołnlc1o-ginelcologic1ny: <h'ś, 
25 bm., od godz. 8 do ~ dy.i.uruje 
Szpitoł im. Curie-Skłodcw!!\:ej, ul. Cu· 
rie-S.klodowsklej 15, od godt. 20 do e 
dyżuruje St-pitoł im. dr H. Wolf, ul. 
La9 iewn!oko 34-36. 

Jutro 26 bm„ od godx. 8 do 20 dy· 
ł.uruje ' S2pito~ lm. Cur!e-Skłocłowsk.ie-j, 
ul. Cu rle·Sldodowskiej 1 '), od godt. . 20 
do 8 dyiuruje Stpito·l Im dr Jo-rdono, 
ul. Przyrodnicza 7·9. 

Ważne telefony 
Stroi Poiarna - I 
Poaotowie Rotunłlowe - ~-•• 
Mieiska Komenda MO - 2.53-60 
Miejski Oir-odek Informacji • 1'9-15, 

~5 czerwca 1955 r. tnr 150f, 

Po wakaciach żobaczymv się znów 

Żegnaj szkoło ... 
Dziś idziemy do s:>Jkoly u­

ocani odśw1ętn'.e, z bukieta­
mi różnobarwnych. pachną­
cych kwiatów w dłoni. Wielu 
z na.s towarzyszą rodzice -
wier ni przyjaciele uczniow­
~ich tros k i radości. Idziemy 
roześmiani, s2'lCzęśliwi. Obcho­
dzimy d7Ji ś nasze cot~me, ra­
dosne święto - zakończenie 
mku szkolnego. 

Również serdecznie żegnani 
będą ich młodsi koledzy, sie­
dmio.klasiści, gdyż wielu z nich 
po wakacjach rozpocznie nau­
kę już w innych szkołach o­
gólnokształcących czy zawo­
dowych. 

Dla najlepszych uczniów· ko­
mitety rodzicielskie i opiekuń­
cze przygotowały liczne i cen­
ne nagrody k~ląi>kowe, dy­
plomy uznania za naukę, pra­
cę społeczną, za wzorowe spra­
wowainie sie na terenie szkoły. 
Pomyślano również o boga-

tej i ciekawej części artysty_. 
Cl'lJnej, tym hardziej że na aka­
demii będą obecni zaproszeni 
goście, rodzice i kilkuosobowe 
delegacje z za.kładów pracy. 

Szkoły, w których trudne 
wa.l"'Ul!l1d lokalowe nie po!ZWO­
lą na zgromadzenie w jed.nym 
lokalu większej ilości osób, 
zorganizują swe uroczys.tości, o 
ile pogoda do pisze. na wolnym 
powietrzu lub, po uz_.e;odnieniu 
z komitetami opiekuńczymi 
n.koły-w z.akladow.vch świe­
tlioaoeh lub w domach kultury. 

Po raz ostallni przed waka­
cjami zabrWli dzwonek szkol­
ny, po raz ostatni zapelndą s ię 
roegadanym tl'llmem „t-ierw­
szfłków", ,,średniakóv.1" i do­
roslych maturzystów szkolne .-----------------------------
sale i korytarze. Jeszcze tylko 
ostatnie pożegnalne przemó­
wie'llie dy'I'ektora, życzącego 
nam wesolych, bezt rCJoEJdch wa­
kacji, jeszcze tylko chwila e­
mocji przy odbieraniu z rąk 
wychowawcy świadectwa 
szkolnep,o. I wreszcie - że­
gnaj szkoło! Rozpoczęły się 
wakacje. „ * • 

Od wielu dni we wszystk!C'h 
S11kolach trwały intensywne 
przygotowania do zak<Jńczenia 
roku s~kolnego, które w br. ob­
chodrone będzi e szczególnie u­
roczyście. Kierownicy i dyrek­
te>rzy przygotowali referaty, w 
których obok <JCC11Y całorocz­
nej pracy dydaktyczmej i wy. 
chowawC'Zej s!'.koly uwzględni-
1! przygotowania młodzieży do 
V Swiate>wego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów oraz uro­
czystości związane z obcho­
dem rocznicy Rewolucji 1905 

CZYM ROZl'ALAC: OG1U'l.„ 

"„.jo-ill w .sJcłodach opałowych ni• 
można kupi ć drzewa e1n1 „/ofixu"t -
zopftujq mien\l.ańcy Bałut 

Od dlub.zego. jui Cl('liU na próżno 
urz.qd.zamy wędrów'r.i po składach, .sły­
nqc ws-:ędiie to samo - „nie ma„. 
ptuq na.s i czytelnicy. 

Kierown.:cy s~łodów nie roh~q \a\ie 
nic, ot>y podorać si.ę o bra::kujqCft or· 
tykuły. UwaiO(Tiy, ie Dyretkcjo MHO 
Art. Opokiwyml ro mało lrontroluje zo­
opotne-nle s.'klodów opałowych I dla­
te~o .n;~ zno potn:eb ponciególnych 
dz1eln1e .„ 

Jesteimy tego tarHga rdania I uwo­
iamy, ie Dyr. MHO "'"· Opalowymi 
win.na nierwłonnie postafaC: •i'ł o t.a­

°""tnenle 1klodów w dlielnlcy Bcsłu· 
łJ, by mie11kaftcy "ie potrzebowali jei• 
driC po dnewo do łródmieścia. 

•• .A DACH aEKA 

danczu wystawfot no strych W!ltys.tkle 
niemo.I nce:tynio. Ale I ta nie pomaga 
zbytrrio. Wodo różnymi szcz:e·llnaml doo 
~t~je .sfę ~ m ienkoń, n:uaqc meble11 
SC?ony Itp . • 

MZBM wini&n ni&twłocmle tain-.. 
sować 1141 tq sprawq I spowod-t. 
aby dGch w wymienionej p0sesji byl 
jak naj11Jbclei naprowiony. 

~f'IJEMY DOB!IĄ WOO~" 

„Pn:ed dwoma mieslqcoml :wr6c:lłt­
imy 'iłł do Terenowego ~omlietu Fron­
tu No.-todowego nr 73 z ~rośbq o po-o 
moc w tclatwianlu spraw 1-fflq,zanyc:h 
z podłqcten\em wody - pinq m\t111• 
końq domu priv cl. 1 MO'ja 29. 

Komitet FN nlMWloczn.ie: zajql si• 
nanq sptowq. W prteciqgu bardzo 
krótłc.iego aosu posesja tostoła słconaJ 
llzowo.na I dom na.scz: .zostc.t prryłqczo-i 
ny do wodociqgowef sieci Miejs-kje-j~ 
Tołc więc od e cierwca, c!z-i ęki pomoct 
komitetu Frontu Narodowego. l)ijeft'\1 
dobrq wodę, o t p::xłwOr\:.o nO!S'ZegO 
zglm;ły na zowne cuchnące id-i.,.''. 

roku. 

Kom.:tet domowy pny ul Mochnac· 
\:lego 16·1ą, w liśc.ie swym opisuje pr 
rypetłe mieszXańców do-nu, wynikłe no 
skut•k niedbołstwa MZBM. ..---------------

W szkołach ~ólnoksztalcą­
cych momentem kulminacyj­
nym uroczystości będzie. oczy­
wiście, rozdanie świadectw 
dojr!Zalości tegorocznym matu­
rzystom. 110 srpośród nich o­
trzyma zas7=ytne dyplomy 
prwdowników naukL 

"W lipcu 195' r. dob•liśmy podcmie 
u kie~niko robót remontowych w 
MZBM w s.prowle l'laprcwy dochu. Za­
pewniono nos, że robota t.osto n1e wy­
konc-no nojpótnlej jes ien iq 1954 r. 

Mimo tych 1apewnier, do tej pory 
nHct nie z.o~ntbresowoł sl~ naprotNq da­
chu. Oo.eh coraz bordriej nJs'lczeje, o 
wodo strumie-nioml pr1ecielca do mie­
s"dc.cń, Lo\c.oto.rty zmunef'i sq poder.os 

W Lndii coraz ładniej! 

Remont parku Staszica 
Zdenerwe>waly się trochę 

mamusie, gdy ujrzały w parku. 
takiego potwora. - Szosę bę­
dą tutaj bu.dawać, czy co? Za 
wielkim watem - ugniataczem 
wjechały do parku Staszica 
inne maszyny. Zaczęto rozko­
pywać chodniki, przewracać 

do góry nogami ziemię. Po­
tem ciężarowe &amoch.od11 za­
częły zwozić tłuczeń betonowy, 
stare płyty chodnikowe, fa.sa­
dy starych. balkonów. Zgrz11t, 
hałas, trzask - stra.szy! miej­
scowe ptactwo śpiewajqce. 

tm. Sienkiewicza uklada się 
wygodny chodnik. Podobnie 
jest w parku. Kolejowym 
"Staromiejskim. 

Ale w parku Staszica przy­
stqpiono naprawdę do gene­
ralnego remontu.. Wszystkie 
chodniki, które dawniej pod-

c?as deszczu. zamienialy się w 
grzqskie bajora - otrzymujq 
sztachetnq nawierzchnię. Be­
tonowy tłuczeń grubości 30 
centymetrów ugniatany jest 
walem motorowym. Po bokach 
zalcładane sq estetyczne grani­
towe krawężniki. Na ttuczeń 

Premiera 
,. Ta kich czasów'' 

W dniiu lO bm. na scenie Teatru inu 
St. Jora::o robaerymy doskonołq k&­
medię Jenego Jurandota pt. ,,Tokie 
ezosy". Korned1a to c:eny się olbay-t 
m: m powod1enie.m na scenoeh Polski, 
ZSRR I Innych krajów. Zostało prze• 
tłumoctona na 8 jęt-yków i wydona. VI 

S krajach druk-iem, 
W pełnej dowcipu I humoru kome.i' 

dii roboaymy w roll dyrektora małej 
fabrycrld, A.nłoniiego Żukowskiego, w 
roll jego lony Do.-e>ty - Olg• Biel~ą. 
"?nanego wcws.z.owsk"lego literata gro 
Olg!erd Jacewicz. en«gieznq 5ekretarir­
kę - A.lina Jurkowska, towodiockiego 
robotnika Cz.yiyko - Włoch:imłerz. Sko­
czylas 1 W'.esław Wlerus.!·Kowolsld. 
nie!i-!CtęSr-wcgo bucho4tero - Wte.dr 
s.fciw Wełter i Jór.ef Te- v'r.s. s:to~ego roJ. 
ejonali1oi:ora - Włodzim ierz Kwaskow­

•lri· 
Retyserował Czesław Stouewski, sce-

nograłio Mleci.ysławo Wiśniewskiego. 

bów i uroczych. zakątków. Ten 
remont bc;d7.ie kosztowa! pra­
wie pó! miliona złotych.! 

A potem przyjdzie kolej na 
inne parki łódzkie. We wszyst­
kich naszych oazach zieleni -
zapanuje wreszcie kultura. 

HEN. - Ludzie - co wy tu.taj 
wyrabiacie? - pytały maj­
strów zaniepokojone mamusie. 

- Remontujemy parki 

idzie granitowy, specjalnie 1--------------
sprowadzony ze ślqskich. ka­
mieniolomów grysik sz!ach.et­
n11-grubości 8/16 milimetrów. 
I znów wal sapie ciężko, pra­
stije, zgniata. Potem grysik 
polewany jest spec;atnym ply­
nem asfattowym, który zwiq­

Zarzqd 
wreszcie 
parków 

* ... * 
Zieleni przystqp!l 
do porzqdkowania 

lód'zkich. W park.u. 

--------------. że w ca!ość nawierzchnię cho­

Więcej takich 
imprez 

Jut "" p61 godti<IY pnod ,..,,pocnę­
ciem impr~ry, przed wejśc em do s:dc:o-
11 ?r?Y ul. l:erom11tiego 10, iebroł się 
\łum eh.leci. Wszystkie pragnęły jole 
nctj11Zybciej dostać ti• no s&ltt. gdzie 
mioło odbyt 1iię za6awo dziecięco~ 
t.organizowon-a przez Koło „Ligi K~ 
bi et" prtY Terenowym Komtteeie fron­
'cu Narodowego- nr 73, dzieł.nicy Pole-
9ie, dla nojmłodcrych miesrl<ońców 
bloków :Mó, 229 I 230. 

Program zopcmlodoł J;ę bardzo \nte­
re.ujqoo, nic więc d:t~wningo, że dti•· 
clał(i niecle-rplhvi• oozeltl~:oły no ro.t· 
pl)Clęcle imprKY• 

Pierwsrym purt!Mft\ p~romo była 
baj.ka And<erser'la pt. „Ksi4ttn.:czl<o . no 
grochu0, wyttaw;°"a prz.•1 ua.n1~w 
Państw~ Uceum Kulturo)rno-OSWIO· 
\O'Nego. A potem pny diwlękoch for· 
t.epionu I akordeonu puściła slę w ton 
barwna grupa około- 300 mik.is i ńs-Kich. 
Polea:k.o, wokzy4c, oberek I inów po­
lectłi:a - .,..;,owały pary. 
'Nie obyło .olę toki• be~ występ6w 

o\nO gorqco0 • Piose-nld I wlerK)"ki prz•· 
waiały w r01>e-rtuort• rnołych artystów­
uct.e!>tnlków zobowy. 

No rakończe-nle lm:p.rert dil1d ob-­
darowon• "?Ostały słodyczami , 

Soltt Nbolawq 0 opuueioły drłeda'ic1 
1 ia1em, ie zabawo jut sitt skońc:ryło. 
Sąd'llmy ]ed.nok.. il nie była to. ostat· 
n+o tego rodzaju impre1a, Jak r0wnl~i 
ma my nadzieję, te Inne KFN dołazq 
to.Ki• starań, aby dz.l•cl Ich d21ie-lrvlc 
od c.zoau do cz:osu mogły si' wesoło 
zabawić. 

Komunikat 
·ZMP 

Zartqd l6&1<1 ZMP '"""adamla, i• 
dnia V bni„ o godz. 11, w ZCl'kłado­
wym Domu Kultury ZPB Im Morehlew· 
1kiego. ul. ,Ogrodowa 1~. odbędzie 
1-ię narada pnewochilc:zqcych zanqdów 
ZMP , ,.,.lad6w procy, instytucji I pia· 

~ówek ho11dlowych. 

I 

dników. A na to wszystko 
znów idzie grysik - jeszcze 
drobniejszy 5/8. 

* * * Remont parku. Staszica ma 
być zakończony w lipcu., ale 
już dzisiaj widać, co to będzie 
za park - park pelen pięk­
nycll chodników, pelen kiom-

WVCIEaKI l'TT-IC 

Sekcja tmystykl pienej przy oddtio­
le m·K w todrl organ izuje w dniu 
26 bm. wyc:ieczkfł piesrq {po-łqC210nq 
J:e idcbyir·onlem punktów na odznoo'r.ę 
turystYkl pienej) no tro5ie Gałkówek 
- Lisowic::• - Bn:eziny - Kolunki. 

Zbiór:to ua.estników o god.z. a koło 
zego<a pny Dworcu Fobrycnym, po-­
wrót około godz. HS. Kont prze.jaz.du 
9 tl. 

* * Sekcja turystykl kolor~lc i ej orgalf"ll.tuJ• 
w dni\.I 26 bm. 'NYciec:r.k~ kolorskq (po-­
łqcz.onq ze zdobycl•m 10 piet. no 
K.O.T .) no trasie lódź - Pob\ Cł'flice -
tosk - Wo<h:ie.rcdy. 

Zbiórko ua.es.tniik.ów o god"l'.. 6.30 
na pt. Wo~nośeil, powrót w godzinach 
wieciomych. 

llOWEREM NA WCZASY 

Spttdl:on.l• urlopu l'\O w,drówkach 
staje si~ COf0'1 bordtiei p-opulornq 
formq odpoaynku. Jesti chcesz. po­
z.nać pięokno nowej ojc-:i:ytny, z.obaayć 
1obyt1d historyc.z.ne I przyjrzeć s i ę z 
bliska nowe-mu - bujnie roo.wijojqce­
mu tię iyciu Pob1ld Ludcwej - z.opiu 
się no wezosy turystyczne. Wczo1y te 
mojq )esic.ze I tę dobrQ stronę, że 
dzię~l grupowemu wsoółżyciu, s.prxy· 
jcjq utrwołon iu świod4me! dysc:yplin)' 
i ucz.q noeunku dla tovmrzy.s.z:y. 

Pn-K o-rgoni-zuje masowe imprezy 
ko1ors'r.ie W?dłui najpiękn-iejuych s"lla­
ków nonego kraju, a w ięc popne:.t. 
Sicz.edn - Oorłowo - Sobótk~ ł Je­
leniq Oór41 . 

Pierwuo 1ł~oiowa traso dfugoiel 

Domy towarowe 
otwarte 

w niedziel11 
Dyrekcja PDT 7.awiadam!a, 

że w niedzielę, 26 bm., od 
godz. 9 do 17 będą i>twarte d<i­
my towarowe przy ul., Piotr­
kowskiej 60 i 98. W sprzedaży 
będą m. in. radioodbiorniki 
im.porta'mlne AT, radioodbior­
niki krajowe, płaszcze gabar• 
dynowe, bielskie setki ulna­
n iowe itp. 

przestfo 300 km wledit• przeoz Nlńrlę 
S.zczecińs-kq, wys.pę Wołln I bnegiem 
morskim od Dziwnowa do Po-rłCMo. 
Je.st dostępna nawet dla \udtl o prze­
ciętnym opanowaniu jcncły no rO"Nerz.e. 

Druga trasa, ttw. nlok dolno--łlqski, 
prowodzl t. Sobó~ Jo)rt:ez Swidn.icę:, 
Legnicę do Jeleniej Góry. 

Wo.osy kolarskie pOMy.ślane 1q w 
ten sposób, że ucrestnilr: przebywa na 
rowe-rie przeciętnie ol:.cło 30 km, o no­
s1ępni• f lub 2 dni odi:.oczywa. 

Skierowania aq dwojakiego rod.teju 
- ulgowe i pełnopła.tne. Z ulgowych 
łconystoć mogq czlonkOW'le zwiq!Tl:ćw 
zawodowych, Jctórry nie wykorxysWJi 
jencze wet.asów no rok 1955 w ramach 
urlopu wypoczynł:owego, 1 pełnopłat-­
nyeh łtcidy. Jeśli komuś dopisze sz.aę• 
.ic:;e 1 traii no słtle-rowa.nie setne, otrzr 
ma je bezpłatn i e. 

Bliisr.,..:h Informacji udi.ie1a PTT-K.. 
Lódi. ul. P~ows'<a 70. 

ZAPISZ SIĘ NA RAJD 
PO ZIEMI Ol'OlSKIEJ 

PTT-K w Opeolu cw-g01"11tuje w dnoioch 
5-10 lipca br. III ogólno-polski rold 
turystyc:z..ny piesz.y po Z~m1 Opolskil!:j 
1 terenach sąs iedn ich wojewód~tw. 
Trasy roidu sq dostę.p"le dla średni°"' 
sprawne-go turysty, po.zwołcjq no grun­
town1ejne po1nonie olcoł\ cy I zwiedie­
nle z.obytków hi'Storyanych. Ncclegf i 
wyiywio-nie zo1tonq przygotowo-ns no 7 
traso<:h. 
Zgło>?&nla zbiorowe I lndywiduoln• 

pnyjmuje kierownictwo raldu, Opole, 
ul. Kośne-go 261 do d nio XI c:IetWca ~r. 

Blii:styc.h informacji udz relo Odduał 
PTT·K, lódi, ul. Piotri<owska 70. 
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O młodość 

świata 
D obrze wsluehaJele ste, 

młodzi przyjaciele, 
w głos naszej partlL Nie 
daJcle się zwieść tym 
urzędasom w:za biurka, 
którzy w tchórzliwej obo· 
Jętnoścl powiadają Wl\DI 
- Festiwal jest wyb,cz­
nle sprawą młodych. BIJ· 
cie się z nimi, jeżeli spró· 
bują n:ucać kłody pod nosi 
waszej inicjatywie. I szu­
kajcie pomocy u partii -
bo partia wychodzi wam 
na.przeciw. 

' l&liiłi.tlM"'"~JJ:.ll;l:;JjJ~llJl.lillllLll tlif11iłLl!I H1,lJ~ltEl!ldlJl'1 fL'I: l !iłiil:ll,JIUUI tli.JlłlllLI 11 l , Lill~l~t 1 l ułdl~ l 1J1 lul.J;;t: I: r1 1 .. 1 :1„1r1..a~1 . l·.Ul:llUI li li : l "'lł J,.n ·u 1 ~;'.!.. 

Mówcie śmiało - Fe· 
sliwal jest nie tylko 
sprawą młodych, ale jei.t 
sprawą młodości świata. 
Jest wielką sprawą młu­
doścl świata, który posł.a­
rzaly wojnami I nędzą, 
wyzyskiem I ciemnot<\. 
młodnieje I odradza się z 
dnia na dzień pod ożyw­
czymi promienia.mi Idei 
pokoju, przyjaźni między 
narodami I postępu. 

Jak 
to 

było 

w 

.~''''''''''''~'''''''~~,,~~ 

Cwaniakowi 
na dobranoc 

Spotkałem się z nim w Warszawie. 
Zaczął tradi;c111nie - „kopę lat żeśmy się nie wi­

dzieli" 1 .,jak ci leci". Potem utarł nos w b·rudnuw(l 
chusteczkę i zakomunikował: 

- Festiwal robiq, uważasz. 
- Robimy - poprawiłem spokojnie, 
- Ja nie robię. Owszem, słyszal1:m nawet, ~e ;ale 

podleci Jakaś praca zlecona z tego całego Komitetu w 
nieźle można zarobić. Ale ja - jakby ci tu powie­
dziec - nie mam żadnych eh.od.ów. A może ty znasz tam 
kogoś - ożywi! się nagle. 

Harnamowcy. Strzelczykowcy f WOK-owcy są jut w Wa1'szawle. 

Mały reportaż I tej młodości nie wY· 
mierzyć kalendarzem 
Jest to młodości teS"o, co 
nowe I tego, co zwycf!lia. 
A starością Jest to, eo 
obumiera I to, co odcho· 
dzi w przeszłość. Młodzi 
BI\ nasi argent.vńscy pr„'."­
jaciele, członkowie Ko­
mitetu Przygotowawe21'· 
go do Fe,łiwalu . Fortnna­
to Pełuzln I Jacobo Tnthat, 
których nie tak daw110 
aresztowała pnPrh Juana 
Perona.. Są młodzi. bo 
chcą pokoju I chcą post-;· 
pu. Są mlodzl. bo chcą 
pr7.vJechać do Warszawy, 
chcą sadzlr drzewka "' 
Alei Przv.faźnl, chrą 
poznać na• I st"'r się na· 
sz~·ml pnyJaclólm\. 

Buka-
W milczeniu pokręcilem przecząco głową. Eh, ty -

myślałem sobie - b y!em w Komitecie Organlza.;vj­
nym Festiwalu i dobrze pamiętam, że prowadzą tam 
szerokie wygodne drzwi. Pomieściłyby i ciebie, gdyby.ł 
tylko by! jednym z tych, którym spr~u>y te nie sq obv· 
jętne, którzy żyją Festiwalem. Ale nie - ty chcesz zyt 
z Festiwalu, ty pewnie ;ut teraz myśiisz o malyrn 
handelku z delegatami, ty szukasz „chodów'', dla ciebie 
nie ważne jest . co trzeba jeszcze zrobić, a tylko - Ue 
można zarobić Nie uda cl się. braci.!zku, me uda„. 

z wielki9go biura 
(Korespondencja własna z 

I reszcie Zagubiłem się pośród 
diiesiątka różnoięzycz­

nych szyldzików na drzwi.ach, 
pośród gmatwaniny schodów i 
korytarzy. pośród gwaru, ru­
chu I rozgardiaszu. Znajdo­
w~em się w samym sercu 
przygotowafl do V Festiwalu 
Młodzieży 1 Studentów w 
Warszawie - w ?ols.kim Ko­
mitecie Organizacyjnym I 
musiałem przyznać, że serce 
to tętni nerwowym I pospiesz­
nym. a przeci~ oodziennym 
rytmem. 

Jąc w to oczywiście raz po 
raz odbieranych telefonów. 
Usiadłem w kącie. czekając w 
naiwności ducha aż się nle<:e 
uspokoi. Nie uspokoiło się. 
Zniecierpliwiony zdecydowa­
łem się przepchać energicznie 
w okolice biurka I tak oto 
rozpoczęła się dość oryginal­
na rozmowa. Wyglądała ona 
mniej więcej w ten sposób: 

n.a margine&ie - nie zawra­
cajcie im głowy, Jeżeli przy• 
padkiem będziecie w Warsza­
wie. Oczywiście bez potrzeby 
- bo w przeciwnym razie 
walcie śmiało. 

A stara fest pollr..19 
Juana Pl'rnna. Stary jesl 
również &en. kto w gorą­
o~ch dniach przedfesti­
walowych na Innych „tę 
ogląda I mvśll - I tak 
pewno do Warszawy nie 
pojadę, wię~ po co mam 
,·ęce w zobowiązani•• 
11•1o:dfestlwalowym utru· 
dzlć. 

Nil' ota~ nas na kom­
promi~.v. Musimy pnyjać 
catą odpowiedzialność -
za na.iłep1z:vrh i 1lł nał· 
1rorszvch. J całą odpowie· 
dzlalnoM musimv udźwig· 
nać. Oilelace na~ od Fe· 
stlwa I u tvir„dnle będi! 
je~zcze Jedna ogniową 
próbą. jeszcze Jednym 
pn;e~lądf'm nas'l!vch <Z'!· 
re11;ów szere11;ńw bo­
.fnwniltów o p'1kńj I po. 
step, bnJownlków o mlu­
d'lśó liwiatał 

I. Poznajemy BukaTesztl 

Slowa „pnkój" we wuyst­

kich językach nauczył się 

tu można łatwo. 

2 Kied11§ odw!edz!lf nas 

na .,lcoanei" przyjaciele 

ze Zwiqzku Radzieckiego, 

Chin Ludow1.1ch i wolnej 

KoTei, 

3 Polka prowadzi Rosja­

nina, Polak Chinkę - I 
oberek gotów/ 

4. Różne nos!!lśmy tam 

kapelusze! W upaly przy­

dawała stę chustka mt-

l, 

s tr zu Picasso._ 

Kazimierz Ko.in 1ews~i 

LA REVEDERE 

~.Ostatni raz pobleglem mlędzy zebra­
nych Sunąłem wśród śpiewających i kr:i.y­
czącycb. Szukałem przy1aciól. Zaczepiano 
mnie, chcąc jesz.cze wymienić moją chust­
kę „pi cassa~ na„. polską, oferowaną przez 
Chilijczyka; widać przestała mu się juz 
podobać. Odmówiłem ze śmiechem 1 po­
płynąłem dalej na sktębionym mori:u na­
szej ostatniej radości 

Najłatwiej z.naleźć Francuzów. Jest ich 
wszędzie tylu r Ale wśród Francuzów zna­
leźć kogoś - jakbyś szpilki szukał w sto­
gu siana! Dopadłem jednak Jean Paul 
Lamberta. Jakąś ogni.ooką Rumunkę l•beJ · 
mował ramieniem i w pierwszej chwili z 
oburzeniem i.areagowal na moją pc:': ~1'1Jal­
ną interwencję. 

- Kiedy jedziecie? 

-2-

M yś!atem tak, a on tymczasem gadał jak na,ęty. Co 
mówię, 1azgotat tak, ;ak jazgocze mały piesek, któr11 
krzywdy zrobić nie może, a przecież złość chce wyła­
dować. Czego tam nie było-i że propaganda, I że pie­
niądze na marne idq, i źe po co to wazystko .•• 
Dłuższy czcu słuch.alem w miLc.zeniu, aa wresict• 

wzięta mnie złość. 

- Ty, ewa 11iak, teraz tui wieczór I zaraz p6jdz1em.v 
spać więc posłuchaj, co powiem ci na dobranoc. Tak ci 
powiem, .ze na pewno zrozumiesz - be.z propagandy'. 

Mówisz - lc.osztuje Festiwal. A kosztuje, Ale ni" 
ciebie, bo tv tylko patr2ysz, jak ńa fi'estłwalu zarobić. 
A my, młodzież, i nie tytko młodzież, to co na Festiwal 
wudamy, postaramy się przez zobowiązania pr2edJe1ti• 
walowe 2ao~zc2ęd2ić. 

Mówtsz dale1 - po co to ws211&tko. MóglbllfD odpo­
uaedzieć - nie twój interes, a!e tttk a1ę składa, że I 
twój. Bo - sam wiesz - kula, ani bomba nie w11biera.. 
A Festlwat to wielki wkład w dzieło obrony polv>ju. 
Krzywisz się? Myś!isi - co pomoże zjazd młodzle.1.11. 
Nie bój się - pomoże. Bqcii pewien - nikt z tych, lct6· 
rzy będq budotna!ł w jednym z dni Festiwalu warszttW• 
wką szkolę nie zechce rzucać bomb na dzielo wlaan11ch 
rqk. 

No t jeszcze jedno - oducz stę utvtoanla alóto, ktll· 
r11ch nte rozumiesz. Dla ciebie „propagaflda" to t11r.. 
co „b u ida". A jak zajrz11u do słownika, to przekonasz 
rlę że znacz11 .>na „rozpowszechnianie", .,JJrzelwn11wa-
11ie". I tnko propaganda - prQJnganda idet pr.z11JIU.ni 
I pokoiu na Festiwalu będzie. 

Milcwł. żuł w ustach ;akie§ zawieslate przekle11.s•too, 
ale bal się ;e powiedzieć. O, przejrzałem na wskro4 tę 
małą 1trachliwq duszyczkę I rękę dam sobie uciqć, 'e 
bal się Ctego? nie wiem. 

- Dobrann". ::wantakl Choclat.~ chocld ty naprawdę 
odch.odztsz w nClC, w ciemnq I mrocznq noc głupotu, a: 
której nie patra/He~ aię przez te dziesięć lat w11k4• 
raskać. 

Później dowiedziałem się 
Jeszcze, że potężny gmach . na 
Grójeckiej nie zdołał pomieś­
cić wszystkich biur 1 ze są 
one porcn;rzucane po całej 
Warszawie. Na Łazienkow­
skiej mieści się np. Biuro [­
grzysk Sportowych, na Wa­
welskiej Biuro Obsługi Dele­
gacji Zagranieznych, na.~ 

Dajmy zresztą spokój wyli­
czaniu. tak jak i Ja dałem 
sobie spokój z próbkami upo­
rządkowania tej masy biur, 
sekcji I podsekcji w głowie 1 
7.dałern się na los szczęścia, 
odkładając szczegółowe roz­
p0manie do następnego poby­
tu w Warszawie. 

L osem szczę§cla" okazał 
" się sekretariat Biura 
Propagandy. Wszedłem śmia­
ło, zachęcony przykładem 
dziesiątków interesantów . któ­
rzy kręcą siE: tu bez przerwy. 
Początkowo wydało mi siE:. że 
trafiłem zgoła fat<ilnie. Sym­
patyczna młoda niewiast.a z 
dużą wprawą prowadziła na 
raz kilk.q rozmów. nie wlicza-

Na swój wyjazd. zapracujemy 
(list Jadwigi Łopacińskiej do młodzieży łódzki11i) 

DRODZY PRZYJACIELE! 
Piszę dziś do Was list, będzoie pro9ty, 

bo może nle 1.1miern pisać !;,dnie I wy• 
s.zukanie. ale chcę Wam a.ai:-isać parę 
serdecznych i;!ów o sobie, o swej pra­
cy Dlaczego w ogóle t:'i&"Lę do Was. Cóż, 
)esleśmy w prz.edednlu na~'lego wiel­
klel(o święta, Festiwalu l .la chciała­
bym pojechać do Wars'Zawy w tych 
dniach I chciałabym, by raŁcm ze mną 
pojechali wszyscy młodzi. 

, 
I mam jeszcze jedno pragnienie - to 

właśnie, o którym pisałam na początku 
tego listu. - Chcę jechać a„ Festiwal, 
pragnę !)O'Ulać Moich rów ieśników z 
różnych części świata, chcę 1m opowie­
dzieć o !!Obie I o s.wojej pra<'Y. chcę od 
nich dowiedzieć się o Ich troskach 1 
radościach, chcę zawrzeć z mmi przy­
jaźń, bo przecież na·s młodych na świe· 
cie nic nie dzieli, a wszystko łączy. 

A dlaczego piszę do Was, Przyjaciele 
ten lii;t? 

Ja: Słuchajcie, towarzyszko, 
chciałbym się dowied.zieć-

Ona: Chwileczkę.- Do telefo­
nu: - Tak, oczywiście. może­
cie odebrać biuletyny Walcie 
n.a gorę! Do kogoś tam: -
Zorganizuj parę biuletynów! 
Nadplanowe zapotrzebowaniel 

Do mnie: 

A wl~ mamy całą masę 
sekcji - prasową, filmową, 
radiową, pamiątek , graficzną, 
wydawniczą, foto.serwisu itd. 
Co one robią? Towarzyszu, 
czyście z księżyca spadli? A­
ha, wy z Łodzi. Nie, nie -
wybaczcie, żartowałam tylko. 
A więc sekcja panuątek ma 
za zadanle.M 

Do telefonu: 

- Tak, plakaty jut Sil- Pa­
miętam, pamiętam.-

Nie kpię, naprawdę n.le 
kpiE:. I co wiE:cej - wcale nie 
odniosłem wrażeni.a, aby w 
Komitecie Organizacyjnym 
panowal bałagan. Tylko ci lu­
dzie przygotowują olbrzym i ą, 
niewiarygodnie olbrzymią im­
prezę. I mają mnóstwo robo­
ty. Dlatego też - to tylko tak 

Parę dni temu podj ęłam na cześć 
Fe~tiwalu I 22 Lipca zobowiązan i e 
codziennie oddawać ponad plón 12 tys. 
wątków przędzy przy normie 196 tys. 
na 8 godzin pracy . Jak d<>tąd , słowa 
dzień w dz i eń dotrzymuję I na pewno 
wbowiijurnle wykon am Będ7oe to mól 
wkłRd w walkę o pokój, bo pokoju 
pragnę , jak chyba niczego na świecie. 
Chcę by moja 12-letnia ~!ostra mogła 
ukończyć szkolę i kształc i ć s1e dalej -
pragnie być lekarzem I będzie na pew• 
no 

Wzywam Was w&zy&tkich do podej­
mowania dodatkowych ze>bO\\· ! ązań fe­
st I wałowych Na ~wój wyjazrl musimy 
my. młodzi, ni~ tylko zasłużyć, ale ł 
zapracować My sami. !>Wą własną pra­
cą, pokryjemy ko&Zty naszego poby tu 
na Festiwalu. My sami s.wym i.w1E:k­
szonym wysiłkiem zadokumentujemy, 
że mamy pełne prawo do ui&Zczytu u­
czestniczenia w na&Zym wielkim mło• 
dzieżowym święcie. 

J,__ 

JadllJJ{,r- f1a. tititsho. 

A teraz wracam do sekcji 
pamiątek. Dowiedziałem 

się wszystkiego - I owszem. 
A więc ma ona za zadanie 
przygotować dla każdego de­
legata zestaw pamiątek naj­
rozmaitszi.go typu. Od cera­
miki ludowej po albumy, od 
tkanin po laleczki - co tyl­
ko moż.na sobie wymarzyć. 
Tyle tego. Z prac mnych sek­
cji - ot, np. sekcja graficz­
na musi przygotować plakaty, 
projekty specjalnych znacz­
ków '?ki. itp. Teraz z kolei 
ł!rzeba wiele rzeczy - plaka­
ty, biuletyny, pi.smo festiwalo­
we wysłać za gra.nicE:. Drogi 
są różne - w niektórych 
kraj.ach wszystko to idzie 
p:rz:ez rE:Ce prywatne, w in­
nych - przez organizacje 
młod21!erowe. 

Co by tu jem:ze7 Moja 
rozmówczyni robi bez­

radny ruch ręką - sami wi­
dzicie: tłumy Interesantów. 
żegnam się I wychodzę. Znów 
piętro z.a piętrem. Wszędzie 
jakieś konferencje, narady, 
wszęd21ie Interesanci. Zastęp­
ca kierownika Biura Progra­
mów już znalaz.ł dla mn'.18 
chwilE: czasu, gdy odwołano 
go na kc>nferencję, zwołaną 
poza jego plecami w sprawie 
przyspieszenia budowy nie­
których estrad. Pomyślcie -
Komitet nic, Biuro Progra­
mów nic, gdyż widzą, że pra­
ca idzie planowo - a budu­
jący estrady sami myślą: a 
może by jednak coś przyspie­
szyć, zawsze to nie zaszkodzi! 

W res~cie Biuro Manifesta­
cji. Tak, tak - oczywi­

ście - zapewnia mnie jeden 
z towarzyszy wszystkie 
tradycyjne dnie, manifestacie 
i imprezy festiwalowe zacho­
wujemy. Będzie więc i dzień 
pośw ięcony &pecjalnie na im­
prezy związane z SFMD. będą 
i spotkania fakultetowe i u­
ra<:zystości dziewczęce. A co 
nowe~o? No.„ 

Odwołano !(O, zanim zaczął 
mówić . Dowiedzlalem s i ę ied­
nak , ale to już z.na jdz.ecie na 
innym mie1scu Tera z zaś 
chciałbym zakończyć swój 
mały reportaż z prac wielkie­
go h iura jednym stwierdze­
niem : - Warszawa solidnie 
zakasała rękawy , przygoto­
wując się do Festiwalu Oby 
Lódż nie została w tyle! 

JERZY PANASEWICZ 

-3- -4- -5 
- Jutro wieczorem Poczekamy rnble pe-

wnie na gramcyl - roześmiał siE:. 
kraju. Sama - 'ak przyszła. Ale nie sa­
motna. Wrócą inni delegaci hiszpanscy 
Wrócą, by sial: w serca biednego pokolenia 
młodzieży żyj ącej w faszystowskim jarz­
mie generała Franco słowa otuchy na· 
dziei, siły. Czegóż płaczesz, Ro.so? - chcia­
łem jej powiedzieć, lecz czyż wolno m1 
ją pociesza/: pustymi słowy, gdy ja mam 
świadomość radosnego powrotu do wolne­
go kraju, a ona wraca, być może, do wię­
ziennej celi? 

- La revederel - krzyczę widząc przed cej młodych witało się p:rz:ed dwoma laty 
w Berlin e niż przed czterema żegnoło w 
Budapef;zcie. I że przed dwoma tygudnia · 
mi więcej mówiło „buna ziua" niż w 1951 
roku „auf wiedersehen" I pewni jesteś· 
my, że teraz też mniej nas wola „la reve­
derel"- niż będzie si ę pozdrawiać za dwa 
U.ta.„ To wiemy na pewno! Nie wiemy 
tylko, w Jakim pozdrawiać się będzie ję· 
zyku. W każdym razie będzie to dla oas 
język pokoju i przyjaźni. 

- A policja? - spyl.alem pełen troski. 
Roześmiał się. Machnął ręką . 
- Dobę może posiedz.ę! Nie dłużej! 
- La revedere! - Przyszedł dl.leń, kie-

dy obaj po rumuńsku musieliśmy nauczyć 
się żegnać. Inaczej nie wypadało. - La 
revedere! 

- La revedereł - Carlo potrząsnął mo­
ją ręką i z rozmachem palnął mnie w ple­
cy. - Zaare&ttować71 O, nie - w nasze) 
fabryce na każdych dziesi ęciu chłopa je!'t 
siedmiu komunistów. Ryzykowaliby strajk? 
$miej się! 

- La revederel - Uśmiech Artura M. 
był pełen dyskretnej powagi Skończyły się 
beztrosk ie dn.i festiwalu Zaczyna si~ nie­
bezpieczna droga powrotna Sztafe t ę te-
5tiwalową równia trudno było z Nowego 
Jorku wywieźć jak trudno jest ją lam od­
wieźć. Artur M. nie jest tak pewny swe­
go jak włoscy przyjaciele. On 1 Dougla<!' 
liczą siE: z aresztowaniem, z więzienJem. 
z prześladowaniami ze strony FBl. 

- La revedere! - Czyżby płaczem drżą 
dziewcz~e wargi Rosy C., tej piE:knej Hl· 
szpanki? Godz•na rozstania z przyjaciołml 
Je&t dla niej tak bliska. Oni pozostaną na 
emigracji - na exiluł - Ona wróci do 

Tak wraca ona. Rosa C. Tak wracają 
czterej delegaci greccy, których serca 
martw ieją z bólu na wieść o wielkiej zy­
wiołowej kala strofie, jak.a dotknęła 1cb 
ojczyznę. Morze pochłonęło kilka wy11p 
Tak wracają delegaci narodów kohm•al­
nych, których już na niejednym progu I 
na niejednej gramcy czekają pohcjanci. 

Tamten świat boi się naszego pokOJUI... 
Oto Niemcy w swych n iebieskich ko­

szulach Tym razem „la revedere" wvrrue­
mone z Erykiem, poetą, z.naczy dokładnie 
i ściśle .,do zobaczenia" , spotkamy się Je­
szcze chyba nieraz, w Berlin ie czy w 
Warszawie Czy spo1kam jednak Erwina 1. 

Monachium? Czy on zastanie wśród zyią· 
cych dzielną Ingę? 

- La revedere! - śc!Sk.am dłoń wyso­
kiego jak tycz.ka londyńczyka ._ 

60bą Ka tię. 
- Odwiedź naszą Moskwę! - i.apra 

na. 
To „do widzenia„ jest prawdziwym „dCJ 

wbaczenla'', może niedaleko nawetł 
Szukam jeszcze czarnego studenta 2 

Lipska. Wśród południowo-afrykańczyków 
nie ma go .• Gdzie go znaleźć? 
Gasną nstatnie ogn ie festiwalu. 
Szukam naszej delegacji, D06trzegam 

wreszcie białe bluzki dziewcząt miga1ące 
w wielkim, rozchodzącym s.ię tłumie. A 
oto czarny student z Lipska pochyla się 
nad jiu;ną, konopiastą głową Hanki Bie­
lec.„ Czy mam im prze61.kodzić moim „la 
revedere"? A niech taml-. 

Zews7.<1d rozbrzmiewa - la revederel 
Zegnamy się - przed nowymi dmaml 

walki o najpospolitsze t najpierwsze ide­
ały ludzi naszego wieku, o nas.:e sprawy 
pow&Zednie, o [)<>kój długi i przyjaźu dla 
ws-.:yslkich owocną . 

La revedereł - jak hasło. 
La revedereł - Jak odzew. 
Tak żeg:-.amy się I rozstajemy już czwar­

ty raz. I radość naszą czerpiemy z oczy­
wistego faktu, że więcej młodzieży wi tało 
się w 1949 roku w Budape.si..cie niż żeg­
nało w 1947 w Pradze Cze.sklej. że wii:-

- La revedere!„. - słyszymy o.statn1e 
pożegnania. Pociąg nabiera szybkości. 

- La revedere!.„ - echem dobiega na~ 
z oddali . Pociąg już dudni na prostych , 
da Jeko wiodących !l'Zynach. 

- La revedereł - machamy chustka­
mi ku wldocz.nej jeszcze sylwetce gmachu 
,,Scantei". Witała n.as ona - I żegna. 

- La revedere! - krzyczy Hank.a ze 
wszystkich sil. - Do widzenia! 

Wychylona daleko przez okno, macha­
jąca z zapałem swym żólto--czerwCl'Ilym 
„picassem", roześmiana 1 si..częśliwa, na­
prawdę chce, żeby to „la revedere" nie zna­
czyło „że::;naj", lecz jedynie „do zobacze­
nia". 

_.Na Pi ątym Swiatowym Festiwalul 
- A gdzie? 
- ?„. 

„ 

• 
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Krótka h isforia festiwali 

„Przez wzajemne 
poznanie 

ntnych, 7 Młulr, ' •-16w ba­
lelowy<h I lłll 1ollatów. 

Na FMll-lu ..tbylr ·~ IH po­
kaiy łr:u~ołne 1# 1crład11 kinowych, 
teatml"r<h I no oc9noch od'<tyłJ<h. 
Wriwletlono 174 łilmr • 22 krojów. 

I 

'ł 

- do przyjaźni" IUtlAYESlT, 
SlatPl~Ń "" lit. 

01;.m lol temu 1 lnlcJ"l'fwr 
.IPMD 101.tcł 1orgortl1owanr l 
Swla•owy Feu;...01 Mlod1i.iy. No 
wl•lkich spotllmtloch, odbrwaJq<yc~ 
1i• co dwa lata s:owo „Po~ój ł 
prt.yjoiń" 1.toły s.i11 hotł.m millo· 
nOw młodii•iv J róintch organh~ 
cji polityc"Znych1 kułturalrtych I 1por­
towych, niilio„ów l'l"lodych o rół· 
nych pnł'k.ononiech ; wl•ł••nl0<k 
r..tigijnyeh. 01iqg11ieclo foltiym'u, 
ta 1ukce1 łd•i pok,.,:u I pr;yieii"i 
mięchy narodami, którq pr&epoj~"łł 
sq projcl ludiie ~ '11szy1lkich kra· 
Jach świato. 

W li $wiotoWJ"m Fesfr.velu Mła• 
ll1iet, I Studentb wd•lo ud110l 
mlodzi•i 1 14 kralów, 

ll~UN. 
SIEltPIEN 1951 lit. 

Odbyl tit tu li I Swiolowy Fe<łl· 
wc,I Młodti.ty i St.Jdentów t ud1ia· 
Iem ponod 26.DCO cltlop<;Ów I 
dtiewnąt a• to.& kraJDw orct1 2 ml· 
liont miodii•ir niemi•cklej. 

IUORESZT, 
Slrtl.PIEŃ 1D~ lit. 

Kaidy f„.itiwaf byl pi~nlej11y ł 
ba9atłly od pcpnednl•go. Oto 
lkróc.om1 kroniko fe.sth-:oll: 

LIPIEC - SIERPIEŃ 1947 lt 
PRAGA, 

IV $"'4..towy fe56wol Mlodzi~ir 
I Sl\l<Mnt6'o <Mlbfł ''' pod hasłem 
walki o pok6J i pnrjolń. W ty"' 
Jp6'kanl~ młodego pe\ol~i.a cafe.. 
go iwia.ta .,,t~to t.1dilal ponad 
JO,Ol!<J młt>d&iet, upr•Hntujqcej 
111 krajOw. „ * 

Na 1 łwiotowy Festiwal Mlod1i„ 
ły priybylo ponad 17.000 c"lopców 
I d1iewc1:qt1 repreu•ntujqcych 7l 
llraje, W programie artr1lyc1nym 
feJtiwolu wystqpiło 9' 1espot6w 1 

11 chOrów, 1 lrtór,ch kałdy li<1yl 
ponod 100 0$ób1 12 1e~ów tco--

V światowy f•stiwał Mloc!tieiv I 
Stud•ntl>w o Pokój i Pnyjaiń bę­
dti• w1pc1n;otq imPf•2q. kt6rel 
główne hatło brtmi: ,,P'n:ct wiajtm· 
noe po1nan1e - do pn'łjainl". 

K_ih_i_c_m_a._:.f.!ło.~ 

Do klipy 
z tą dokumentacją 

„Klipę do tysiąca" oraz ,,palanta" zale• 
ca.ją kibice tym pechow11m pi!ka.rzom, kto• 
rzy nle trafiLi z dwu metrów do bramki ł 
tokie skierowania. daje się często słyszeć 
110. naszych stadionach. 

CzlowielG nie zorientowanv w O.f'lumach 
kultury fiiycznej móglb11 •obie pom11.śteć, 
że ktipa i palant są grami uwlac.zającymi 
powadze za.wodnika, że jest to dyscyplina 
iej rangi, co zabaw1;1 w kucki albo w ko· 
mórki do wynajęcia.! 

Przyjdzie jeszcze odpowłed-ni eza.a, gd11 
doczeka się pe!nej rehabi!itac;ł klipa, bo 
byla to gra ciesząca. się -niezw11kł11m ua­
cunkiem wśród naszych pradziadów t ni«· 
slusznie zapomniana. czekn. swego rene­
sansu. Na razie muszę wziąć w obronę 
palanta. 

Jut nie będę się w tej obronie powo­
lywal na ta.kie a.r(lument11, jak hiatoria. 
He!!ady, niezbicie wykazująca wielką po­
pularność tej gry nawet wśród greckich. 
mędrców. Dla obrony palanta całkiem 
chyba wystarczy świadectwo Leszka Dro­
gosza, mistrza EuroP11 w boksie, na;tepsu­
go szermierza na pięści naszego k.ont11ne11-
tu, tudzież wtrtuoza grv w pa.!anta. 

Nasz za.slu;tony trener Felik$ Sztam jest 
namiętnym zwolen-nikiem pala111ta. i wucze~ 
pil ten za.pal wszystkim sw11m wvchowan­
kom, a doświadczenia. wska.z-u;q, że jego 
metody uko!enta. sportowców oaiąga;q 
znakomite rezultaty. Kto wie, czv petone­
go dnia sam Drogosz nie napisze wiP.tkiej 
rozprawy pt. „Wpł11w 11"r11 w palanta na 
moje suk.ce.1y pięściarskie". Bylobll to pię­
kne zakończenie wysitk6w o przywrócenie 
palantowi jego dawnej świetności, 

Zresztą co najmniej pHka palantowa. do• 
ezekala. się już wspanialej su.ns11, kiedy 
wlączona. została do 1'ekwi~ytów Sporto­
wej Odznaki Festiwalu. 14--letnł chłopiec 
musi taką piłką machnąć co najmniej 28 
metrów, aby uzyskać zloty zna.czek Fe• 

stiwalu. Co prawda jeszcze nie notuje się 
rekordów świata w nucie piłką palunto­
wą, ale kto wie, czy wkrótce nie będzie­
my notować przynajmniej rekordów wo­
.iewódzloicli. Bo, że do wo lki o SOF staną 
w kra;u miliony lttdzi, nie tr?eba wątpić. 
Ambicja sportotoców - kibiców poka­
rnnia $ię przed gośćmi zagranicznymi 
też zroOi swoje. 

Już ·= urwanie glowy z informacja­
mi w spmwie odznaki. A gdzie ją można. 

zdobyć, 11 }<.to wydaje znaczki, a. kiedv bę­
dą próby? Dziesiątki tego rodzaju pytań 
spadają na. moją biednq głowę, a na. 
wszystkie mogę tylko odpowiedzieć wymi­
jo.jąco: 

- Nie wiem. 

BQ w istocie nie wtem. Akcja powinna 
Hć calą parą, 11 tymc:za.sem Leży. I nie 
wiadomo, jak ją podnieść. Podobno :zosta­
ła przywalona dokumentacją. Rozumie się, 
do pięknej idei zdobywania. sp07'towej od­
znaki swoje trzy grosze musieli dodać ad­
ministratorzy sportu i natychmiast wymy­
:ilm dokumentację. Zupełnie jakby tu cho­
dzi!o o budowę teatru albo kiosku i pa­
pierosami. Dokumentacja, lokalizacja, kal­
kulacja, 11 w końcu biurokrncja.. 

Do rekordu świata Zatopkowi potrzeb• 
ne sq t11lko zdrowe nogi, płuca i serce, o.le 
gdyby Emil chciał zdobyć odznakę, stanie 
wobec jeszcze jednej przeszkody - doku­
mentacji. i leży_ Nie wystarczy bowiem 
przebiec 60 metrów w 9,5 sekundy tub 
skocz11ć 3,80 m w dat, aby przypiąć 
sobie srebrną odznakę. Trzeba. mieć jesz• 
cze dokumentację, to znacz11 jakąś tam 
ilość papierków zaświadc:io.jqC11ch, że ltd. 

Chcialoby sił tych urzęda1ów odesłać 
ilo... klipy. Ba, o.le i tam chyba ani ruaz 
b•z papierków. Zresztą„. w klipę tet trze.. 
ba umieć grać. 

Nie narażajcie się, mol kocha.-nł adminł­
stratorzy, na słuszny gnłew. Da.jcie 6PQkóJ 
tej całej dokume-nta.cji. My chcem11 .zdo­
bywać odznakę. I to już. Od dziś. Na 
wszystkich boi.ska.eh, w mieście \ na wsi. 
Nie mam11 cza.su. Polska jak dhJga \ sze• 
„oka powinna być udekorowana Sportową 
Od.ma.kit Festiwalu, zanim jeszcze pTZ11-
jadtt gokie z. Tanganiki i Cejlonu, z Bu­
dnpesztv. i Bostonu. Niech zobaczq, że 
pl'Zl/bt1li do kraju kochającego aport. 

Rozmowa z kiernwnikiem 
działu trwała krótko. Mia­
łem ;napi:;ać reportaż o wiejslum 
kole ZMP, którego czlookow1e 
pomyślnie wystartowali do pra­
cy przedle;liwalowcj ... 

Pierwsze swe kroki skierowa­
łem do ZW ZMP . 

Tow. Wieczorek, kier. Wydz. 
Młodzieży Wiejskiej wysluchal 
mnie, pomyślał chwilę i powie­
cł2.i.ał; 

- Tak! Ja bym wam rad.tił 
pojechać do Psar w pow. łowic­
kim. Będz.iecie zadoW'()JenJ r; ma­
teriału. - Rozumiecie - kolo 
ZMP w tej gromaciz,ie 2lC>bowl11· 
zalo &ię na cześć Festiwalu wy­
żwirować drogę i w ogóle„. 

Zanotowałem miejsoowoś~ 1 
pojechałem do„. ZM211du Powia­
towego ZMP w Lowiczu„, 

Instruktorzy nle bardzo wie­
dzieli o przygotowaniach do Fe­
stiwalu na swym terenie„. Nie 
było rady. Musieliśmy zaczekać 
lub odszukać przewOO:n.lc.zącego 
ZP ZMP, tow. Stasiaka. On je­
den mól!! przecież udzielić wia• 
domości... I nie zawiedliśmy 1ię, 

Nazwy gromad paclaly jedna 
po drugiej. - Niestety. Stowo 
Psary - rue padło ani 1'8ZU. ~ 
Zapytaliśmy więc tow. Stasiaka, 
jak pracuje tamtejue koło 
ZMP„. 

- Wiecie, to barozo młode 
kolo„. Dopiero zaczyna się 00%­
kręcać ••• Jedźcie lepiej do Soko­
łowa„. Niedaleko. Okolo 20 lUll 
od Lowlcza. 

- Wybór był trudny. - Psary, 
czy też Sokołów? 

Spóir !'O!Z9treygnąl kierowca, 
' Do Sokołowa lepsza droga .. , 

Pojechaliśmy więc„, 

• • 
Rodplewany, r6toobarwny 

tłum młodzieży wlewa się na ol­
brzymi stadi<m warszawski. Oto 
grupa wJ<>iklch delegatów kro­
czy hałaśliwym tłumem, wziąw­
sz.y się pod ręce z polskimi gór­
nikarnl. Nieoo dalej grają wszy­
stk.i.mi lroloraml tęczy &arongl 
hin.du.skrlch dziewcząt. Wśród 
nieb. są również znajome, do 
których kilka miesięcy temu 
mlodzleż Sokołowa pisala listy„. 

.„Jut za kilka tygQdni oowy 
stadion na Pradze stanie się wl­
downlą tycb niecodziennych wy· 
darzeń„. 

1aaaaaaaaa•aaaaaa•aaaaaaaaaaaaaa11111aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaal 

Panna Dziuba = 

A tymc:iasem? - Tymczasem, 
wszyscy przygotowują się do 
godnego przyjęcia mlodrieży i.a­
graniC'z.nej. Podobnie jest i w 
Sokołowie, w gromadzie Kierno­
zia, pow. Lowlcz„. 

pojedzie • nie 
Pa-nnct Dziuba. przez lat parę 
pracowala. ;ak zo. karę, 

narztka.;qc, te ;e; pro.ca. 
zdrowie niszczy, ;tycie skraca.. 
Od miesiąca panna DziubG 
inne zda.nie już wygla.sza: 
Praca, to jest przyszlość nasza, 
praca, to najlepsza próba 
ludzk.ich zalet i zdolności, 
hartu i wytrzymałości. 

- Do Sokołowa prowadzi M:e­
roka droga, wysadzana wysolti­
rni topolami. Pośrodku wsi znal· 
duje się szkola. Tutaj p!'Zewat­
nie koncentruje sio: życie kultu­
ralne miejscowej młodzieży. Tu 
zarówno zetempowcy jak I nie­
zorganizowani dowiedzieli się po 
raz pierwszy od nauczycielki -
Mieczysławy Jaworskiej, te w 
Warszawie odbędzie się V Swia­
towy Festiwal i że warto, aby 
chłopcy i dziewczęta ich wsi po­
witali godnie to wielkie święto 
mlodzieży. 

- Chocia7.by do młodzieży hin­
duskiej„. Warto by również wy­
konać dla ruch jakiś podarek. 

Po chwili siedzieli pochyleni 
I pisali list... A zaczęli go po 
prostu: „Do kolegów i koleta­
nek :r. Indii" „.Niżej opisali o 
tym jak się sami przygotowują 
do Festiwalu. W zukończeniu ii­
stu pro$lli: „Napiszcie nam o 
swoim kraju, o tym, jak Wy się 
przygotowujecie„. Do zobaczenia 
w Wars:iawie. 

Zadzierzgnc:ly się i;erdecrz.ne ni­
ci przyjaźni. l ci z dalekich Indii, 
j ci z Solcolowa, pow. Lowicz, o­
biecują sobie wzajemne spotlta­
nie w stolicy pokoju - Warsza­
wje, Mlodz4 chłopi przywiozą po­
darWlek: pięknie wykO<Oatl.e wy­
cin.&nki łowlokie„. 

A potem nastąpily dni pracy 
nad wykon.run.iem dl.a mlody~h 
HindWIÓW pi~łmlych wycmanek 
lowiclcich, przedstawiający~b. 
„Lowiokie we.seleu ..• 

Wiesia Dziekanowska posta­
rała się o klej, Julia.n Kosiorek 
o papier. Inni wydnali i poda­
runek Jut gotowy„. 

Zetempowcy :i Solrolowa po­
stBnowili powitać Festiwal do­
datkowymi :robowlązan.iami. Na­
rada trwała niedługo. VTsVJSCY 
m:lonkowle kola zobowiązali s1ę 
od l lipca br. wyjechać na 2 ty· 
godnie do prac melioracyjnych. 
przeprowad.zai!lycb n.a terenie po 
bytym poligorrie w Rembieszo­
wie. Poza tym kolo to ma am­
bitne zamiary założenia ludowe­
go zeo;polu &portowego i zespołu 

artystyom.ego. 
- We wsi nie ma kina, brak 

j~ świ.atla, a w związku z tym 
i radia - opowiada przewodru­
cz.ąca ZMP - Mieczysława Ja­
worska - postanowiliśmy więc 
dać tutejszej mlodzieży jakąś 
rozrywkę. Stojący obok chłopcy 
pot,aJcuJą glowamt„. Na~ Czyn 
Festiwalowy wykonamy przed­
terminowo. Chcemy pn.ecie:!. u­
służyć na wyjazd.„ Co prawda, 
p.Jątka spośród n.u: Wiesia. Dzie­
kanowska, Zofia i Julia Urban­
k6wn7, Marysia Gmoshbka i Ju­
lian Kosiorek, w nagrodę za 
:i:dobycie I miejsca w ZMP~w­
skicb raidach kolarskich - wy­
jadą na Festiwal... 

- Dążymy jednak do tego, 
aby cale nasze kolo, tj. 16 osób, 
zasłużyło na wyjazd do stolicy 
,..... dodaje koleiainka Jawornka. 
życzymy więc powodzen.ia w 

zrealirowa1~iu zamiarów. 
,„Zachodziło slonce. Chłopskie 

chałupy Sokołowa przybraly na 
chwilę koloc purpurowy, a na­
stępnie otulilY się zmierzchem, 
zatracając swe kontury„. 

S;i:eroką, wysadzaną rosłymi 
drzewami, drogą kroczyła trzy­
mając się pod ręce mlodz.ież ło­
wickiej wsi„. 

O etym rozmawiali? 
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Tego Jeszcze 
nie było! 

K11żdy kolejn11 Festiwal do­
rzuca jakął nową imprezę do ! 

tradycvjnych 1potkań, manafe- ·=,,_~:.= 
atacji \ zabaw fest1waiow11ch. 
Np. na IV Festiwalu w Buk4-
„~~zde po raz pierwszy urzq­
dzono barwną zabawę karna- ; 
wałową - pom11:1l się prz11- J 

jąl i podobna zabawa zostanie i 
zorgan\zQWano. na wo.rszo.w­
sk.ich Bielanach. Nie dosc na 
ti1m - w programie warszaw­
aldego Festiwalu zn.a;dq si1 
imprezy, jakich jeszcze n.ie b11-
lo. I tak.: 

• Międzynarodowe jwięto 
zbiorów - trad11C11jM obrzlld­
kt i zabaw11 ludowe z okazji u­
kończenia zbiorów. A więc pol­
skie dożynki, bulga.rskie świę­
to zbioru róż, francuskie śu-i•:­
to zbioru winogron ttp. 

l 
i 

• Sadzenie drzewek w Paf'• 
ku Kultury i Wypoczynku nad 
Wis!ą. Z drzewek tych p,iw- i. 
stanie Aleja Przyjaźni - m1!o 
!J~d~ ie festiwalowym gościo1,i ~. 
'\.'Olnl/Śleć, że kied11ś, po !atacl1, _; 
2awit11jq może do Wars"'.atOy 
raz jeszcze i przejdą si~ pod 
drz··wamt sadzonymi wfasl!.u­
mi rękoma. 

• Wspólna pTaca na budo­
wie jednej z warszawskich 
szkól - no bo cóż tak tączy, 
jak wspólna praca? 

1- gd1t. winnic• no wig6noch, 

Gclrłe ollwllowy j9lł go), 

z mchu li• Wwono wrnuno. 
Ir -..i-ć pn• kro), 

Dokqd S.kw- toll jplełzyq, 

DMqd .-1 d• prqd, 

Cą dt w4nnlco ni. clwly, 

An ..... ,,, ed tąt, 

li. klM_ ... ..._. 

CltJł• .... , ~ ...... 
%9by .-y vjnet Pa.ył, 

\ ~ ob\ttt go. 

PIŃCft wy11py, ""''1 I IMłlwct!y, 

PIMń Im jpl-t co dnla, „ s..w- ... „'-
ZaMch- .... )dl ja, 

„ ""' p61.,..t Il• "°"" 
Odf aaa ,..i,nqt do mlln, 

Si>iewei ........... <• -·-· 
Pi-*t kotlaqcq li• Juł, 

Z-'nła I colo aw6J bi9g, 

ly }al< -JdlUNj być bllskc>, 

Gdde Se- .-Ch-; 

....,. lovwe, I TuMeM. 

Col rCldojnłe a1emn:e im, 

Modrq lołq koUIJ m<»t obmfW01 

w mvł• ołullć si~ chce, 

Od Parria ial odplfwoć, 

Jok mnl• 1 tob.q routać •it, „ _____ .., 

I 
i 
i 

' i i 
i 

I 
i 
~ 

.„Każdy z poprzednich fe 
stiw.ali miał swój taniec. 
W Berlinie tańczono Laba­
dę, w Bukareszcie - Pere­
nicę. Uczestnicy warsz.aw­
skiiego Festiwalu tańczyć 
będą wdz.ię-czny, wesoły ta­
niec - zabawę „Wybien; 
mnie", w układzie znanego 
choreografa Ja<lwigi Mie­
rzejewskiej. Taniee ten, o 
łatwo wpadającej w ucho 
melodii, ma nieskompliko­
wany układ, Illieco podobny 
do dziecięcej zabawy pn. 
„Stary niedźwiedź mocno 
śpi". 

l już przeszlo od miesiąca 
w kllżde zdanie slogan wtrąca: 

- A może byśmy napisali list 
do kolegów z zagranicy - rzu­
cił ktoś nieoczekiwanie projekt... 
Zgodzono się. Ale do kogo? -
padio znów pytanie Anieli Le­
biody. 

- O spotkaniu z hlnduskimi 
przyjaciółmi, przyjaciółmi z za­
granicy, o ciekawych dniach 
warszawskiego Festiwalu. 

Czy pomysły te przyjmą się 
na sto.te, oczywiście, jeszcze nie 
wiadomo - o tym przekona­
my się dopiero na szóst11m Fe­
stiwalu. 

') Czytaj: Luwr I T<lerl; j 

• 

„.W ezasioe F~~lu na­
sze zespoły ~czne de­
monstrować będą na est.ra­
dach i placach na.sze tańce 
na.rodowe, -wykonane w ła­
twym ukliadzie, krakoiwiaka, 
oberka i chodzonego. Na­
stępnie po pokazie -człon­
kowie tych zespołów włą­
czą się 'do ogólnej zabawy 
i \yYUczą tych tańców każ­
dego, kto tyIDm zechce. 

... 

Przodu;ąca mlodzież !iwiwta 
niech się łączy t się brata. 
w milionowe właśnie krode 
w Warszawie, w sierpniu, na zlocie, 
czv, jak mu tam - Festiwalu. 
I dodaje zaraz skromnie: 
nit zapomną, chyba, o mnt1 
prz1/ wyborze delegatów. 
Będę az!a z no.ręczem kwia.t6w, 
jak.te mu tam - w tym pochodzie, 
przy mnie Anglik., lord prawdziwy, 
obok Francuz urodziwy -
przodująca. świata mlodziet. 

* * * 
Od dw6ch dni ;est pełna .talu: 
-nie będzie na Feitiwalu. 
Mówi: sko.nda.l, brak et11ki, 
kogo wzięli? Wprost z fabr11ki, 
robotnicę, wprost od krosna . 
Tak a. będzie sztandar nios!a! 
To po prostu nieetyczny, 
fałsz11wy krok polityczny, 

* * * !:. My twierdzimy, pani Dziubo, 

że się pani myti grubo, .==.: 

PIOTR GOSZCZYŃSKI 

••••••••••••••••••••••••• „ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

.„Gry i zabawy na wol­
nym powietrzu będą weso­
łą rozrywką w cui. ie Fe.sti­
walu. Ot.o kilka nieskompli­
lmwanych, interesujących 
gier i w baw. Humorystycz­
na, orientacyjno - porząd­
kowa zabawa „Wędrująca 
małpka" i „Szukaj partne-
ra", za'bawa rzutna „Skuj ;....-----------------------------
0€łatniego" oraz „Sztafeta 
gwiiaździsta", „Koty i my­
szy", „Jestem muzykiem i 
przodownikiem", „Korowód 
w kole", „Zalt'ęczyny, ślub". 

* * * 
„„,Ukochany kraj" - K. I. 

Gałczyńskiego, „Pieśń mło­
dości" - J. Gałkowskiego, 
„Walczyk łowkk1", „Kuku­
łecz:ka", „Pochód przyjaźni" 
- E. Fiszera, „Warszawian-

ka 1905 r." - W. Swięcic­
kiego, „Leć głosie po ro...<oie" 
i „Naprzeciw blaskom jutrz­
ni" - oto tytuły ulubio­
nych pieśnń masowych na­
si.ej młod2Jieży, BędiZie je o­
na nie tylko śpLewać w 
cza&ie Festiwalu, ale postara 
się też s.popularywwać je 
wśród gości z.agranicwych-

Z pieśni zagranicznych 
młodzież polska uczy się 
:przede wsz.ysitkim niemiec-

kiej „Pieśni błękitnego 
sztandairu", radz:eck:iej -
„Piosenki młodych" i fran­
cuskiej „Piosenki o Sekwa­
nie". 

* * • „.W końcu czerwca na-
stąµi roz.&trzy gntięcie kon­
kurnu rwp sancgo przez 
Polski Komitet Orga.n.iza­
cyjny V Swiatowego Festi­
walu na najlepszą pieśń fe­
sfowalową. 

ZYGMUNT KONOPSKI 

Marysia jest z nami 
W rozgrzanym powietrm wiszą 

drobinki pyłu i żeglu3ą białe 
pusi:.ki prz~itającej t.opoli. D)'ll­
kretmym akordem wlewa się w ci­
szę jednostajny, przytłumiony mu­
rami sl>Uill maiSoZyn. 

Maryla Sucllooka C2!eka, prze-rzu• 
cając na biurku papiery. Zaraz 
przyjdzie towa,rz)"SZ z gazety -
przed chwilą d.Ziwonili z portierni. 
Dziewczyna uśmiecha się. Wie, o 
czym będą rozmawiali. Opowie re­
porterowi, jak młodzież ZPJ im. 
Wróblewsikiego wYkonuje robowią­
z.ania przedfestiwalowe. Pokaże jed· 
wabne kra.waty u.scz.yte z zaoszczę­
dzonego surowca - podarek prze­
znaczony dla jednej z delegacji za­
granicznych, powie o młodej przo­
dującej SŁwaazce, Dance Klajbert, o 
Stefie Dzikowskiej, która... posta­
nowiła u t:k.ać ponadplanowo 40 m 
jedwabiu, o tym jak„„ 

- Chciałbym mówić z praewod­
niczącą koła. 

- To ja jestem, towarzyszu. Sia-< 
dajcie. 

* * 
Jaka ciM:a nagle. Dziwne, wcale 

nie słychać uderzeń bldeł. Tylko 
w głowie huczy. Przed oczyma tań­
czą pa~ma cieni i takie tioletowe 
płatki. $mies2ne. Powiek: klleją się, 
zamykają. Głowa opada na ram~ 
krosna. Spać„. 

W sali zamieszanie, Marysia ~­
słabla. 

Zasłabła? Ejże„.! 
- To &kandal, skandal - mówi 

mistrz Hau.sman. - I to nie pierw­
flZY ra.z„. Mamy jej dość. To czło­
wiek stracony. Wódka, hulanki, a 
potem„. Sarni rz.resz.tą widzicie, kie­
rown iaru. 

Tak, Hausman ma rację il Mary51 
K. pociechy nie będzie. Nale-
żałoby ją zwolnić. A jednak„. 

Kierownik ·tkalni, Ww. Famulak, 
zawiadomił prz~iczącą koła 
ZMP. O co chodzi nie potrzebował 
tłumaczyć. Marię K. ws2yscy 
w zakładzie znali. Opuszczała pracę, 
spó:ż.niała się. Widywano ją w towa­
rzysitwie młodych mężczyzn, któ­
rych zainteresowania i tryb życia 
można było na pierwszy rzut oka 
okireślić. 

- Pomyśl dziewczyno, co robi~ 
Już rok je&teś w mieścle, nauczy­
łaś się zawodu, możesz dobrze za~ 
robić, żyć tak, jak my wszystkie ży­
jemy, a ty„. 

Czy jest sens tłumaczyć, tłwna­
c::z.yć po raz drziesiąty chyba z ko­
lei...? Suchooką ogarnia zniechęce­
n ie. Tu same słowa nie pomogą, a 
zrezygnować nie można. 

* 
Wiele osób z naszego zakładu "<A'Y· 

jedzie na Festiwal. Oczywiście, 
pojadą najlepsi, ci, którzy sobie na 
to zasłużyli„„ 

Towa1·zysUa Suchocka dllżo opo­
wiadała przedstawicielowi redakcji 

:.11tUlllltOllJlltlllllłłlUt111111111111111111t1tllłllllllllllllllllllUfllflllllllllllllltlllftlUi1111111111tUUlttll: 

o młodych ludziach w ZPJ im. 
Wróblews.kiego, d'latego też to tyle­
kroć powtarzane sformułowanie 
wcale nie razi, przeciwnie - nabie­
ra świeżości, 
Pojadą.~ 

Dziewczyna prq;erywa I w umy­
~leniu &pogląd.a w okno. Wiatr uno­
si z dziedizińca obloaz;k: pyłu, cz.o­
chra zielone łby kascz.tanów, naipl.na 
taśmy transparentów. 

- „.ZreS'Ztą nie będę wyliczać. 
Powiem tylko, że pojedzie chyba 
także i Maria K. Tak, tak, ta 
sama. A po Festiwalu„. może wrę­
czymy jej nawet legitymację zetem­
pow&ką ... 

* * 
N a drzewach rozchyliły si~ pąk!. 

Park pachnie wiosną - słodko, 
niespokojnie. 

Cienistą alejką, objęte ramionami 
idą dwie dziewczyny, Rozmawiają. 

Maria K. zwierza się przy-
ci9Zonym głosem swej serdeawej 
przyjaciółce, Marii Suchockiej: 

- Wiesz, ta pani, u któr.ej mies:z.~ 
kalam, to bardzo zła kobieta. Kie­
dy przyjechałam ze wsi, obiecywala, 
że będę miała u niej spokojny ką­
c'.k, że zajmie się mną Jak matka. 
No i za,jęla się„. A ja byłam głupia, 
nie znałam życia„, 

- Wiesz, wtedy w styczniu - co 
to zamęłam przy krośnie - po rorz· 
mowie z tobą zaczęłam rozum:ee, 
że żle postępuję. Ale j~•kżeście mi 
zapr0<p0nowali mies1'lkanie w Domu 
Mlodel(o Robotnika, znow s1ę coś 
we mnie zacięło: - „Je<tem samo­
dzielna, nie P.Otrzebuję ni czy jej po~ 
moc._"! 

- No 1 musieliśmy czekać na 
egodę cały miesiąc. 

- Tak, ale„. No co było, to było. 
Teraz nie wiem, jak dziękować za 
wszystko tobie, wam, ZMP„. 

- Tu nie chodzi o dziękowanie, 
Trzeba tylko dawine zło wyrównać 
-pracą„. 

- Slucha1, jatk myśli!lo!, my t.o bę-
dzie dobre? Postanowiłam podóąć 
zobowiązanie fe3tiwalowe. 7Jwięk­
szę produkcję tkanin I gatunku o 
l proc. i zlikwiduję braki. 

- Dasz radę? Obsługujesz luż te­
raz 4 kirosna. 

- Na pewno. P:rzeciet. się zobo­
wiązuję, No, ale wracajmy do do­
mu. MuSQ:ę jeSllCZe drLiś zrobić ry­
soo~i do gazetki. 

* ~ • 

KlJka miesięcy, to przeci~ nie­
wiele, a jednak myślę, że w 

okresie przygotowań do Festiwalu 
młodzież naszego zakładu zrobiła 
sporo. W walce o wykon.anie zobo­
wiązań zacieśnit się nasz kolekltyw, 
wzbogacił się o nowych ludzi. Chy­
ba sluszn·ie z,robilam, opowiadając 
wam hi&torię Marysi? Zresztą to nie 
wyjątkowe. Na przykład Wojtczak, 
teraz prz.odujący ślusarz, był do nie­
dawna z,nanym na terenie naszej 
dzielnicy chuliganem, zmienił si4 
też Fandryoh„. 

D©woni telefon. Prosz:ą przewod­
niczącą zarządu na pos.iedzenie koła 
sportowego. 

- Przygot.oW'Ujemy się do gp.aTta­
kiady zakładowej. Mu~zę iść. A co 
do zobowiązań, to nap'.szcie, że wi· 
taffi1 Festjwal uczciwą pracą. 

li. RAJCHEllT 
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